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BYDGOSZCZ, czwartek dnia 14 lipca 


1932 r. 


Rok XXVI. 


Od Wersalu 


io Lozanny 


Ostra kampania niemiecka przeciwko nowemu układowi lozańskiemu. 


(Od własnego berlińskiego korespondenta „Dziennika Bydgoskiezo*.) 


Berlin, w lipcu 1932 r 


Trwająca - przez 3 tygodnie z górą 
konferencja reparacyjna w  Lóżannie, 
(34 z rzędu kongres), która zajmowała 
się zagadnieniem odszkodowań, zakoń- 
czyła się podpisaniem nowego doku- 
mentu, ustalającego wysokość niemiec- 
kich zobowiązań na 3 miljardy marek 
w złocie. Rozpatrując obecne położenie 
finansowe-polityczne Rzeszy Niemiec- 
kiej z perspektywy historycznie niedłu- 
giego czasu, jakim jest il3-łetni zale- 
dwie okres, wypada podkreślić ze zdu- 
mieniem, iż Niemcy systematyczną pra- 
cą i propagandą potrafiły się uwolnić 
prawie całkowicie z więzów reparacyj- 
nych, nałożonych przez traktat pokoju. 

Stopniowy' ten rozwój wydarzeń, 
„przedstawia się pod względem chrono- 
logicznym następująco: 

Globalna suma. odszkodowań wymie- 
niona ' przez państwa sojusznicze na za- 
sadzie traktatu pokojowego: wynosiła 
276 miljardów marek w złocie. Konfe- 
rencja londyńska w roku 1921 określa 
reparacje na 121 miljardów marek. W 
roku.1924 wchodzi w życie plan Da- 
wesa z rocznemi ratami w wysokości 
25 miljarda marek plus ewentl. wskażź- 
nik indeksowy. rozwoju . handlowego. 
Ogólna „zniżona wartość. 33 miljardów 
mk. Maj 1930, Nowy plan Younga, 
zmieniający całkowicie mechanizm po- 
przedniego planu Dawesa. Podział raty 
odszkodowawczej na warunkową i bez- 
warunkową, ochrona waluty niemiec- 
kiej, wstrzymanie przekazów na. wy- 
padek jej zagrożenia, moratorjum itd. 

Niemcy podpisują wprawdzie wszy- 
stkie nowe pakty finansowe, których 
uroczyste wstępy podkreślają ostatecz- 
ność załatwienia, lecz na nieomal drugi 
dzień po położeniu podpisu, wszczynają 
ostrą kampanję przeciwko dobrowolnie 
podpisanej umowie. Nie upływa rok, a 
plan Younga jest już wydrążony. W 
czerwcu 1931 nadspodziewany wniosek 
Hoovera, w lipcu tegoż roku jednorocz- 
ne moratorjum, aż wreszcie w rok póź- 
niej w lipcu 1932 udaje się Niemcom 
sprowadzić sumę odszkodowań do kwo- 
ty 3 miljardów marek. Przez 3 tygodnie 
usiłują wszelkiemi możliwemi sposoba- 
mi połączyć odszkodowania z próbą 
przemycenia daleko idących politycz- 
nych postulatów, podważających ru- 
sztowanie traktatu wersalskiego, ażeby 
wreszcie udając zgwałconych, wyrazić 
zgodę na zapłacenie sumy, która w po- 
równaniu do bogactwa narodowego i 
zdolności produkcyjnych jest dla-nich 
bagatelą. Pomimo to uwarunkowanie 
mobilizacji tej końcowej kwoty, jest u- 


` zależnione od tak wielu czynników sub- 


jektywnych, że nastręczają się poważne 
wątpliwości, czy suma wymieniona w 
traktacie lozańskim, nie jest czysto 
teorytyczną kwotą uznanicwą bez moż- 
liwości faktycznego jej ściągnięcia. Za- 
strzeżenia dotyczące emisji asygnat 
skarbowych wzgł. zapisów dłużniczych 
Skarbu Rzeszy, różnice zapatrywań na 
wysokość kursu emisyjnego (kurs wy- 
pusżczenia) i inne tym podobne mo- 
menty otwierają szerokie możliwości 
krętactwa i pieniactwa. 

Obserwacja odgłosu wyników konfe- 
rencji wewnątrz Niemiec. nastręcza 
również bardzo wiele ciekawych spo- 
strzeżeń. Jakby pod kierownictwem 
rutynowanego reżysera scenicznego wi- 
dowiska politycznego, dzienniki prawi- 
cowe i narodowo-$ocjalistyczne rozpo- 


częły ostrą kampanję przeciwko nowe- 
mu układowi, uwieczniającemu rzeko- 
mo na długie lata „niewolę finansową“ 
Niemiec i zagrażającemu gospodarcze- 
mu rozwojowi państwa. Chodzi o wy- 
wołanie wrażenia niezadowolenia spo“ 
łeczeństwa i jego „spontanicznej* de- 
monstracji przeciwko „nowemu hara- 


czowi*. Przygrywka ta posiada przy- 
puszczalnie milczącą zgodę czynników 
rządowych. Straszak odmowy ratyfi- 
kacji przez nowy parlament został 
zręcznie wywołany. Co najbardziej jest 
w tej grze zastanawiającem, to stano- 
wisko stronnictw, popierających były 
rząd Brininga, a więc socjalistów, de- 


mokratów .i centrum. Wtórują one co- 
kolwiek innym dyszkantem chórowi 
prasy nacjonalistycznej, zarzucają Pa- 
penowi większą uległość i skłonność dọ 
ustępstw, aniżeli ujawniał dr. Bru- 
ning, a jednocześnie reklamują dla by- 
łego kanclerza główne wawrzyny suk- 
cesu, jako dla tego pioniera i bojowni» 
ka o wewnętrzną i zewnętrzną wolność, 
który rzekomo utorował obecnemu rzą- 
dowi drogę do zrzucenia . balastu repar 
racji. yty 

W swojej kampanji przeciwreparar 
cyjnej Niemcy posługiwały się najbar- 
dziej niewybrednemi argumentami i 
dowodzeniami, ubranemi bądź to w 
bądź też 


płaszczyk natury moralnej 
(Ciąg dalszy na str. 2). 


roją się na gwałt. 


Pod płaszczykiem obowiązkowej służby pracy i ćwiczeń cielesnych tworzą nową 
armię w sile 250.000 chłopa. — Cóż na to Liga Narodów? 


Berlin, 13. 7. Najważniejszem zaga- 
dnieniem wewnętrzno-politycznem nie 
pozbawionem również zainteresowania 
dla sąsiadów Niemiec, jest projekt 
wprowadzenia obowiązkowej służby pra- 
cy i ćwiczeń cielesnych, jako namiastka 
powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej, Wczoraj obradował gabinet 
nad projektem rozporządzenia opraco- 
wanym przez ministra pracy. Jest on 
częścią ogólnego programu gospodarcze- 
go rządu Rzeszy i zawiera zasady pla- 
nowanego dekretu rozszerzającego do- 
tychczasową dobrowolną służbę pracy 
na obowiązek przymusowy. 

Jednomyślność członków gabinetu 


(Telefonem od własnego korespondenta). 


nie została osiągniętą na skutek stano- 
wiska ministra Reichswehry gen. 
Schleichera, który zmierza do zorgani- 
zowania służby pracy pod kątem widze- 
nia wojskowo - politycznym. Wedlug je- 
go planu miałaby to być brunatna 
Reichswehra podporządkowana nie mi- 
nisterstwu pracy, łecz ministerstwu sił 
zbrojnych, względnie nowej organizacji 
wyłonionej z obu tych władz z przewagą 
czynnika wojskowego. 

Komisarzem rządowym dla organiza- 
cji służby pracy ma zostać zamianowa- 
ny były pułkownik saperów Hierl, obec- 
ny referent tego działu służby Hitlera 


w kie kaei ekee Około 250. oan pe SP 


Herriot w one ać francuskiej. 


„Stronnictwo, niezdolne dokonać ofiar na rzecz obrony 
kraju, jest nędznem Stronnictwem". 


Paryż, 12. 7. (PAT). W dyskusji nad 
zniesieniem ćwiczeń rezerwistów oraz 
wielkich manewrów w roku 1932 za- 
brał głos Herriot, który oświadczył, m. 
in., że jeżeli się dąży ustawicznie do do- 


skonalenia materjałów rzeczowych, na- | 


leży również pomyśleć o wyszkoleniu 
ludzi, którzy będą się niemi posługi- 
wać. Mówca oświadczył bez ogródek, 
że rząd nie zgodzi się nigdy nia zniesie» 
nie ćwiczeń rezerwistów. 

Herriot podkreślił, że należał do tych, 
którzy głosowali za zmniejszeniem służ- 
by czynnej, pod warunkiem jednak, 


że zmniejszenie to uregulowane będzie 


powoływaniem do późniejszych  ćwi- 
czeń wojskowych. Mówca. powołuje się 
na autorytet Jauresa, który oświadczył, 
że stronnictwo polityczne, które jest 
niezdolne dokonać ofiar na rzecz obro- 
ny swego kraju, jest nędznem stron- 
niectwem. 


Mówca dalej zaznaczył, że pozostaje 
wićrnym systemowi, nie rozgraniczają- 
cemu życia obywatela od życia żołnie- 
rza i że nie byłoby wskazane wprowa- 
dzać modyfikację do doskonałej ustawy 
z racji zwykłej dyskusji nad budżetem. 

W odpowiedzi poseł Renaudel stwier- 
dził, że socjaliści nie mogą się zgodzić 
na to, ażeby stawiano ich poza nawia- 
sem republiki lub narodu. W chwili o- 
becnej chodzi wyłącznie o deficyt bud- 
żetowy, który zdaniem  Renaudela jest 
dziełem rządów prawicowych. Soċjali- 
ści nie wypierali się nigdy konieczno- 


ści obrony narodowej. Renaudel nie są- 
dzi, ażeby zniesienie okresu ćwiczeń 
w roku 1932 miało wprowadzić dezor- 
ganizację do armji. Mówca zgadza się, 
że w Niemczech istnieją tajne siły 
zbrojne, które jednak można będzie po- 
konać nie przy pomocy jawnych sił 
zbrojnych, łecz przez Ligę Narodów. 

Następnie odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem Fabry, domagającym się od- 
rzucenia wniosku socjalistycznego w 
sprawie zniesienia ćwiczeń  rezerwi- 
stów. Wniosek ten rząd związał z kwe- 
stją zaufania. O godz. 1-ej min. 50 nad 
ranem prezydent izby Buisson odczy- 
tał rezultat głosowania. Za wnioskiem 
tym wypowiedziało się 360 posłów. 


ludzi przeważnie we wieku poborowym 
do lat 24 ma zosłać zaszeregowanych w 
kadry obowiązkowej służby pracy. 

Zadania służby pracy są wprawdzie 
okręślone jako wykonanie robót publicz- 
nych, meljoracji, osadnictwa itp., lecz w 
istocie będzie to nowa dobrze zdyscypli- 
nowana rzekomo robotnicza armja uzu- 
pełniająca poza związkami militarnemi 
siły wojskowe Niemiec. Jej utrzymanie 
pokryte będzie z funduszów publicz- 
nych, a mianowicie 60 miljonów marek 
z budżetu Rzeszy, %2 miljonów marek z 
finansów gmin i 15 miljonów marek ze 
środków przeznaczonych na fundusz dla 
bezrobotnych, któremi administruje Za- 
kład Ubezpieczeń od bezrobocia. Osta- 
teczna decyzja co do formy i zakresu tej 
służby pracy zapadnie podczas pobytu 
kancłerza Papena u prezydenta Rzeszy, 
Hindenburga w Neudeck. 

W kołach socjalistycznych i chrze- 
Ścijańskich związków zawodowych ta 
forma obowiązkowej służby pracy na- 
potyka na stanowcze sprzeciwy, albo- 
wiem powstaje niebezpieczeństwo dum- 
pingu kwalifikowanej pracy przez zor- 
ganizowaną wojskową armję niewolni- 
ków, bez jakichkolwiek uprawnień i 
pozbawionej jakichkolwiek ubezpie- 
czeń. Obawy te wydają się o tyle prze- 
sadzone, że roboty publiczne są tylko 
płaszczykiem pokrywającym zupełnie 
inne cele tej nowej organizacji. 

Wymaga ona bacznej uwagi ze stro- 
ny sąsiadów Niemiec, przyczem otwartą 
jest kwestja ewentualnego wdrożenia 
postępowania inwestigacyjnego  (kon- 
trola wojskowa Ligi Narodów) na wypa- 
dek, gdyby plany gen. Schleichera stały, 
się faktem. AR. 


Tym razem pod Radzyminem, — Są zabici i ranni.. 


Warszawa, 13. 7. (tel. wł.) W mia- 
steczku Jadowie, w pobliżu Warszawy 
zbuntowali się chłopi, zjeżdżający z o- 
kolicy na targ przeciwko rozporządze- 
niu starostwa, powiększającemu opłatę 
za postojowe na placu targowym. Gdy 
policja zaczęła zapisywać mandaty kar- 
ne na chłopów, którzy . nie chcieli 
uiszczać opłat — podhurzeni przez agi- 
tatorów chłopi rzucili się na policję, ob- 
rzucając ją gradem kamieni Policjanci 
oddali strzał w górę, a gdy tłum przy- 


brał jeszcze groźniejszą postawę, dali 
salwę. Na rynku pozostał jeden zabity 
i kilku rannych, z których dwóch zmar- 
ło w Szpitalu. Dodać należy, iż od ka- 
mieni chłopskich dwaj policjanci zosta- 
li ciężko ranni, 

Władze prokuratorskie wszczęły e- 
nergiczne dochodzenia, celem wykrycia 
i ukarania niecnych agitatorów, którzy 
do tego stopnia umieli podburzyć masy 
chłopskie, jak również celem ustalenią 
okoliczności krwawych zajść. GJEG 


'56 miljardów. 


"ży wa prawdziwy 


Str. 2. 


naukowej. Do pierwszej grupy należy 
stałe operowanie frazesem, że reparacje 
są przyczyną braku zaufania ze strony 
zagranicznego kapitału, do drugiej, iż 
są one źródłem bezrobocia i upadku e- 
konomicznego Niemiec. W rzeczywi- 
stości zagdnienie reparacyjne nie wpły- 
wało bynajmniej w żadnym stopniu na 
rozwój przesilenia gospodarczego Nie- 
miec, czego najlepszym dowodem jest 
jego pogłębienie w okresie trwania za- 
wieszenia wypłat. Prawdziwą przyczy- 
ną przesiłenia jest rozwydrzenie żywio- 
łów nacjonalistycznych, które wiodły 
prym w walcę przeciwko odszkodowa- 
niom. Rachunek jednak, jaki płaci nie- 
mieckie gospodarstwo narodowe wza- 
mian za sukcesy w dziedzinie repara- 
cyjnej, jest na tyle solony, że można 
mówić o pewnego rodzaju Pyrruhsowem 
zwycięstwie. Dochód społeczny Nie- 
miec oceniany za rok 1929 na 76 miljar- 
dów marek, spadł w roku 1931 na 55 


 miljardów a w roku 1932 wahać się bę- 


dzie przypuszczalnie w granicach 40 do 
48 miljardów marek. W ciagu dwu lat 
ubytek dochodu społecznego wynosił 
około 26 miljardów w ciągu 3 lat blisko 
Wartość reparacji *we- 
dług planu Younga wynosiła około 35 
miijardów w spłatach rocznych do 1986 
roku. Na walkę z reparacjami Niemcy 
zużyli sumę daleko większą, aniżeli wy- 
noszą same reparacje. Przesilenie go- 
spodarcze i wźrost bezrobocia idą w 
parze z zaostrzeniem kursu polityki za- 
granicznej i wewnętrznej, stąd wytwo- 
rzenie się tej absurdalnej sytuacji, iż 
koszta procesowe przerosły sumę ob- 
jektu. wę 


Miljardowy podarunek  poczyniony 
został Niemcom w nadzieji przyczynie- 
nia się do ugruntowania atmosfery spo- 
koju i zgodnego współżycia, jak się na 
wstępie wyraża deklaracja kontrahen- 
tów aktu lozańsskiego. Czy i w jakim 
rozmiarze cel powyższy zostanie osią- 
gnięty, trudno przewidzieć. Raczej na- 
leży sceptycznie odnosić się do nieufun- 
dowanych -żadną rękojmią tych na- 
dzieji i życzeń. Okiełznanie wewnętrz- 
nej hydry nacjonalistycznego szowiniz- 
nu, który na wszystkich połach prze- 
„furrór teutonicus*, 
(wściekłość germańska) wydaje się tak- 
samo mało prawdópodobnem, jak przy- 
puszczalne zawieszenia na jakiś czas 
broni propagandy i rewizjonizmu. Rów- 
noległe ze skalą ustępstw politycznych 
i gospodarczych o rosną i apetyty i po- 
żądania. Najbliższymi punktami eta- 
powymi niemieckiej ofenzywy dyplo- 
matycznej jest w dziedzinie politycz- 
nej uzyskanie równouprawnienia w 
zbrojeniach, z przywróceniem po- 
wszechnego obowiązku służby wojsko- 
wej, jako jednego z współczynników 
równego prawa bezpieczeństwa, w za- 
kresie finansowo-gospodarczym skreśle- 
nie części prywatnych długów zagra- 
nicznych i zmniejszenie odsetek. Lo- 
zanna była tylko krótką pauzą, a walka 
trwa dalej (Der Kampf geht weiter) po- 
wiedział kanclerz v. Papen' wsiadając 
do pociągu wiozącego go do Berlina. 
Nastroje swoich rodaków scharaktery- 
zował tem określeniem niezwykle traf- 
nie. Możemy mu to rzetelnie potwier- 
dzić. Igar. 


ino spóźnionym. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 14 lipca; 1932 r. 


Berlin, (PAT) Kwestja ratyfikowania 
umowy lozańskiej jest w dalszym ciągu 
rozważana przez niemiecką opinję pu- 
bliczną. W niektórych kołach wyrażają 


„przekonanie, iż w razie nieratyfikowa- 


Sytuacja strajkowa w Belgji 


Bruksela, 12. 7. (PAT). Sytuacja w o- 
kręgu górniczym została zupełnie opa- 
nowana przez wojsko i żandarmerję. 
Po wszystkich ulicach krążą patrole. 
Aresztowania dokonywane są w dal- 
szym ciągu i obecnie wszyscy wybił- 
niejsi komuniści znajdują się w wię- 
zieniu. Auta pancerne, krążące po uli- 
cach z. karabinami maszynowemi, bu- 
dzą wśród demonstrantów postrach. 
W Charleroi w.nocy komuniści napadli 
na żandarmerję, auto pancerne  zmu- 
szone było otworzyć ogień karabinów 
maszynowych. ' Manifestanci uciekli. 
Do jednej z miejscowości, gdzie znajdu- 
je się centralna elektrownia, którą 
strajkujący chcieli zburzyć, został wy- 
słany bataljon 13-go pułku piechoty, 
który okopał się dookoła elektrowni, 
otaczając się zasiekami. 


Bruksela, 12. 7. (PAT), Przywódcy 


70.000 górników pracę. 


Kasy Chorych nieprawnie i bezpod- 
stawnie ściągneły 20.000.000 zł 


Z Warszawy donoszą o sensacyjnym 
choć moc- 
Najwyższy 


wyroku Sądu Najwyższego, 
Oto Sąd 


Krwawe zaburzenia w Niemczech 
mie uusścsjcą. 


Berlin, 12. 7. (PAT) Liczba ofiar nie- | ranny podczas zaburzeń narodowy so- 


dzielnych zaburzeń politycznych w 
Niemczech wzrosła ubiegłej nocy do 17 
zabitych. Do tego dochodzą ofiary no- 
wych zaburzeń, jakie miały miejsce u- 
biegłej doby. 

Berlin, 12. 7. Na uniwersytecie ber- 
lińskim doszło dziś do różnych starć 
pomiędzy studenłami hitlerowcami a 
republikanami. Rektor zarządził zam- 
knięcie uniwersytetu. Starcia wynikły z 
tego powodu, iż nieznani sprawcy po- 
zrywali wstęgi do wieńców, jakie zosta- 
ły ubiegłej niedzieli złożone przez or- 
ganizacje studenckie pod pomnikiem 
poległych pod Langemark. Republikań. 
ski związek studencki ogłosił odezwę, 
występującą przeciwko pomawianiu ich 
o dopuszczenie się wzmiankowanego 
czynu. 


W Kolonji hitlerowcy postrzelili cięż- 
ko członka związku antyfaszystowskie- 
go, który zmarł w szpitalu. 

W Kassel również zmarł w szpitalu 


cjalista, 

W Limburgu w sprzeczce na tle poli- 
tycznem zabiły został 23-letni rokotnik. 

W  Diisseldorfie narodowi socjaliści 
napadli na reichsbannerowców, usiłując 
im zerwać odznaki organizacyjne. Do- 
szło przytem do strzelaniny, na skutek 
której jeden  reichbanerowiec został 
ciężko ranny, 

W Elberfeld narodowi socjaliści po- 
strzelili w czasie demonstracji 5 osób, w 
tem jedna kobietę. Za uciekajacym 
sprawcą rzuciła się w pogoń policja, 
która zdołała go schwytać dopiero na 
dachu jednego z okolicznych domów, 
gdzie usiłował się ukryć. 

W czasie starć w Hamburgu pomię- 
dzy komunistami a narodowymi socja- 
listami dwóch uczestników bójki zosta- 
ło ciężko ranionych, a szereg osób od- 
niósł lżejsze obrażenia. 

W redakcji social-demokratycznego 
dzienika „Das Freie Wort“ w Schweri- 
nie hitlerowcy wybili wszystkie szyby, 


umowy loza 


PfiiczcHsi fecpzmmauasnisiuyczme. 


Położenie w belgijskiej dzielnicy węglowej Borinage zaostrza się coraz bardziej. 


nia strajkującym w pochodzie do stołecznego miasta. 
jących górników w miasteczku górniczem koło Charlervi. 


(„4 


nia tej umowy przez jakiekolwiek z mo- 
carstw, biorących udział w porozumie- 
niu, musiałby wejść z powrotem w życie 
plan Younga. 

W związku z temi rozważaniami ko- 


partji robotniczej oraz komisja socjali- 
stycznych związków zawodowych po- 
stanowili zaniechać myśli natychmia- 
stowego strajku generalnego, podtrzy- 
mując jednak swoje postulaty, dotyczą- 
ce wycofania projektu z podatku od 
zboża, natychmiastowego: wstrzymania 
jakiejkolwiek redukcji zarobków i za- 
siłków dla bezrobotnych, wreszcie wpro- 
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy. 

W całym okręgu strajkowym panuje 
spokój. Z 240 uresztowanych w dniu 
wczorajszym w rejonie Charlero część 
będzie wypuszczona na wolność. 

Bruksela, 12. 7. (PAT). U aresztowa- 
nych komunistów policja wykryła ko- 
respondencję, prowadzoną z Moskwą, 
Paryżem i Berlinem, z której wynikało, 
że w Beluji miano ' zorganizować rewo- 
iucję. Szereg osób aresztowano również 
w Brukseli. “B 


Egor 


Dotąd złożyło 


Silne oddziały wojsko we i policji wysłano tamże celem przeszkodze- 


Obrazek przedstawia żywo rozprawia- 


pri iż Kasy Chorych nieprawnie i 
bezpodsławnie pobierały od r. 1924 od" 
do 24% 
pobierać 


setki za zwłokę, dochodzące 
rocznie i że nie mogą one 
więcej, ponad 69%. 

W ten sposób Kasy Chorych ściągnę- 
ły bezprawnie około 20 milj. zł. 


Niewątpliwie poszkodowani  docho- 
dzić będą swych pretensji na, drodze 
sądowej. (r). 


Kongres górników i metalowców 
w Katowicach, 


Katowice. (PAT) 10 bm. w Katowi- 
cach odbył się kongres delegatów 
związków zawodowych górników i me- 
talowców pod przewodnictwem posła 
Gawlika z Warszawy. W kongresie 
wzięło udział około 120 górników i 120 
metalowców. Zjazd poświęcony był spra- 
wom robotniczym w górnictwie i hut- 
nictwie. Uchwalono szereg rezołucyj, do- 
magających się roztoczenia kontroli 
państwowej nad przemysłem górniczym 
i hutniczym, upaństwowienia tych 
przedsiębiorstw, które bez poważnych 
przyczyn zamykają warsztaty pracy, 
ścisłego wykonania dekretu Pana Pre- 
zydenta Rzplitej o obniżeniu wysokich 
pensyj dyrekcyj. 


Szrapnei w węgierskim 
ministerstwie sprawiedliwości 

Budapeszt. W bramie gmachu mini- 
sterstwa sprawiedliwości znaleziono 
szrapnel. Rzeczoznawcy twierdzą, że 
jest to niewinna pamiątka wojenna. 


Go hędzie, gdy jedno z państw nie zaty 


a sieie)! 


ierazi 
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ła rządowe wskazują na fakt, iż Mac 
Donald miał wyraźnie oświadczyć na 
publicznem posiedzeniu konferencji lo- 
zańskiej, iż w tym wypadku musiałoby, 
nastąpić ponowne rozpatrzenie ćałego 
zagadnienia reparacyjnego. Nie może 
być zatem mowy — stwierdza ogłoszony, 
w tej sprawie komunikat — o jakiem- 
kolwiek ponownem wprowadzeniu w ży- 
cie planu Younga. W każdym wypadku 
punkt wyjścia nowych ewentualnie na- 
rad nad kwestjami reparacyjnemi mu- 
siałby być wzięty z umowy lozańskiej. 


Mac Donald. | 
o konferencji lozańskiej. 


Londyn, 12. 7. (PAT) Mowa Mac Do- 
nalda, wygłoszona w Izbie Gmin, na te- 
mat konferencji lozańskiej, przyniosła 
wszystkim, którzy oczekiwali ważnych 
oświadczeń w związku z kwestją dłu- 
gów zupełne rozczarowanie. Wobec A- 
meryki Mac Donald zajął stanowisko u- 
czuciowe, które ze względu na otrzyma- 
ne z Waszyngtonu wiadomości odnośnie 
przyjęcia przez Amerykę rezultatów 
konferencji lozańskiej musi wywołać 
zdziwienie, Ustęp przemówienia o ko- 


nie wiadomo, do czego właściwie Mac 
Donald zmierzał. Jedyny ważny ustęp w 
mowie Mac Donalda dotyczy przeszłej 
konferencji ekonomicznej, co do której 
oświadczył, iż jest ona przygotowywana 
i będzie zwołana przez Ligę Narodów, 
lecz nie odbędzie się ona w Genewie, 
Wobec tego należy wnioskować, że 


miejscem tej konferencji Boalo Londyn. 


Pth 
N 


Ameryka sie dąsa. . 


Nowy Jork, 12. 7. (PAT) Korespon- 
dent „New York Times“ z Waszyngto- 
nu donosi, że na kongresie wzmaga się 
opozycja przęciwko jakimkolwiek zmia- 
nom układu Stanów jednoczonych z 
państwami wierzycielskiemii w spraWie 
długów wojennych. Senator Smith miał 
się wyrazić, że Europa przekroczyła gra- 
nice przyzwoitości i drzwi do wszelkiej 
rewizji są zamknięte. Stanom Zjedno- 
czonym uczyniono międzynarodowy a- 
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Pariament francuski za Herriotem 


Paryż, 12. 7. (PAT) Izba przyjęła 385 
głosami przeciwko 201 całość projektu 
finansowego Herriota, przyczem tenże 
Ra wniosek o votum zaufania. 


r py” Aa wk Ą Ka Nye BR 
 entóskosaaittarów. 
aresztowała policja. 


Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.). Donoszą 
z Królewskiej Huty o prowakacyjnem 
zachowaniu się niemiaszków. Mianowi- 
cie na bankiecie czeladzi rzężniczej 
dyrektor Arndt z firmy „Bacon“ począł 
wznosić antypolskie okrzyki i wiwało- 
wać na cześć Hitlera. Niektórzy Niem- 
cy poczęli go oklaskiwać, wołając: 
„Heił Hitler“, ODZIE AC | 
Zawezwana policja aresztowała dyr. 


Arndta, Alberczaka i Wagnera. 3 (r). 


Krwawy zbrodniarz amerykański 
przed polskim sądem. ` 


Warszawa, 13. 7. (Tel. wł). Do Polski 
zbiegł jeden z niebezpiecznych człon- 
ków głośnej bandy amerykańskiej Al 
Capone niej. Pachołek, który dopu- 
ścił się również całego szeregu zbrodni 
w okolicach Kalisza, m. in. usiłował za- 


mordować jednego z księży probo- 
SZCZÓW. 
Wczoraj groźny ten bandyta stanął 


przed sądem doraźnym w Kaliszu. Wy- 
rok jeszcze nie zapadł. (r). 


Powódź wypadków 
samochodowych w Warszawie. 


Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.).  Wezoraj 
mieliśmy w Warsząwie istną powódź 
wypadków, a mianowicie, aż 11. Czyżby 
panujące straszne upały tak źle dzia- 
łaiy na lekkomyślnych pp. kierowców 
i na nieuważnych przechodniów. (r). 


nieczności rewizji układu był mglisty i. 


== 
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Nr. 159. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 14 lipca 1932 r. 


Str. 8. 


Co to jest 


Na drugi z kolei mocno już wykrętny 
atak „Gazety Bydgoskiej“ na porozu- 
miewawczą akcję p. red. Jana Teski, 
jak i na jego osobę — odpowiedzie- 
liśmy z miejsca w Nr, 156 z 10 bm. 
(Cześć ludzka — to dla was fraszka.). 

W międzyczasie doszedł napastliwy 
numer „Gazety Bydgoskiej* do rąk 
przebywającego dalej na wschodmich 
kresach p. red. Teski, którego odpo- 
wiedź na atak endeckiego organu dziś 
zamieszczamy. 


Zdawało mi się zawsze, że podawanie 


z 


=- Wolno czy nie wolno? | 


kalumnia? 


na miejscu, bo wcale niewiele lat minę- 
ło od czasu, gdy p. Korfantego szkalo- 
wała nie gorzej niż mnie. Niech tylko 
przejrzy swoje roczniki: (Ciekawy Czy- 
telnik znajdzie je w „Bibljotece Miej- 
skiej“ w Bydgoszczy). 

Na pogróżki „Gazety Bydg.*, że po- 
siada (a więc może z nich skorzystać) 
informacje na temat „Tajemnica uciecz- 
kip. Teski z Bydgoszczy wcale nie od- 
powiadam. Prawdziwym moim przyja- 
ciołom przyczyny usunięcia się mego 


przyszłości odpowiadać nie będę. A je- 
żeli będę mógł być użyteczny w akcji, 
zmierzającej ku uśmierzeniu partyjnego 
rozwydrzenia, to przeciwników moich, 
zwłaszcza z „Gazety Bydg.' pytać nie 
będę. Gdy zaś zrozumieją, co daj Boże, 
doniosłość tej akcji, co do czego mała 
mam nadziei, to dla dobra Ojczyzny, na- 
wet z nimi gotówem do wspólnego sto- 
łu zasiąść. 


świadczenia, które przed odejściem w 
„Dzienniku Bydgoskim* ogłosiłem. Je- 
żeli informacje „Gazety Bydg.* w tej 
materji są podobnie ścisłe i wiarogodne 
jak o mojej akcji w Poznaniu albo w 
sprawie rzekomego szantażu redakcji 
„Dziennika Bydg.“ na jej pupilach Figlu 
i Poczekaju (których się dziś z pewno- 
ścią wstydzi), to mogę jej tylko powin- 
szować nowego informatora. Na szcze- 
góły nie odpowiadam ani dziś ani w 


Pod egidą Pana Prezydenta Rzplifej. 


Czyżby rzeczywiście wielki pojednawczy krok? 


krakowski „Głos 


Jan Teska. 


Bratni nasz organ 


„gospodarczej, 


o kimś nieprawdziwych informacyj ma 
znamiona oszczerstwa czyli kalumnji. 
Tem więcej, jeżeli owe informacje po- 
dlane są sosem partyjnej niechęci. O- 
becnie dowiaduję się z „Gazety Bydgo- 
skiej”, że byłem w błędzie, bo podane 
przez nią informacje mojej działalności 
na rzecz złagodzenia walk partyjnych 
„mogły być nieprawdziwe, ale nie ubli- 
żały nikomu“. Tak czytam dosłownie 
w piśmie, które od chwili swego po- 
wstania (przed 10 laty) z zadziwiającą 
wytrwałością zwalczało wszelkie moje 
poczynania. 


byłem 


Tak jest, informacje „Gazety Bydg.“ 
były nieprawdziwe i były dla mnie 
ubliżające, gdyż posądzały mnie o chęć 
wywołania nowego rozłamu w Chrześc. 
Demokracji. Stwierdziłem już, że nie- 
tylko nie przyłożyłbym ręki do takiej 
roboty, ale wręcz sprzeciwiłbym się, jak 
to oświadczyłem uczestnikom odno- 
śnych rozmów, każdej podobnej próbie. 


„Gazeta Bydgoska“ usiłuje teraz je- 
szcze zaciemnić istotne tło akcji, o któ- 
rą chodzi. Twierdzi, że zadaniem na- 
rad było „zawieszenie walk partyjnych 
i porozumienie się z sanacją*. Jest w 
tem twierdzeniu gruba nieścisłość. Ini- 
cjatorom rozmów, które taki niepokój 
budzą w szeregach zacietrzewionych A 
partyjników, chodzi o co innego, a mia- 
nowicie o pokój międzypartyjny na ucz- 
ciwych warunkach i to na czas klęski 
aby ją wspólnemi siłami 
można zwalczać i wspólnie nieść pomoc 
najszerszym  warstwom biedującej lu- 
dności, a przez to ulżyć państwu, które 
przecież jest wspólną naszą wła- 
snością. 

„Czy na taką działalność potrzebne 
jest zezwolenie tej czy owej partji? I 
czy gniew z tego powodu jest uzasadnio- 
ny? Mogę „Gazetę Bydg.* zapewnić, że 
miarodajne czynniki Ch. D. z daleko 
mniejszą niechęcią na tę robotę patrzą, 
niż jej się zdaje. Zresztą jej troska o 
p. prezesa Korfantego jest zupełnie nie 


Mieczysław Jarosławski. (107 


JI iss i JE UT ZIJT 


POWIEŚĆ EGZOTYCZNA. 
(Ciąg dalszy.) 

Jim położył rękę na usta. Obawiał się tych roz- 
goryczonych wynurzeń swojej pani. Wróg czuwał 
i każdej chwili mógł przerwać nawet ten niezwykle 
ostrożny sposób porozumieniewania się branki z jej 


przyjaciółmi. 
— Trochę jeszcze cierpliwości, miss! — szepnął 
znów cicho. — W tej chwili są wszyscy na tamtej 


stronie łodzi, bo zbliża się nowy gość Tsiń-Lu-Kianga. 

— Nikczemnik! — zadrżała oburzeniem miss 
Daisy. — Jim! Nie wątpię, że rozprawisz się z nim 
jak i z tamtym. 

Usta Jima wykrzywiły się 
uśmiechem. 

— Nie, miss 

— Jim?! Nie?! 

— Nie, bo to jest sir Alcock.. 

Daisy zachwiała się przy okienku. Zanim jednak 
wróciła jej równowaga oszołomionego umysłu, mu- 
rzyna już nie było. Usłyszała tylko przytłumiony 
plusk wody. To Jim napewno jeszcze wartował, choć 
czarnej jego głowy nie mogła dostrzec na ciemnej 
powierzchni rzeki. Zamknęła okienko. 

Cofnęła się, zasłoniła rękoma oczy i opadła na 
abszerny, przykryty prawie poduszkami beznogi 
szezlong. W głowie jej nie przestawały szumieć osta- 
tnie słowa Jima: sir Alcock. 

— Więc Ralf był tak blisko? Nareszeie! Na- 
reszcie może skończy się to potworne chińskie wię- 
zieniel A więc, jeżeli tu przyjeżdża, przecież nie 
wierzy! 

Po chwili jednak brwi pięknej dziewczyny mocno 
ściągnęły się ponad czołem i oczy strzeliły promie- 
niem zgrozy. 

— A jeżeli sir Alcock przybywa tu tylko dla po- 
siadania tej gejszy, którą pragnie kupczyć ten po- 
tworny Chińczyk?! 


jakimś dziwnym 


są znane, a jak się z pismem, 
założycielem, 
każdy przekonać 


w maskach, 
dla łudzkiego organizmu. 


którego 
rozstałem, o tem 
się może z mego o- 


Obraz u góry przedstawia aeroplan, który pędząc nad lasem rozpyla gaz trujący, 
od którego giną owady, gąsienice itp. szkodniki leśne. Zwierzostan natomiast, rośliny 
itd. nie podpadają zabójczemu działaniu tego gazu. 

Na drugiej rycinie lotnicy badają trasę, nad którą ma być gaz wypuszczony. Są 
bo gaz ten wdychany. w większych ilościach może stać się szkodliwy 


Brakło jej teraz Jima — może nigdy tak bardzo 
jak teraz właśnie dla rozwiania, lub potwierdzenia 
tych wątpliwości, które miały stanowić o jej postę- 
powaniu, jeżeli.. Tak, Jim mógł jej wszystko powie- 
dzieć! Dlaczego więc odszedł?! 

Rozmyślania jej przerwało pukanie do drzwi. 
Nerwowo podbiegła i, odsunąwszy zasuwkę, cofnęła 
się pospiesznie wgłąb. 

W ciemnej luce wejściowej stanął rosły mężczyz- 
na o ciemnym zaroście we wschodniej odzieży. Za 
nim ukazała się łysa, nakryta stożkowatem denkiem 
czaszka. Tsiń-Lu-Kianga. 


— Oto jest ona, prześwietny radżo i mandarynie 
i książę! Oto jest do usług twoich ta czarująca kwia- 
tem wiśnia, skarb cnót i powabów niewieścich, o któ- 
rej najwybredniejsi mężczyzni, raz tylko ją widząc, 
nie mogą zapomnieć już nigdy. Szczęście też spoty- 
ka cię wielkie, żeś ty właśnie w tej chwili został wy- 
brany przeze mnie, abyś sycił się czarem tego kie- 
licha, którego dna nie ujrzysz, choćbyś słodyczą jego 
dziesięciokrotnie sam się upoił. Bo... skarb to nie- 
wyczerpanej nigdy miłości i godny tylko najdostoj- 
niejszych, a tych, jak ci wiadomo po za tobą jest nie- 
wielu na tym padole... g 

— Dobrze, dobrze! miedziany władco tego nad- 
zwyczajnego korabiu, narazie ci wierzę — przerwał 
tę wypowiedzianą po indyjsku pochwałę nowy gość. 
— Co do reszty niebawem będę mógł się przekonać. 

— Obyś, radżo.. — próbował znów Chińczyk. 

— Powtarzam, wierzę ci! — żachnął się niecier- 
pliwie gość. — A jednocześnie niepotrzebuję cię w tej 
chwoli. Masz tu i możesz już zniknąć. 

Gość nerwowo wyciągnął portfel, a wyjąwszy zeń 
kilka znaczniejszych banknotów, wcisnął je ruchem 
pogardliwym w dłoń Chińczyka. 

—- Sahibie! Książę! — skłonił się nisko Tsiń- 
Lu-Kiang. — Bądź jak w gościnie u przyjaciela, któ- 
ry ci oddał, co miał najdroższego... 

— I drogo sobie za to policzył — sarknął dobrze 
już zniecierpliwiony gość. 

— Koszty... — usprawiedliwiał się Chińczyk, 
wsuwająę się coraz bardziej do środka, jakby dla 
nawiązania jeszcze długiej gawędy. 


j 


Narodu“ przyniósł artykuł p. t.: „Tro- 
chę inny język”, w którym zastanawia | dziennego”, jakich pismo to tyle już na 
się nad możliwością zmiany rządów — 


poi a 
Gazy trujące przeciwko szkodnikom leśnym. 


a w związku z tem nad możliwemi ko- 
ziołkami „Ilustrowanego Kurjera Co- 


prasowej łące machnęło. Sarkastycznie 
rozprawia się także krakowski organ 
chadecki z belwederską „Gazetą Polską*, 
wykazując, że takich opatrznościowych, 
rzekomo niezastąpionych, rządzących 
mężów, jakimi rozporządza sanacja — 
liczy opozycja na dziesiątki. 

Nie o ten wygrany przez „Głos Naro- 
du* prasowy pojedynek nam chodzi. 


którym 
kończy, a 


Idzie nam specjalnie o ustęp, 


bratni organ artykuł swój 
który brzmi, jak następuje: 
Należy przytoczyć wiadomość, która 
od paru dni błąka się po prasie, ja- 
koby P. Prezydent zamierzał zaprosić 
do siebie na konferencję przedstawicieli 
wszystkich stronnictw, żeby się nara- 
dzić nad sposobami ratowania państwa. 
Była próba zbliżenia się do opozycji 
przez p. Bartla. Udaremniono ją w za- 
rodku. Kto? Łatwo się domyślić! Nie 
widać powodu, dlaczego P. Prezydent 
nie miał zrobić drugiej, jeszcze dalej 
idącej próby! 

Wyłowiona przez „Głos Narodu“ wia- 
domość błąka się nieśmiało, jakby nie- 
widocznie wśród prasy przeświadczo- 
nej, że jej najlepiej do twarzy w bojo- 
wym rynsztunku. W wiadomości tej 
tkwi jednak cenna iskierka, która oby 
wybuchła jasnym i skutecznym  pło- 
mieniem. 


Wybuch pocisku armatniego. 


Ateny, 12. 7, (PAT) Podczas ćwiczeń 
floty greckiej w ostrem strzelaniu do 
ruchomego celu na otwartem morzu, na 
kontrtorpedowcu „Panther“ eksplodo- 
wał przedwcześnie pocisk w momencie 
zakładania go do działa. 2 marynarzy 
poniosło śmierć, 4 odniosło rany, 


Gość wyszarpnął mu drzwi z łapy i warknął już 
przez zęby, a siłą woli powstrzymywał się od tego, 
żeby natręta nie chwycić za kark i nie wyrzucić bez 
pardonu. Ale Chińczyk pomimo to wślizgnął się jak 
węgorz i owinął się wokoło swego klijenta, jakby 
jeszcze mu nie ufał, czy też chciał go bardziej wyzy- 
skać. 

— Czego jeszcze?! — przez zaciśnięte już zęby 
rzucił gość. 

Chińczyk obleciał go wzrokiem badawczym, zer- 
knął ku siedzącej w kącie miss Daisy i szepnął z ta- 
jemniczym uśmiechem: 

— Nie znasz tej dziewczyny radżo... 

— Więc poznam! — hamował się jeszcze gość, 
uważając do czego ten obleśny potwór zmierza. 

Tsiń-Lu-Kiang wyciągnął się na palcach do ucha 
przybysza i szepnął coś w zaufaniu, co pokrył zaraz 
obrzydliwym rechotem. 

— O, powiadasz? Dzika?! Może gryźć... nawet... 
A gdzież cię mam szukać, gdyby ta mała zaczęła po- 
kazywać, co umie? 

— Tu jestem, książę, pod progiem tego przybytku 
czarującej róży. 

— To źłe! Nie lubię, kiedy szpieg mojej rozko- 
szy plącze mi się pod nogami. Mam wtedy wraże- 
nie, że zabiera mi żarłocznie przynajmniej połowę. 
Mógłbym go też w przystępie słusznej zazdrości 
niechcący postrzelić.. O! — wyciągnął rewolwer 
i podetknął go pod oczy Chińczyka. ; 

:— Ach, schowaj, panie, broń! Jaknajmniej go- 
dzi się ją okazywać w tem miejscu, a pozatem trzeba 
ci wiedzieć, że i słudzy twoi pokorni posiadają ją 
również i nie gorsżą, natomiast w większej ilości, 
kiedy takich muszą strzec skarbów.. Niejeden już 
natarczywszy spróbował jej na sobie... — uśmie- 
chał się złośliwie Tsiń-Lu-Kiang. — Dopókiś gość 
i wywiązujesz się ze swych zobowiązań, nie pytam 
o nic, ktoś jest i skąd pochodzisz, albowiem wtedy 
strzeże cię przywilej gościa... w moim domu. Bo 
człowiek winien umieć szanować prawa swego przy 
jaciela, który... 

Jeszcze jedno słowo i... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


4, 


Str, 


Przed wielkiemi 


jubileuszowemi 


__ (KAP) 
szym sferom wzięcia udziału we wspania- 
łych uroczystościach z okazji 550-ej roczni- 
cy sprowadzenia cudownego obrazu na Jas- 
ną Górę przez księcia Władysława Opol- 
skiego, O. generał Pius Przeździecki wysta- 


rał się o następujące ulgi dla pielgrzy- 
mów: 
IL. przy przejazdach pociągami normal- 
nemi: 


a) dla grup,* składających się conaj- 
mniej z 15, osób — 33,3%. zniżki, 
przyczem na 380 płacących jedną o- 
sobę danej grupy przewozi się bez- 
płatnie; 
dla. grup, składających się conaj- 
mniej z 50 osób — 50% zniżki; 

HI. przy przejazdach pociągami umyślnie 

uruchomionemi: 
A a) dla grup, składających się conaj- 
mniej z 200 osób — 60% zniżki, 
- b) dla grup, składających się conaj- 
mniej z 250 osób — 668% zniżki. 

Ulgi kolejowe, wymienione pod I a) i b), 
móżna uzyskać przez pisemne zgłoszenie: 
organizacyj, komitetów, księży proboszczów 
itp., skierowane do Urzędu stacji rozpoczę- 
cia podróży przynajmniej na 48 godzin 
przed zamierzonym wyjazdem. 
„ Zgłoszenie powyższe powinno zawierać: 
1) cel podróży, 2) kierunek przejazdu, 3) 
ilość uczestników, 4) klasę wagonu, 5) ro- 
dzaj pociągu, (osobowy czy pospieszny), 
wreszcie 6) wyraźnie napisane imię, nazwi- 


A 


sko i dokładny adres kierownika piel- 
grzymki. 
Zgłoszenie wspomniane może być u- 


względnione przy mniejszych grupach na- 
wet na godzinę przed odejściem wyznaczo- 
nego do wyjazdu pociągu, ale tylko wtedy, 
o ile przy tem nie zajdzie potrzeba dostar- 
czenia oddzielnych wagonów lub zwiąksze- 
nia siły pociągowej. 

Na przejazd ulgowy danej grupy kolej 
wyda bilet zbiorowy, a oprócz tego każda 
z uczestniczących w pielgrzymce osób o- 
trzyma bilet kontrolny za opłatą 10 groszy. 

W celu uzyskania ulg kolejowych pod 
JI. a) i b) urządzający pielgrzymkę powin- 
ni przynajmniej na 7 dni przedtem zwrócić 
się pisemnie do tej Dyrekcji okręgowej Ko- 
lei Państwowych, w której obrębie leży sta- 
cja rozpoczęcia podróży. 

Zgłoszenie pisemne musi zawierać wszy- 
stkie dane —jak pod I. 

Dyrekcja może zażądać złożenia kaucji 
w wysokości. 500 „złe ,/Kaucję. tę. ma. kolej 
prawo. zaliczyć na swoje dobro, a He zama- 
wiaijący pociąg odwoła lub z niego nie sko- 
DZYSŁA: "W 0YY RA j 3 

Do przejazdu pojedyńczych osób może 
być zastosowana -ulga taryfowa, ustalająca 


REPERTUAR WIDOWISKOWY. 


Kino „BAJKA“ -- „Parada Miłości” z 
udziałem Jaenette Mac Donald i Maurice 
Chevallier. 

Kino „MORSKIE 0KO“ Znakomita 
znana powszechnie operetka „Zemsta Nie- 
toperza* z udziałem Anny Ondra i łvan 
Petrowicz. 


Praca portu gdyńskiego 
w dniu 7. VII 


W czwartek 7 bm. ogólny przeładunek 
towarów w porcie gdyńskim wyniósł 16.769,7 
ton, z czego na wyładunek przypada 701 ton, 
załadowano zaś 16.068,7 ton. f 


Zjazd gwiazdzisty 
klubów automobilowych w Gdyni. 


Polskie Kluby Automobilowe — w stałej 
dążności do jak najszerszego rozwoju tak 
sportu automobilowego jak i turystyki sa- 
mochodowej, urządzają rok rocznie 
wszechpolskie zjazdy gwiaździste, kierowane 
kolejno na teren innego klubu. 

W roku bieżącym zaszczyt organizacji 
„VI Polskiego Zjazdu Gwiaździstego' przy- 
padł w udziale Pomorskiemu Automobilklu- 
bowi w Bydgoszczy, który ze swej strony po- 
stanowił zjązd ten skierować nad morze 
HERE AA TO OE PRAWNA E 


Kongres eucharyst, w Kopenhadze 


z udziałem Prymasa Polski. 


W: dniach od 19—21 sierpnia w Ko- 
penhadze odbędzie się kongres euchary- 
styczny, największa od czasów reforma- 
cji manifestacja katolicka w krajach 
skandynawskich. Program kongresu 
obejmuje prócz pontyfikalnej Mszy św. 
na otwartem powietrzu i pierwszej od 
reformacji publicznej procesji po uli- 
cach Kopenhagi szereg zebrań i refera- 
tów wybitnych katolików duńskich, 
m. in. znanego pisarza Johannesa Jór- 
gensena. 

Na kongres powyższy wyjeżdża ks. 
kard. Prymas August Hlond, który przy 
tej sposobności odwiedzi 
nasze w Danji. 


Celem ułatwienia jak eni | 


| Bydgoszczy, 


wychodźtwo 


uroczystościami 
na Jasnej Górze. 


50%zniżki w drodze powrotnej. Ulga ta sto- 
sowana będzie na podstawie imiennych za- 
świadczeń (kart uczestnictwa), które wyda- 
wać będzie pielgrzymom, klasztor jasno- 
górski. 

e s * 

Obraz Częstochowski był długie lata w 
Bełzie przed przeniesieniem go do kościoła 
jasnogórskiego. Dlatego, dzięki zabiegom 
proboszcza bełzkiego ks. prał. dra Jakóba 
Demitrowskiego, organizuje się z Bełza i 
okolicy (na drugą serję nabożeństw jubi- 
Jeuszowych w dmiach 24. 8. — 27. 8. br.) 
większa pielgrzymka. 

Zgłoszenia należy kierować pod adre- 
sem: ks. prałat Demitrowski, Bełz, Mało- 
polska Wschodnia. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia. 14 lipca 1932 r. 


i 1% 
"e 


Ceremonjał uroczystości jubileuszowych 
przewiduje m. in. kazanie proboszcza bełz- 
kiewo, jako następcy stróżów obrazu Królo- 
wej Bełzkiego Zamku — i wyróżnienie go 
w przeniesieniu obrazu. 

2 * * 

00. Paulini nietylko wystarali się o 
szczególniejsze łaski duchowne ze strony 
Stolicy Apostolskiej dla uczestników, ale 
zwrócili się również do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej by z okazji jubileuszu 
jasnogórskiego, był łaskaw częściowo skró- 
cić i złagodzić kary więźniom w więzieniu 
Śto-Krzyskem, najbliższem Jasnej Góry. 

$ 

W tych dniach (4 bm.) upłynął rok 40-ty 
od przybycia na Jasną Górę obecnego Jej 
Stróża, O. Jenerała Piusa Przeździeckiego. 
Bawiący na walnem zjeździe katoliccy nau- 
czyciele, zgrupowani w „Stowarzyszeniu 
Chrześcijańsko- Narodowego Nauczycielstwa” 
złożyli O. Jenerałowi-Jubilatowi w sali ry- 
cerskiej serdeczne gratulacje. Imieniem de- 
legacji Stowarzyszenia przemówił ks. prof. 


IWeryński z Krakowa. 


Wiadomości z kraju. 


„Solidarnać rodzina. 


Warszawa, 12. 7. (tel. wł.) Aresztowa- 
no całą rodzinę żydowską Brandesów 
z ul. Złotej, w liczbie pięciu osób, któ- 
rzy prowadząc dwie firmy handlowe do- 
puścili się wspólnie oszustwa. Poszko- 
dowani stracili powyżej 250.000 zł. (r) 


Policja „nakryła” rozpustników. 


Warszawa, 12. 7. (tel. wł.) Przy ulicy 
Czerniakowej wykryto klub zboczeńców. 
Kilkadziesiąt osób będzie skompromi- 
towanych. Policja skonfiskowała 400 
zdjęć nagich mężczyzn. Na czele klubu 
stał urzędnik H. R. (r). 


Oszałały morderca kaliski. 


Warszawa, 12. 7. (tel. wł.) Donoszą 
z Kalisza, iż wczoraj całe miasto 
wstrząśnięte zostało wiadomością © 
strasznych czynach oszalałego morder- 
cy. Oto w pobliskiej wiosce Piwonicy 
wskutek nieporozumień na tle mająt- 
kowem wieśniak niej, Franciszek Szy- 
mański schwycił za rewolwer i począł 
strzelać. Zabił macochę, ciężko zra- 
nił rodzonego brata i jego żonę, która 
otrzymała aż 3 kule; następnie chciał 


„strzelać dalej, ale na szczęście rewol- 


wer odmówił mu w pewnej chwili po- 
słuszeństwa. Po dokonaniu tak potwor- 
nej zbrodni sam zjawił się w komisar- 
jacie, gdzie też został aresztowany. (r). | 


Z GDYNI i WYBRZEŻA. 


do Gdyni, jako wykładnika potęgi polskiej 
na Pomorzu, ustalając datę tej imprezy na 
dzień 30 lipca br. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności właś- 
nie na dzień 31. 7. br. wyznaczone zostało 
— poraz pierwszy od czasów odzyskania 
niepodległości obchodzone przez całą Pol- 
skę — radosne „Święto Morza“, którego kul- 
minacyjne uroczystości w Gdyni zaszczycić 
ma swą obecnością Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej. Będzie to niewątpliwie tem więk- 
szą zachętą dla wszystkich automobilistów 
do zapisywania się na omawiany zjazd 
gwiaździsty, gdyż mają przez to możność 
brania bezpośredniego udziału w tej impo- 
nującej uroczystości. 

Zjazd ten wyposażony w większą ilość 
nagród tak zespołowych, a więc dlą klubów, 
które osiągną najlepsze rezultaty, jak i in- 
dywidualnych, dla poszczególnych zawod- 
ników — utrzymany jest na wysokim po- 
ziomie sportowym, ą przez handicapowanie 
poszczególnych samochodów daje możność 
każdej kategorji maszyn ubiegania się o 
wyznaczone nagrody, przyczem klasyfikacja 
następuje na podstawie przebytej odległości, 
uzyskanej przeciętnej szybkości — bez prze- 
kraczania ustalonej maksymalnej, — i ob- 
ciążenia danej maszyny. 

Z wyznaczonych nagród w pierwszym 
rzędzie wymienić należy nagrodę pana wo- 
jewody pomorskiego dla zwycięskiego klu- 
bu. Dalej nagrody: miasta Gdyni i miasta 
Pomorskiego Automobilklubu 
jako organizatora zjazdu, konsula Rolbie- 
skiego, jako prezesa P. A., inż. Stulgińskie- 
go, jako prezesa komisji sportowej P. A., 
nagrody z daru poszczególnych firm, jak n. 
p. f-my Standard Nobel w Polsce, f-my Va- 
cuum Oil Company, f-my Polmin, f-my Kar- 
paty, f-my Ludwik Pfeiffer — Bydgoszcz, 
f-my Trzaska, Evert i Michalski, Warszawa 
i nagrody specjalne jak np. f-my Butowski 
% S-ka — Bydgoszcz, dla najlepszego za- 
wodnika na samochodzie Ford i f-my En- 
glebert S. A. — Warszawa dla najlepszego 
zawodnika na gumach „Englebert*. Wszy- 
stkie te nagrody, jak i szereg niewymienio- 
nych, przyciągną niewątpliwie liczną bardzo 
konkurencje, najzaciętsza jednak walka to- 
czyć się będzie o rozgrywaną na tym zjeź- 
dzie nagrodę wędrowną komisji sportowej 
Łódzkiego Automobilklubu. Nagroda ta, 
przechodząca po trzechkrotnem zdobyciu 
na własność zwycięskiego klubu, jest obec- 
nie poraz drugi w posiadaniu krakowskie- 
go Klubu Automobilowego, a dla jej po- 
wtórnego zdobycia w roku ubiegłym w cza- 


„Nieznany“ sprawca napadu 
na Ś. p. Dąbskiego. 


Warszawa, 12. 7. (Tel. wł.) „Robotnik“ 
donosi, iż jednym z „nieznanych* sprawców 
napadu na ś. p. posła Dąbskiego jest 
Szmidt, który w ub. sobotę wraz z Sobiera- 
jem został skazany na bezterminowe wie- 
zienie za zabójstwo ś. p. Gettnera.. W dal- 
szym ciągu „Robotnik“ pisze, iż znane mu 
są dalsze nazwiska „nieznanych“ spraw- 
ców bandyckiego napadu. Sprawcy rekrutu- 
ją się wyłącznie z hbebesowskiego kartelu 
robotników rzeźni warszawskiej. (r) 


Nr. 159. 


areen 


Smierć turysty w Tatrach. 


Zakepane. W niedzielę 10 bm. trzej 


bracia Marusarze, znani harciarze zdą- 
żali z północnej części Gewontu na 
szczyt. Mijając w południe wysoką 
ścianę między t. zw. Szczerbiną, a Zbie- 
wem Kirkora zauważyli ponad sobą 
idącegó ku szczytowi samotnego tury- 
stę, którego ostrzegli, że droga ta jest 
niekezpieczna. 
zdążał dalej. W pewnej chwili Maru- 
sarze zauważyli, jak turysta w bardzo 
niebezpiecznem miejscu chwycił się 
głazh iw tym momencie wraz z nima 
runął w przepaść, ponosząc śmierć na 
miejscu. Jak się okazało, turystą. tymi 
był Stefan Tomczyk z Lanckorony, 
22-letni akademik. 


Siekierą zabił siostrę. 


Łucz. We wsi Nowy Korzec zamor- 
dewana zosłała uderzeniem siekiery: 
Natalja Makojmiec, lat 85, przez brata 
swego Artema Grema, na tle riieporozu- 
Inień osobistych. Grema po dokonanem 
zabójstwie sam oddał się w ręce policji: 
Zabójcę przekazano władzom sądowym: 


Kaleka-żebrak spalił się na polu 


Kostopol. Na pastwisku przy wsi Ste- 
pan przy rozłożonym ogniu spalił się 
żebrak-kaleka Paweł Nieradkiewicz, lat 
43, mieszkaniec wsi Bereźne. Oględziny 
sądowo-lekarskie wykazały, że zmarły 
najprawdopodobniej chorował ' na epi- 
lepsję i w czasie ataku wpadł w ogień. 


Miasta polskie 
w walce o zniżkę komornego. 


budowlanych zabrała po Warszawie 
Gdynia, miasto, któremu szczególnie 
dają się we znaki wysokie procenty i 
krótki okres amortyzacyjny. - . 
Mieszkańcy Gdyni, podobnie jak lo- 
katorzy nowych domów w Warszawie 
nie są w stanie opłacać komornego w 
dotychczasowej wysokości — wobec cze- 
go spółdzielnie gdyńskie przyłączają 
się do akcji wszczętej w Warszawie. 
Lwów, Poznań, Łódź i Kraków również 


rozpoczynają podobną działalność. Po- 


sie „V Polskiego Zjazdu do Lwowa“ — Kra- 
ków wystawił przeszło 50 maszyn, co może 
być miernikiem tego, z jakiem przygotowa- 
niem przystępują poszczególne kluby do 
rozgrywki o tę nagrodę. : 

o 


SILNA MGŁA W ZATOCE. 


Dziś nad ranem na całej zatoce. Gdańskiej 
i w porcie wystąpiła silna mgła która utrzymy- 
wała siędo godz. 8 m. 30 rano. Ruch statków 
w porcie i na redzie był utrudniony. 


DYREKTOR URZĘDU MORSKIEGO 
INŻ. STANISŁAW ŁĘGOWSKI 


w związku z objęciem tego stanowiska złożył 
dziś wizyty oficjalne Komisarzowi Generalnemu 
R. P. w Gdańsku p. min. Pappee'mu i prezesowi 
gdańskiej dyrekcji kolejowej p. inż. Dobrzyc- 
kiemu. 


STATEK SZKOLNY 
NORWESKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ 
PRZYBYWA DO GDYNI, 


W końcu bieżącego miesiąca zapowiedziane 
zostało przybycie do Gdyni statku szkolnego 
norweskiej marynarki handlowej  „Staadsraad 
Lehmkuhl“, Statek ten odbywa podróż ćwi- 
czebną, mając ną pokładzie 320 uczniów. Ma 
on odwiedzić Gdynię i Sopoty lub Gdańsk. Po- 
byt w Gdyni potrwa półtora dnia, ' 


ZWIEDZILI PORT GDYŃSKI 


wczoraj po południu w towarzystwie dyrektora 
Urzędu Morskiego inż. Łęgowskiego bawiący w 
Gdyni na statku „Borgholm* pp.: naczelny dy- 
rektor Svenska Amerika Linjen Axel Jonsson, 
dyrektor tej linji Sólve Lunden i wojęwoda 


Axel Ekman, dyrektor Szwedzkieśo Stowarzy- 
Turystyki. 


szenia Komunikacji i Wieczorem 


OGC ECAZBE A. 


_ Z powodu zupełnej wysprzedaży instrumen- 
tów muzycznych dętych, sprzedam razem lub 
pojedyńczo 16 sztuk jak np. 3klarnety EsiB. 
kornety i trąbki B-alty, Kornony Es-Tenor 
i Puzon wentylowy, Tuby B duży i mały 
bęl Zaznaczam, 
że instrumenta są zupełuie nowe i kompletne 


bęben, razem za cevę 900 zł. 


dla całej orkiestry. Zgłoszenia 


Ludwika Bukowska, skład instrumentów 
| Gdynia, Portowa (koło Dębu). 


Głos w sprawie obniżenia: a 


panowie ci na pokładzie statku „Borgholm od- 
jechali do Karlskrony. 
80 OFICERÓW ZWIEDZIŁO PORT GDYŃSKI. 


stulaty spółdzielni budowlanych będą 
wkrótce przedłożone ministrowi skarbu . 
i ministrowi spraw wewnętrznych. 

W razie uwieńczenia tych starań po- 
myślnym wynikiem, obniżone będzie 
komorne nietylko w domach spółdziel-- 
czych, lecz również w koloniach Z. U. 
P. U. oraz w domach "prywatnych, 


wzniesionych z krędytów Państwowego. A 


"Funduszu Budowlanego.” 


mornego około 20 procent: 


Dziś przed południem zwiedziła port gdyń- 
ski wycieczka oficerów — słuchaczów Wyższej 
Szkoły Wojennej, w liczbie 80 osób. . Wy- 
cieczkę powitał na sali konferencyjnej Urzędu 
Morskiego dyr. Łęgowski, poczem krótki wykład 
o porcie gdyńskim wygłosił kier. referatu eko- 
nemicznego Stanisław Ołtarzewski. Następnie 
uczestnicy wycieczki 
poszczególne baseny portowe, 


INSPEKCJA LASÓW 
NA WYBRZEŻU WIELKIEGO MORZA, 


Przy współudziale inspektora lasów państw. 
p. Trąmbczyńskiega Urząd Morski przeprowa+ 
dził dziś inspekcję lasów na wybrzeżu wielkiego 
morza, poczynając od granicy niemieckiej. Z 
ramienia Urzędu Morskiego w inspekcji wziął, 
udział p. inż, Łabuć. 


_ „SETNA PODRóż DO DGYNI, 

Dziś w porcie gdyńskim odbyła się niezwykła 
uroczystość jubileuszowa. Statek szwedzki 
„Trio* przybył po węgiel po raz setny do portu 
gdyńskiego. Z tej okazji konsul szwedzki w 
Gdyni i nacz. dyrektor firmy „Polskarob'”, która 
statek „Trio“ frachtuje, inż. Napcleon Korzoń, 
wręczył © kapitanowi statku, 
srebrny puhar pamiątkowy, 
statku, 


Svendsenowi, 
ufundowany dla 


Za redakcję tego działu odpowiedzialny: 
Mieczysław Mistat, Gdynia, Świętojańska 1232. 


OQszczędna i wybredna pani domu 
używa tylko doskonałą (10812 


kawe Araia" 


firmy „Haspo“ w Gdyni, telefon 1789. 
Żądać we wszystkich składach kolonjalnych. 


R | Fryzierka 

e, manikurzystka z wodną ; 
ondulacją potrzebna na 
wycieczkę morską do Lon- 
dynu organizowaną przez 
I. K.C. Oferty Gdynia, 
ul, Świętojańska, Lwowski 
Zakład Fryzjer ski. (13395 


Oglaszajcie się 


w Dzienniku Bydgoskim 


(13226 


Turysta wydrwił ich i 


Wtajemniczeni przewidują zniżkę kos?” 


na holowriiku zwiedzili ' 
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„Król obuwi 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 14 lipca t932 r.  - 


ŚEMierciĘ ŚEŚICZEKG. 
Samolof z Bafą runął w przepaść. — Bajkowa hisforia czeskiego przemysłowca. 


"W ub. wtorek wydarzyła się w pobliżu 
miasta Żylina straszna katastrofa samolo- 
towa. Jak się okazało, samolot był wła- 
mnością czeskiego „króla obuwia“ Baty. 
W samolocie znajdował się prócz pilota, To- 
masz Bata, słynny „król obuwia“, który za- 
mierzał wyruszyć samolotem w podróż do 
Szwajcarji. 

Aparat spadł z wysokości 700 metrów na 
ziemię i został doszczętnie zniszczony. Lot- 
mik poniósł śmierć na miejscu, a Bata żył 
jeszcze przez dwie godziny po wydobyciu 
go z pod szczątków strzaskanego aparatu. 
Zmarł on podczas transportu do szpitala. 
Do tej pory nie ustalono przyczyny kata- 


strofy. 
TRUDNOŚCI FINANSOWE 
OLBRZYMIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA. 


Już od dłuższego czasu krążyły różne 
pogłoski o trudnościach finansowych, w ja- 
kich znajdowało się jedno z największych 
przedsiębiorstw przemysłowych w Czecho- 
słowacji — „króla obuwia* Baty. Pogłoski 
te sprawdziły się, gdyż wskutek ogólnej 
depresji gospodarczej i wzrastających mu- 
rów celnych. Bata znalazł się istotnie w 
bardzo trudnem położeniu. 

Oświadczenie „króla Baty“ dane przed 
niedawnym czasem, iż z powodu trudności 
wywozu swych towarów do obcych kra- 
jów z powodu wysokich ceł przystąpić mu- 
si do znacznych redukcyj personelu i ro- 
botników, oraz do poważnego ograniczenia 
produkcji, — wywołać musi w związku z 
wiadomością o nagłej śmierci Baty zrozu- 
miałe zdziwienie. Kryzys gospodarczy, któ- 
ry dotknął i Batę, spowodował, iż musiał 
on ostatnio przystąpić do redukcji 60.000 ro- 
botpików i urzędników tego, gigantycznego 
przedsiębiorstwa. Również i oszczędności 
zebrane przez robotników od szeregu lat 
uważać trzeba za stracone, o iłe rząd czeski 
nie udzieli poważnej pomocy finansowej. 
Podobno w magazynach Baty leży obecnie 
około 25 miljonów par obuwia, których nie 
udało się Bacie rzucić na rynek, Miljardy 
koron, które tkwią w owych zapasach, są 
majątkiem nie samego Baty, lecz majątkiem 
jego robotników. Trzeba bowiem wiedzieć, 
iż Bata stosował szczególny system płac, 
a mianowicie nie wypłacał robotnikom peł- 
nych zarobków, lecz wielka część tych za- 
robków pozostała w przedsiębiorstwie, jako 
udział, tak że poszczególny robotnik posia- 
dał na dobro swego konta kilkanaście ty- 
sięcy koron. 

Przez taki system płac otrzymał Bata 
tani kapitał obrotowy, oraz uniezależnił się 
zupełnie od banków. Wytworzyła się te- 
raz przez powyższe redukcje bardzo cięż- 
ka sytuacja, gdyż trudno było Bacie regu- 
lować zwolnionym robotnikom włożone do 
przedsiębiorstwa udziały. 


ENERGJA I YĆ w ŻYCIU 
B 


Bata urodził się w Żylinie, jako syn 
biednego szewca. Licząc lat 18 starał się 
on już tusamodzielnić. W skromnych roz- 
miarach produkował ręcznie buty domowe 
z płótna, studjował następnie w Niemczech 
fabrykację maszynową' obuwia, ażeby po 
powrocie do Żylina stosować już fabryka- 
cję maszynową. 

Przedsiębiorstwo podnosił stopnio- 
wo Z roku na rok dzięki niezwykłej, inten- 
sywnej pracy i zdolnościom organizacyj- 
nym. W roku 1904 udał się z kilkoma swy- 
mi robotnikami do Stanów Zjednoczonych, 
celem studjowania tamtejszych metod pra- 
cy. On sam, jak i jego robotnicy, byli czyn- 
ni w Ameryce, jako zwykli pracownicy. Bo- 
gaty w doświadczenie, nabyte w Ameryce, 
powrócił do Żylina i tam zaczął nanowo 
wydoskonalać produkcję obuwia. Już przed 
wojną urządził wielką fabrykę i wyrobił 
sobie reputację poważnego fabrykanta. 

W chwili wybuchu wojny światowej za- 
czął fabrykować obuwie wojskowe. Był on 


Drobne wiadomości. 


Wynalazca maszynki do golenia, obecnie 
multimiljoner amerykański King Gilette, 
zmarł w Kalifornii. 


k 

Chleb staniał w Warszawie w ciągu o- 

statnich anf o 7 gr na kilogramie. Kilo 

chleba kosztuje obecnie 45 gr, razowego 34 
gr. 


k 

` Koniki polne niszczą ogromne obszary 

pół w stanie Manitoba. Rząd dostarczył far- 

merom wielkie ilości trucizny do rozłania 

po polach. Koniki polne zniszczyły 15 do 
20% spodziewanych zbiorów. 


x 
Okręt zatonął w śluzie w porcie Rüst- 
ringen koło Hamburga. Holownik „Frieda“ 
został przy zamykaniu śluzy tak uszkodzo- 
ny, że mimo natychmiastowego ratunku 
przy pomocy łańcuchów, zatonął. Załoga się 
uratowała. 


xk 
Książę Windischgraetz, znany ze słynnej 
afery fałszowania franków, zamierza podo- 
bno wydać pamiętniki. 
f x 
Wegry odmówiły Rumunji prawa tran- 
zytu bydła do Austrji. Zakaz ten wywołał 
wzburzenie w rumuńskich kołach ekspor- 
towych, które domagają się od rządu inter- 
wencji w tej sprawie w Budapeszcie, 


jednym z pierwszych fabrykantów obuwia 
z zelówkami drewnianemi. Otrzymując 
wiełkie dostawy wojskowe, produkeja dzien- 
na wyniosła u Baty w 1917 roku 46.660 par 
obuwia, zatrudniając przytem 4.000 robot- 
ników. W dalszych latach przedsiębiorstwo 
jego rozrosło się do kolosalnych rozmiarów. 
Zorganizował on wielką sieć własnych skła- 
dów w całym Świecie, zorganizował eksport. 
na wielką skalę do wszystkich krajów oraz 
w poszczególnych państwach wybudował 
własne fabryki. Jak wiadomo, w roku u- 
biegłym pod Krakowem zakupił Bata wiel- 
kie tereny, celem wybudowania fabryki. 


W miejscowości Żylin istnieje do tej pory 
32 fabryk Bała. 

Karjera jego jest prawdziwą bajką. Ba- 
ta przez całe życie pracował i to bardzo 
ciężko. 

Naród czeski dumny był ze swego „kró- 
la obuwia* Tomasza Baty. Niewiadomo jed- 
nak, w jaki sposób rząd cżeski zaopiekuje 
się 60.000 robotnikami zredukowanymi przez 
Batę, którym należą się wysokie miljardo- 
we sumy. Co się stanie z największą fa- 
bryką obuwia Bata po śmierci niezwykłego 
organiżatora i kierownika fabryki, pokaże 
najbliższa przyszłość. (ak.) 


Zamek, który powstał z ruin do nowej chwały 


Zamek Eltz w Niemczech, który częściowo spalił się w r. 1920, a obecnie został 
znowu w dawnym stylu odrestaurowany. Jest to jeden z najwspanialszych zabytków 


średniowiecznego budownictwa. 


Grób św. Metodego odnaleziony? 


(KAP). Prasa czeska podaje, że na 
Morawach dokonano interesującego od- 
krycia archeologicznego. Mianowicie 
pod grubą warstwą ziemi i gruzów od- 
nałeziono wiełki kamień grobowy z Wy- 
rytemi na nim insygniami biskupiemi 
i widocznemi wyrazami „Socius Metho- 
dius“. Istnieje przypuszczenie, że na~ 
trafiono na ślad grobu św. Metodego, 
wielkiego apostoła Słowian, który, jak 
wiadomo, umarł na Morawach pod ko- 
niec IX wieku. 


Polacy wobec wyborów 
w Niemczech. 


(KAP). Ludność polska pozostała na 
terenie Niemiec utworzyła front wspól- 
ny wobec zbliżającyh się wyborów do 
Reichstagu, mających się odbyć w dniu 
31 bm. Na czele listy polskiej figurują 
nazwiska: ks. dr. B. Dembińskiego, pro» 
boszcza z Zakrzewic, dra Kaczmarka, J. 


Olejniczaka, M. Kwiatkowskiego. Tru- 
dno powiedzieć, czy wobec teroru ze 
strony bojówek i szykan ze strony 


władz niemieckich Polacy zdobędą man* 
dat do parlamentu. 


Paulini z Jasnej Góry 
obejmują klasztor w Budapeszcie 


(KAP). Odpowiadając na zaproszenie 
sfer kościelnych węgierskich, zdecydo- 
wali się Paulini objąć klasztor w Buda- 
peszcie. Plany klasztoru zostały usta- 
lone w porozumieniu z Jasną Górą. 
Kilku ojców opanowało już należycie 
język węgierski. 

Zdobycz tę należy zanotować z naj- 
większą radością na marginesie tego- 
rocznego jubileuszu 550-letniego spro- 
wadzenia cudownego obrazu do Często- 
chowy. r 


Skazanie komunistów 
we Włocławku. 


Sąd okręgowy we Włocławku rozpa- 
trywał sprawę przeciwko Gąsiorow- 
skiemu, który w dniu 27 kwietnia br. 
schwytany został na gorącym uczynku 
odbijania odezw antypaństwowych w 
języku żydowskim. Drukarnię komuni- 
styczną skonfiskowano, a Gąsiorowski 
odpowiadał przed sądem. 

Uznano go winnym z art. 798 p. z K. 
K. i zasądzono na 6 miesięcy twierdzy. 
Drugą tego rodzaju sprawę rozpatrywał 
również sąd okręgowy. Na ławie oskar- 
żonych zasiadł Tomasz Maciejewski z 
Włocławka, któremu akt oskarżenia za- 
rzucał, że w styczniu 1982 należał do 
Komunistycznej Partji Polskiej. Ma- 
ciejewskiego zasądzono na 3 lata wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu prewencyj- 
nego. Znalezioną u niego bibułę komu- 
nistyczną zniszczono. 


„Przyjaciel Lindberaha 
skazany. 

Osławiony pośrednik w aferze porwa- 
nia dziecka Lindbergha Curtis skazany 
został na rok więzienia i 1000 dolarów 
grzywny. | ! 


Frumomy Samme sie przesuw aĵa. 


Bywają zdarzenia pozornie niesamowi- 
te, przy których bliższem rozpatrzeniu öka- 
zuje sie, że mają one zupełnie naturalne 
i powszednie przyczyny. Są jednak i takie 
wypadki, których w żaden sposób wytłu- 
maczyć nie można. 

O takim opowiada w jednym z dzienni- 
ków oficer angielski Ruppert. 

Oto na wyspie Barbados, należącej do 
grupy Małych Antylli znajduje się na cmen- 
tarzu osadników europejskich grobowice 
rodziny angielskiej Chase, oddawna osie- 
dlonej na wyspie. Z początkiem zeszłego 
wieku pochowano w tym grobowcu w ma- 
łych odstępach czasu trzech członków tej 
rodziny. Gdy w kilka lat później przy spo- 
sobności nowego pogrzebu otwarto grobo- 
wiec, spostrzeżono ze zdumieniem, że dwie 
najcięższe trumny metalowe zostały prze- 
sunięte tak, że jedna stała w poprzek, a 
druga na ukos. 


NA DAWNEM MIEJSCU STAŁA TYLKO 
TRUMNA DĘBOWA. 


Ponieważ pozatem wszystko było nienaru- 
szone, nie zaprzątano sobie długo głowy tą 
sprawą, ustawiono trumny jak poprzednio. 
umieszczono obok nich nowego nieboszczy- 
ka i zamknięto grobowiec. 

W. cztery lata później, gdy znów cho- 
wano jednego z Chaseów powtórzyło się 
to samo. 

TRUMNY ZNÓW BYŁY POPRZE- 
SUWANE 


i odtąd przy każdym pogrzebie obserwowa- 
A 
$. 


no to samo zjawisko. Ostatni pogrzeb od- 
był się przed 15 łaty. Wówczas sam guber- 
naor wyspy dokonał opieczętowania gro- 
bowca. Pozatem posypano jego posadzke 
miałkim piaskiem, na którym każdy ślad 
stopy byłby widoczny. 

Mimo tych wszystkich ostrożności, gdy 
niedawno otwarto grobowiec, trumny me- 
talowe znów były w nim poprzesuwane, 


Artylerja przeciw strajkującym górnikom. 


podczas gdy drewniane stały na miejscu. i 


Na podłodze zaś nic było żadnych śla- 
dów człowieka ani zwierzęcia. 

Ani władze, ani nikt wogóle nie umie 
wytłumaczyć tego zjawiska. Jest tylko jed- 
na możliwość, że wchodzi tu w grę jakaś 
nieznana i niezbadana siła magnetyczna, 
która zmienia położenie metalowych tru- 
mien 


Sytuacja w zagłębiu belgijskiem jest poważna. — Komuniści chcieli 
rozniecić rewolucję. — Król Albert wrócił ze Szwajcarii. 


Sytuacja strajkowa w belgijskiem za- 
głębiu węglowem jest nadal poważna. Fa- 
bryki państwowe, elektrownie i ważniejsze 
szyby obsadzone zostały przez wojsko i żan- 
darmerję, która nie cofa się przed użyciem 
broni palnej. Szereg osób rannych w po- 
przednich demonstracjach zmarł w szpi- 
talu. We wszystkich miejscowościach ob- 
jętych strajkiem krążą samochody pancer- 
ne z karabinami maszynowemi. W Char- 
lesroi staje się z każdą chwilą sytuacja co- 
raz groźniejszą. Deputowani socjalistyczni, 
którzy przybyli tam z Vandcrveldem na 
czele, zostali wygwizdani. De zagłębia leo- 


dyjskiego wysłano oddziały artylerji. 
„Wina za strajk i rozruchy spada całko- 
wicie na agitatorów komunistycznych. 

U aresztowanych komunistów policja 
wykryła korespondencję prowadzoną z Mo- 
skwą, Paryżem i Berlinem, która dowodzi, 
że w Belgji miano zorganizować rewolucję. 
O sób aresztowano również w Bruk- 
seli. : 

W związku z krytycznem położeniem 
wrócił z wypoczynku w Szwajcarji król Al- 
bert. Król natychmiast odbył szereg kon- 
ferencyj z ministrami na temat sytuacji 
wewnętrznej. Ko Li 


zs] 


Z Kujaw Zachodnich. 


FJnomtocłam. 


Nocny dyżur apteczny pełni w bież. tygodniu 
apteka „Pod Krzyżem“, ul. Paderewskiego. 

Gościnny występ primadonny opery warszaw- 
skiej Marji Szereszewskiej. W czwartek, 14 bm. 
premjera tak wyczekiwanej przez publiczność 
opery „Carmen“ genjalnego kompozytora Jerze- 
go Bizet'a, Poza barwą „Carmen' posiada wie- 
le-melodyj zawsze świeżych, niesłychanie zaj- 
mujących, pełnych głębi i odczucia. Carmen 
śpiewa głośna primadonna opery warszawskiej 
Marja Szereszewska, Escamilla - Konstanty 
Krugłowski, artysta opery, specjalnie pozyska- 
ny do tej partji, Micaelę - Kaupe, Don Josego - 
Malinowski, Frasquitę - Łasowska, Zuniga - Ci- 
rin. W „Carmen* wystąpi gościnnie primabale- 
rina opery królewskiej w Bukareszcie Mila Ka- 
mińska, która odtworzy tańce hiszpańskie. Ba- 
let pod wodzą baletmistrza W, Morawskiego. 
Piękna wystawa i reżyserja prof. A. Wilińskie- 
go dopełnia wybitnej artystycznej całości. Ka- 
pelmistrz prof. A. Wiliński. ; 

Księgarnia Knasta sprzedaje bilety z dawno 
niewidzianem ożywieniem. Ceny miejsc zwy- 
czajne. Ze względu na gościnny występ i po- 
łączone z tem wielkie koszty zniżki nieważne. 


ą Repertuar kin, 

„Pałąc* wyświetla rewelacyjny film p. t. 
„Faworyta Maharadży* z Mac Saglem i Ed. 
Sowe. 

„Stylowy“ wyświetla „W szponach wykole- 
jeńca" (Bezbronne dziewczę), 

Osobiste, Starosta grodzki i powiatowy Wil- 
czek rozpoczął urlep wypoczynkowy, w czasie 
którego zastępować go będzie referendarz Śmie- 
tanko. — Z dniem 11 bm. rozpoczął czteroty- 
godniowy urlop wypoczynkowy prezydent mia- 
sta Apolinary Jankowski. W czasie urlopu za- 
stępuje go wiceprezydent miasta Władysław 
Juengst. 


Kradzieże mieszkaniowe 
sie mnożą. 


W. ostatnich czasach kradzieże mieszkanio- 
we na terenie Inowrocławia mnożą się z dnia 
na dzień. 

Mianowicie 10 bm, nieznany sprawca wtarg- 
nął do mieszkania Piotrowskiej Weroniki przy 
ul. Rzeźnickiej 1 i to podczas jej nieobecności, 
skąd skradł książeczkę depozyłową na sumę 
1000 zł. 

. Zofja Zygmuntówna, zam. przy ul. Solanko- 
wej 13, zgłosiła w komisarjacie P. P., że skra- 
dziono jej z mieszkania srebrny zegarek damski. 

Amalja Wit (ul. Przypadek 6) doniosła o 
kradzieży 7 kur. , 


Wyrodna matka 
podrzuciła dziecko. 


Dnia 6 bm. w domu dla wędrownych w Rad- 
łowie (pow. Mogilno) dziewczyna nieznanego 
nazwiska porodziła dziecko. W piątek 8 lipca 
weszła ona niepostrzeżenie do mieszkania Bro- 
nisławy Antczakowej w Radłowie i pozostawiła 
bez opieki swoje dziecko, ulatniając się w nie- 
wiadomym kierunku. 

Stróż gminy posiadał dokumenty wyrodnej 
matki podczas jej pobytu w Radłowie, a kiedy 
się ona po nie zgłosiła, wydał jej takowe, nie 
nojując sobie nazwiska, 


FORDON. Zebranie plenarne Koła Z. O. K, 
Z. Ubiegłego tygodnia odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezesa Koła Z. O. K. Z, inż. Szy= 
mańskiego miesięczne zebranie celem omówie- 
nia mającego się odbyć wiecu manifestacyjnego 
przeciw zakusom niemieckim, które szczegóło- 
wo referował kierownik obw. J. Ohler z Byd- 
goszczy. Wiec odbędzie się w środę „dnia 13 
bm. o godz. 20 w sali Strzelnicy, Interesujący 
odczyt pt. „Gdańsk a Polska" wygłosił kier. 
szkoły Augustyn. W komunikatach zarządu po- 
ruszone kwestję kolonij letnich dla dzieci pol- 
skich z Niemiec, których jest na miejscu 75, 
Przez usta skarbnika koła bydgoskiego Z. O. K. 
Z. a zarazem gospodarza kolonji Teodzieckiego 
wyrażono prośbę o szczere zaopiekowanie się 
dziećmi ze strony obywatelstwa m. Fordonu, 
W sprawie tej wywiązała się ożywiona dyskusja 
w której zabierali głos: ks. wikary Redmer, pp. 
burmistrz Wawrzyniak, inż."Szymański i kier, 
szkoły Augustyn. Pana dr. Buksakowskiego po- 
proszono o stałą opiekę lekarską nad dziećmi, 
poczem zebranie zamknięto. 


LEŚNIANKI. Wśród powstańców. Ferment, 
który istniał od pewnego czasu w szeregach 
powstańców i wojaków, został ostatecznie po- 
myślnie zlikwidowany. Nowy zarząd przedsta- 
wia się następująco: Konstanty Siemianowski - 
prezes, Czabański - zastępca, L. Stanek - se- 
kretarz, nauczyciel Jarmark - rełetent oświa- 
towy, Szafrański - komendant. Nowemu zarzą- 
dowi w dalszej pracy „Szczęść Boże!” 


, 


Urząd stanu cywilnego na miasto Inowrocław 
będzie również urzędował w każdą niedzielę 
i dni świąteczne od godz. 9 do 10 przed poł. 

Ważne dla podatników. Na zasadzie statutu 
z dnia 6 grudnia 1924 r. o samostnym podatku 
komunalnym od gruntów położonych na obsza- 
rze m. Inowrocławia, wolnych od państwowego 
podatku gruńtowego i uchwały korporacji miej- 
skiej z dnia 29. 5. br. pobierać będzie magistrat 
za rok 1932-33 (od 1 kwietnia 1932 do 31 mar- 
ca 1933 r.) samoistny podatek gruntowy w wy- 
sokości 6% wartości od wszystkich tych grun- 
tów, które są wolne od państwowego podatku 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 14 lipca 1932 r.. 


z Wielkopolski i Pomorza. 


gruntowego. Wartość obiegową 1 morgi ziemi 
ornej w obwodzie miejskim ustalono na 300 zł. 


Ofiara kąpieli. Dnia 9 bm. podczas kąpieli 
w jeziorze Gać w miejscowości Drocyń (pow. 
Mogilno) utonął niej. Henryk Witkowski, lat 25, 
robotnik, zam. w Procyniu. Jak naoczni świad- 
kówie twierdzą, Witkowski dostał podczas ką- 
pieli kurczu, co było powodem jego śmierci. 
Denata dotychczas nie zdołano z wody wydo- 
być. 

Z notesu policjanta, W podejrzeniu o kra- 
dzieże z włamaniami doprowadzono do aresztu 
Dylewicza Walentego i Romana Dombka z Ino- 
wrocławia. Szymański Stefan i Władysław Ro- 
szak, zam. przy ul. Pakoskiej 38, przychwyceni 
zostali podczas kradzieży zboża na szkodę maj. 
Sławęcin, 


Poświęcenie sztandary Kola Podoficerów Rezerwy 


w Szymborzu. 


Koło Podeficerów Rezerwy w Szymborzu ob- 
chodziło w niedzielę, 10 bm. bardzo uroczyście 
poświęcenie swego nowoufundowanego sztan- 
daru. 

W godzinach przedpołudniowych zebrały się 
wszystkie delegacje wraz ze sztandarami w 
Szymborzu, skąd przy dźwiękach orkiestry woj- 
skowej 59 p. p. wyruszono do kościoła parafjal- 
nego w Mątwach na nabożeństwo. 

Mszę św. celebrował i wygłosił od stóp oł- 
tarza bardzo podniosłe kazanie ks. substytut 
Dąbrowski, poczem dokonał aktu poświęcenia 
sztandaru, Rodzicami chrzestnymi byli: staro- 
sta Wilczek, dyr. Nehringowa, płk. Mirgałow- 
ski, starościna Wilczkowa, dyr. Tołłoczko, pre- 
zydent Jankowska, radca Reszka, dyr. Mańcza- 
kowa, adw. Mielcarek, Anna Roliradowa dyr. 
Mrówczyński, 'nż. Piętkowa, cechmistrz Dro- 
gowski, Benedykcińska, kierownik Zarja, inż. 
Leszczyńska. 

Po ceremonjach kościelnych nastąpiła defila- 
da która wypadła wspaniale i powrót do Szym- 
borza. 

Po przybyciu do rodzinnej wioski Jana Ka- 
eprowicza udano się przed dom, w którym ten 
wielki syn Ziemi Kujawskiej się urodził, gdzie 
imieniem Koła Podoficerów Rezerwy Szymbo- 
rze wygłosił stosowne krótkie przemówienie wi- 
ceprezes okr, M. Eckert i złożył na płycie du- 
ży wieniec, 

W pięknie udekorowanym ogrodzie przy o- 
chronce uroczystościowe posiedzenie zagaił wi- 


ceprezes okręg. i założyciel koła szymbórskie- 


go M. Eckert. Po stwierdzeniu, że podoficero- 
wie rezerwy na każdy zew Ojczyzny staną z 
bronią w dłoni i że są gotowi w obronie granic 
Ojczyzny złożyć życie w ofierze, nastąpiło skła- 
danie życzeń, M. in. życzenia złożyli: starosta 
Wilczek, płk, Mirgałowski, wiceprezydent m. 
Inowrocławia Juengst, wójt Oźmina, radca 
Reszka imieniem oficerów rezerwy, delegaci 
bratnich crganizacyj z Torunia, Inowrocławia 
i Strzelna, S. M. U. Tupadły, straży pożarnej 
Mątwy i t. d. Imieniem redakcji „Dziennika 
Bydgoskiego” złożył życzenia red. Kobierski. 

Należy dodać, że przedtem jeszcze sekr, Ko- 
nieczka odczytał historję Koła Podoficerów Rę- 
zerwy w Szymborzu, a chór Tow. śpiewu „Har- 
monja“ wykonał kilka pięknych pieśni wojsko- 
wych, Po południu koncertowała orkiestra woj- 
skowa a tłumnie przybyła publiczność bawiła 
się bardzo wesoło, 

Uroczystość wypadła bardzo pięknie, co w 
głównej mierze jest zasługą komitetu miejsco- 
wego, 

—— 


LISZKOWO. Na wieczny spoczynek odpro- 
wadzono w dniu 5 bm. śp. Florjana Podkow- 
skiego który zginął tragiczną śmiercią podczas 
kąpieli W pogrzebie wzięło udział $. M. P. 
Liszkowo, którego śp. zmarły był członkiem 
S. M. P. Tupadły oraz liczna rzesza wiernych. 
Nad grobem w pięknych słowach przemówił ks, 
prob, Bykowski, a obecni członkowie żegnali 

[ego słowem „Gotów!“ 
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Rojewo. 

Sztanadr nasz wznieśmy wysoko. W czwars 
tek, 7 bm. pod przewodnictwem prezesa Oźmi- 
ny odbyło się nadzwyczajne zebranie S, M, Pu 
na którem był także obecny członek patronatu 
sołtys Groblewski. Referat p. t, „S. M. P. prze- 
dnia straż katolicyzmu" wygłosił F. Targowski, 
a uzupełnił prezes. M. in. uchwalono wziąć 
śremjalny udział w zlocie okr. w Gniewkowie 
oraz w manifestacji antyniemieckiej w Płonko- 
wie. 
Rewizja, W związku z rewizjami, jakie w 
całej Polsce przeprowadzane były u działaczy 
Stren. Ludowego, ostatnio również dokonała 
policja rewizji u Klóskowskiego, b. prezesa po- 
wiatowego „Piasta*, a obecnie prezesa parafjal- 
nej Akcji Katolickiej. Rewizja odbyła się bez 
rezultatu. x 

Nie damy ziemi skąd nasz ród! Wielka ma- 
nifestacja-antyniemiecka urządzona z inicjatywy 
organizacyj rojewskich, odbędzie się w Płon- 
kowie w niedzielę, 17 bm, po nabożeństwie. 
Wszystkich zdrowo myślących Polaków parafji 
płonkowskiej wzywa się, by w manifestacji 
wzięli liczny udział. 


Ostrów. 


Ncwy notarjat, Adwokat Fr. Podejma został 
ostatnio zamianowany notarjuszem. 

Wycieczka na Polesie kajakami, Z Ostrowa 
wyjechało trzech uczniów gimnazjum męskiego, 
członków sekcji kajakowej przy Kole Ligi M., 
R.iK. na kajakach drogą poprzez Ołobok, Pro- 
snę, Wartę, Bzurę, Wisłę į Bug na Polesie. Wy- 
cieczka potrwa 60 dni a trasa wynosi 1300 km. 

Słuszny protest, Z inicjatywy Parafj. Insty- 
tut Akcji Katolickiej podpisały wszystkie o- 
strowskie stowarzyszenia katolickie energiczny 
protest przeciwko załlewowi przez pisma krymie 
nalistyczne w rodzaju „Tajnego Detektywa*, 
które swą niezdrową I$ensacją zatruwają duszę 
narodu i szerzą w kraju zbrodnie i występki. 
Do powołanych władz apeluje rezolucja, by beze 
względnie zakazały rozszerzania podobnych wy- 
dawnictw, a przedewszystkiem strzegły mło- 
dzież naszą przed podobnemi wydawnictwami, 

Nowe pismo, Ukazało się u nas nowe pismo 
„Przebudzenie“, wychodzące jako dwutygodnik. 
Pismo to — w myśl zapowiedzi — pragnie przy» 
służyć się odrodzeniu przemysłu polskiego i ods 
żydzeniu naszego handlu, Wydawcą jest E. Si- 
kora, redaktorem J. Kozal. 

Nagły zgon, W poniedziałek rano podczas 
targu zmarł na udar serca 45-letni gospodarz 
Krząkała z Latowic. 


Członkowie „Strzelca“ napadają. 


Szczegóły o bandyckim napadzie „strzelców' w Niwach. 


Chojnice. Jak już donosiliśmy, w Niwach, 
powiat chojnicki, 9 członków „Strzelca“ z Niw 
napadło na zabawę szkolną i kilka osób pora- 
nili. Obecnie podajemy szczegóły. 


Dnia 3 lipca odbywała się w Niwach zabawa 
dla dzieci szkolnych. Najpierw udano się do 
pobliskiego lasu poczem do szkoły, gdzie od- 
było się przedstawienie amatorskie i następnie 
zabawa taneczna. Kier. szkoły jest Cyryl Wir- 
kus, który piastuje urząd sołtysa. Jest człon- 
kiem „Strzelca”, jego założycielem i pierwszym 
prezesem. Zabawa odbywała się spokojnie aż 
do godziny 11 w nocy, kiedy to przybyło przed 
budynek szkolny 9 członków „Strzelca” w Ni- 
wach, uzbrojonych w noże i inne niebezpieczne 
narzędzia. Kiedy do nich wyszedł Wirkus 
i wzbronił im wstępu do klasy na zabawę, rzu- 
cił się na niego niejaki Bernard Myszka, który 
uchwycił nauczyciela Wirkusa ża gardło chcąć 
gwałtownie wywlec z korytarza przed dom by 
tam się rozprawić. Napadniętemu przybyli z 
pomocą Jan Masloch, Piotr Lipiński i Franciszek 
Kiedrowski. Wywiązała się zacięta bójka, w 
toku której ciężko rannym został Jan Masloch, 
który otrzymał 6 kłutych ran w głowę i jedną 
bardzo niebezpieczną ranę obok oka. Z wielkim 
trudem udało się ciężko rannego wyrwać z rąk 
oprawców, którzy w bestjalski sposób znęcali 
się nad nim. Rany otrzymali Kiedrowski i kilka 
sińców Piotr Lipiński, 


Następnie „strzelcy“ wtargnęli do klasy i tam 
podczas zabawy urządziłi burdy i awantury, 
Odgrażali się przytem, że kto się odważy im 
wejść w drogę, tego trupem położą na miejscu. 
By nie dopuścić do dalszego rozlewu krwi, za 
bawę rozwiązano i salę opróżniono. Pozostało 
w klasie kilka osób, które zostały ponownie 
przez „strzelców“ napadnięte, Pónieważ drzwi 
były zamknięte, przeto napastnicy wtargnęli do 
klasy oknem. 


Napastnicy usiłowali również przemocą 
wtarśnąć do prywatnego mieszkania Wirkusa, 
co im się jednak nie udało; wówczas obrzuco- 
no mieszkanie z zewnątrz butelkami i kamie- 
niany 


i 


Napastnikami są: Bernard Myszka, Bolesław 
Rekowski, Szymon Myszka, Karol Sikora, Ro- 
ma Sztucki, Karol Szukaj, Bruno Bryn, Jan 
Lipiński i Marcin Lipiński. Wszyscy zamieszku- 
ją w Niwach i są czynnymi członkami „Strzel- 
ca" w Niwach. Założycielem „Strzelca“ był na- 
uczyciel Wirkus. Urząd prezesa złożył, lecz 


pozostał czynnym członkiem, 

Zaznaczyć wypada, że miejscowość Niwy le- 
ży tuż nad granicą niemiecką i jest zamieszkałą 
przez ludność niemiecką w 50 procentach. 
„Strzelec”, który ma służyć do obrony granie, 
okazuje swe właściwe oblicze. 


Chełmno. 


Rejestracja pojazdów mechanicznych odbę- 
dzie się w Toruniu w dniach 16 i 30 lipca i 6 
i 27 sierpnia. 

„Nocne niespodzianki”, W ub. czwartek wy- 
stawił Pomorski Teatr Objazdowy  wspanidłą 
farsę w 3 aktach pt. „Nocne niespodzianki“, 
która dała dowód, iż największym skarbem na 
świecie jest młodość. Szkoda, że publiczność 
nie dopisała. 

Dzień Sokoła, Do rzędu najstarszych towa- 
rzystw w Chełmnie należy bezwątpienia Towa- 
rzystwo gimnastyczne „Sokół“, które chlubnie 
zapisało się w księdze naszego grodu, Ze wzglę- 
du na zlot Sokołów w Gdyni, na który Sokół 
chełmiński wysłał 80 osób, urządzono ub. nie- 
dzieli „Dzień Sokoła”, aby przy poparciu całe- 
go społeczeństwa chełmińskiego umożliwić wy- 
jazd naszej drużynie. Impreza ta wypadła bar- 
dzo udatnie. 

Gwałtowna barza z piorunami, W ostatnich 

kowe przechodziła co chwilę nad Chełmnem 
i całą okolicą gwałtowna burza z piorunami, 
która poczyniła liczne szkody i spustoszenia. 
W godzinach wieczornych uderzył piorun w 
Czarzu w zabudowania Stryczka gdzie spaliła 
się doszczętnie stodoła; straty wynoszą około 
5 tys. zł. Poszkodowany nie był ubezpieczony. 
Pod Grubnem niedaleko Chełmna uderzył pio- 
run w pobliżu grupy pracowników rolnych, o- 
głuszając ich ną dłuższy czas, Na szczęście o- 


było się bez ofiar. Szkody w powiecie są po: 
ważne. $ | m 

Z'cechu kowalskiego. Odbyło się doroczne 
walne zebranie, które zagaił starszy cechmistrz 
Bukowski. Po złożeniu sprawozdania z cało» 
rocznej działalności cechu i przeprowadzeniu re- 
wizji kasy wybrano nowy zarząd, w skład któ- 
rego wchodzą: starszy cechu Franciszek Bu. 
kowski, podstarszy i członek wydziału uczniow- 
skiego Klein, członek wydziału czeladniczego 
Franciszek Jąkała i jako członek zarządu Jó- 
zef Czerwiński, Zebraniu marszałkował -Sich- 
niewicz Adam. Następnie przyjęto i podpisano 
statut kasy pogrzebowej. 


a nh 


ZMARLI. 


Ś. p. Norbert Konnik, z Kartuz, lat 19. 

Ś. p. Amąlja Kosowa, lat 64, z Wejhero- 
wa. 
i a Bolesław Golniewicz, z Wągrowca, 
at 70. 

Ś. p. Jadwiga z Sarnowskich Grelikowa, 
z Inowrocławia, lat 27. H 

Ś. p. Michał Kryślak, z Wrześni, lat 58. 

Ś. p. Józefa z Błochowiczów Gniwkowa, 
z Poznania, lat 66. 

Š. p. Leon Knast, inspektor szkolny, z 
Krotoszyna. $ 
„Ś. p. Juljusz Michalski, kupiec z Choj» 
nic. : 
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Wznowione w ostatnim czasie ze specjal- 
ną siłą zakusy niemieckie na odwiecznie 
Polskie Pomorze i chęć uczynienia z Gdań- 
ska bramy wypadowej przeciwko Polsce, 
zmuszają naród polski do zdwojonej czuj- 
ności. 

„W tym celu urządza Związek Obrony 
Kresów Zachodnich 


Jubileusz Kat. Tow. Robotników 


w Wejherowie. 


W niedzielę dnia 10. bm. odbyła się uroczy- 
stość jubileuszu 25-lecia istnienia Katolickiego 
Towarzystwa Robotników w Wejherowie. Z 
okazji tego jubileuszu do Wejherowa przybył 
arcypąsterz diecezji chełmińskiej J. E. ks. biskup 
Okoniewski. 

Dzień jubileuszowy stał się potężną mani- 
festacją uczuć katolickich ziemi kaszubskiej. Na 
całość uroczystości złożyły się: uroczyste nabo- 
żeństwo w farze miejscowej, oficjalne powitanie 
i złożenie hołdu J, E. ks. biskupowi przez sto- 
warzyszenia i ludność miejscową, a po południu, 
po nieszporach i pochodzie przez ulice miąsta 
uroczysta akdemja w strzelnicy bractwa kurko- 
wego. 


w środę 13 bm. o godz. 20 w sali Strzelnicy 
WIELKI WIEC PROTESTACYJNY. 


Do wszystkich organizacyj, towarzystw 
i obywatelstwa miasta Fordona i okolicy 
zwrącamy się z gorącym apelem o bezwzglę- 
dne wzięcie udziału w manifestacji. 


Za Zarząd Obwodowy: 
(-) Klimesz, prezes.  (-—) Ohler, sekretarz. 
Za Zarząd Koła; 


(—) Inż. Szymański, prezes. 
: (—) Augustyn, sekretarz. 


— 


NIEŻYCHOWO. Pisze nam kier. szkoły 
Bogdan obszerny list, dotyczący krzywdzącej 
$o notatki, jakoby kupował nagrody dla dzieci 
u Niemca Fenskiego. Tłumaczy się p. Bogdan 
tem, że Niemiec ten już za czasów zaborczych 
spolszczył się wśród swego otoczenia że wszy- 
scy go popierają, a nawet autor notatki. Z dru- 
giej strony dla poparcia swych twierdzeń, że 
kupuje również u Polaka Sewińskiego, przesyła 
nam dowód rzeczowy w formie pokwitowania. 
W imię powiedzenia: „wysłuchaj i drugą stronę" 
notatkę tę chętnie umieszczamy. 


Toruń. 


_ Nocny dyżur ma do dnia 14 bm. apteka „Ra- 
dziecka", ul. Szeroka. 


Z TEATRU TORUŃSKIEGO. 


Dnia 13 bm. o godz. 20-tej V. „tania środa”. 
Przyniesie ona naszej publiczności po cenach 
najniższych ad 0,30 do 2,80 zł arcydzieło Herve- 
go p. t. „Nitouche“ w świetnem wykonaniu ze- 
społu Operetki Zdrojowej z Ciechocinka z nie- 
„doścignioną odtwórczynią roli tytułowej arty- 
stką operetki warszawskiej Elną Gistedt oraz 
z udziałem reżysera W. Zdzitowieckiego, Józe- 
fowicza, Mireckiej, Dębowiczowej, Korab-Las- 
kowskiego, Ilcewicza, Suwalskiego, Jaronia i in- 
nych. 

-Dnia 14 bm. o godz. 20 po cenach zniżonych 

„doę;połowy „Pyśmaljon”. 
POZ Urzędu stanu cywilnego, W czacie od 3 
do 9 lipca urodziło się 10 chłopców, 19 dziew- 
cząt, w tem 6 nieślubnych, razem 29 dzieci. 
Zmarło 12 osób, Ślubów zawarto 13. 

Zwłoki śp. Góreckiego znaleziono, Swego 
czasu komisja sądowo-lekarska zamierzała prze- 
prowadzić sekcję zwłok śp. Góreckiego, zamor- 
dowanego przez szofera Jakubowskiego, W 
tym celu odkopano “grób śp. Góreckiego, w 
którym jednakże ku ogólnemu zdumieniu zna- 
leziono zwłoki innego mężczyzny. W poszuki- 
waniu zwłok zamordowanego rozkopano dnia 
9 bm. inny grób, gdzie istotnie znaleziono zwło- 
ki Góreckiego, Projektowana sekcja zwłok od- 
była się dnia 12 bm. 


Komitet Paratjalny niesienia pomocy bez- 
robotnym w Podgórzu zlikwidowany. W ub. 
tygodniu odbyło się pod przewodnictwem ke. 
prob. Domachowskiego zebranie likwidacyjne 
Komitetu niesienia pomocy bezrobotnym. Po 
sprawozdaniu komisji rewizyjnej i obszernej dy- 
skusji udzielono zarządowi absolutorjum, po- 
czem komitet zlikwidowano. 

Likwidacja Tygodnia L. O. P, P. w Podgórzu. 
(W dniach ostatnich odbyło się w magistracie 
miasta Podgórza zebranie likwidacyjne Tygo- 
dnia Lotniczego, Sprawozdanie kasowe zdał p. 
Nowak. Wykazało ono, że dochód z Tygodnia 
Lotniczego wynosił 115,30 zł, Po wyjaśnieniach 
przewodniczący burmistrz Stamirowski komitet 
rozwiązał. 

Wycieczka w śóry. Towarzystwo Krajoznaw- 
cze w Toruniu urządza od 16 do 31 bm. wy- 
cieczkę krajoznawczą w Pieniny, Tatry i do Za- 
kopanego. Koszt wycieczki 170 zł. Wpłata 
przy zapisach 50 zł na ręce skarbnika Ręko- 
siewicza (ul. Szopena 19 II p.. Wyjazd dnia 
16. bm. o godz. 12,10 z dworca Toruń Przed- 
mieście. 

_ Na kolonje letnie, Sekcja kolonij letnich 
T. N. S. W. przyjmuje jeszcze zgłoszenia na 
sierpniową kolonję letnią dla dziewcząt w gó- 
rach — a mianowicie w Diłoku w miejscowości 
najzdrowszej i najsłoneczniejszej. Dla kolonii 
wybudowany został specjalnie obszerny barak 
z oddzielną jadłodajnią i kilku wygodnemi sy- 
pialniami. U stóp góry na której wybudowany 
jest barak przepływa Prut. Na jego brzegach 
kolonja ma swą własną plażę, służącą wyłącz- 
nie uczestnikom kolonji. Utrzymanie dostatnie 
i zdrowe. Opieka fachowa. Koszty czteroty- 


$odniowego pobytu wynoszą 120 zł. W wy- 
padkach zasługujących na uwzględnienie koszta 
mogą być zniżone do połowy. Bilet, kolejowy 
przy zbiorowym wyjeździe w obydwie strony 
kosztuje 22 zł, opłacają uczennice same. Zgło- 
szenia do 25. bm. przyjmuje biuro T. N. S. W. 
w Toruniu, ul, Strumykowa 17-19, w poniedział- 
ki środy i piątki w godzinach od 18. 


Znowu trzy ofiary kąpieli. 


Dnia 11. bm, utonął podczas kąpieli w Wise 
26-letni szofer Stanisław Nalaskowski oraz sze- 
regowiec Czajkowski. Zwłoki żołnierza odnale- 
ziono. Nalaskowskiego, który utonął w pobliżu 
mostu kolejowego, dotychczas nie wydobyto. 

Dnia 9, bm, w pobliżu portu Batorego utonął 
w czasie kąpieli kanonier Huk Bazyli ze szkoły 
podch, artylerji. 
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Jednemu z turystów udało się zrobić powyższe zdjęcie orła skalnego, najwśspa- 
nialszego i najdzikszego z rodziny tych drapieżców. Orły skaine z rozpiętemi skrzy- 


dłami dochodzą do 4 metrów szerokości. 


Ehietmża. 


Ślub. W kościele katedralnym odbył się ślub 
Stanisława Czyżewskiego z p. Heleną Barawą- 
sówną, córką starszego posterunkowego P, P. 
Aktu ślubnego dokonał krewny panny młodej 
ks. prof, Sosnowski. Młodej parze „Szczęść 
Boże!“ 

Osobiste, Naczelnik sądu grodzkiego sędzia 
Langer wyjechał na urlop wypoczynkowy. Sę- 
dzia Balewski powołany został na ćwiczenia 
wojskowe. Zastępstwo obejmuje sędzia z To- 
runia, 

Nieszczęśliwy wypadek motocyklowy. Na 
szosie koło Dubielna za Chełmżą wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek motocyklowy, a miano- 


iądz. 


Apteka dyżurna: „Pod Lwem", ul. Pańska. 
Kino Apollo: Film z Dalekiego Zachodu. 
Gryf: „Trójka“. 

Orzeł: „Dziewczę z temperamentem". 

Nowości: „Walka Fred Thomsona z Elmo- 
lincolnem'* i „Charlie Chaplin jako rywal Teva- 
dora". 

Kradzieże zgłosili: Sołek Mieczysław kra- 
dzież zegarka portfelu 40 zł, papierośnicy i in., 
Grzynia Franciszka, zam. w Wełczu, kradzież 
40 zł z torebki na targu, Labon Stanisław (ul. 
Rybacka 21) kradzież patefonu i płyt, Świątek 
Jan (Chełmińska 92) kradzież 11 gołębi raso- 
wych, 

Zaginął. Mleczek Józef (ul. Matejki 8) zgło- 
sił, że syn jego Zygmunt, lat 11, wyszedł z do- 
mu w dniu wczorajszym i dotychczas nie po= 
wrócił. i i “ajeleli 

Uwaga, kupcy grudziądzcy! W środę dnia 13 
bm. o godz. 20 odbędzie się w lokalu Piwiarni 
Okocimskiej (ul. J. Wybickiego 29) miesięczne 
zebranie Tow. Kupców Samodzielnych. Cieka- 
wy wykład o sprawch dotyczących podatków, 
wygłosi zaprzysiężony rewizor ksiąg Alojzy 
Kamrowski. Przybycie wszystkich członków ko- 
nieczne. Kupcy jeszcze niezrzeszeni będą na 
zebraniu mile widziani. ` 

Sztekker największą sensacją Grudziądza. Na 


obrońca barw narodowych na arenie międzyna- 
rodowej Teodor Sztekker, Sławnego zapaśnika 
witały na dworcu niezliczone tłumy publiczno- 
ści. Wieczorem w wypełnionej po brzegi elitą 
społeczeństwa grudziądzkiego sali reprezenta- 
cyjnego kina „Apollo'* otworzył mistrz Sztek- 
ker cykl emocjonujących meczów zapaśniczych 
z udziałem atletów tej miary, co Garkowienko, 
Kawan, Ferestanoff, Willing i t. d. Cenzorem 
znany sędzia międzynarodowy p. Józef Brański 
z Warszawy. 

Otwarcie sezonu teatralnego, W tych dniach 
nastąpiło uroczyste otwarcie letniego sezonu 
teatralnego pod dyrekcją Karola Bendy. Na 
inauguracyjne przedstawienie wybrano głośną 
sztukę Karola Huberta Rostworowskiego p. t. 
„U mety”. Grali koncertowo pp. Janusz No- 
wacki (gościnnie), Karol Benda, Stanisław Ja- 
worski, Laura Kopczyńska, Mirska-Zarembina 
i inni. Publiczności dużo. Sztukę i artystów 
przyjmowano entuzjastycznie, Słowo wstępne o 
zadaniach teatru kresowego wypowiedział p. 
prof. A, Muennich z Torunia. 

Ukończona przez żmiję. W/ ub. sobotę niej. 
Józefa Klepka, lat 33, zbierała w lasach okolicy 
Jeżewa poziomki. Podczas zbierania Klepka na- 
trafiła na żmiję, która ukąsiła ją w rękę. Nie- 
szczęśliwą odstawiono do szpitala miejskiego w 


zaproszenie miejscowych sportsmenów e Na zza gdzie ją oddano pod troskliwą o- 
w niedzielę do Grudziądza sławny zapaśnik pol- | piekę lekarską. Stan Klepki jest bardzo po- 
ski, wielokrotny mistrz świata i najdzielniejszsy | ważny. 


Pływackie mistrzostwa m. Grudziądza 


W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 15 urządza | m. styl klasyczny i 200 m. styl dowolny oraz 
Miejski Komitet W, F. i P. W, zawody pływa- | 50 m. na wznak. IV. Dla panów: 50 m., 100 m, 


ckie o mistrzostwo miasta Grudziądza na jezio- 
rze w Rudniku, s 

Program zawodów następujący: I, Pierwszy 
krok pływacki — 100 m. styl klasyczny. II. Dla 
młodzików do lat 16: 50 m. styl klasyczny, 50 
m. styl dowolny, III, Dia młodzieży do lat 18: 
100 m. styl klasyczny, 100 m. styl dowolny, 200 


m 


Fomieczyn, bow. Kartuzy. Na tle pora- 
chunków osobistych został napadnięty na 
drodze publicznej pomiędzy Pomieczynem a 
Łębnem Franciszek Krefta przez trzech o- 
sobników, którzy pokłóli go nożami, wsku- 


 Pokłóty nożami 


m , 
umiera. 
tek odniesionych ran Krefta po przywiezie- 
niu do szpitala zmarł, Za zbiegłymi spraw- 
cami tego czynu Romczykiem Feliksem, 


Jozefem Ochajem i Łabudą wdrożono po- 
ścig, 


om, 


i 200 m, styl dowolny, 100 m., 200 m. i 400 m. 
styl klasyczny oraz 100 m. na wznak. >V. Dla 
młodzieży żeńskiej do lat 16: 100 m. styl kla- 
syczny oraz 50 m. styl dowolny. VI, Dlą pań: 
50 i 100 m. styl dowolny oraz 100 i 200 m. styl 
klasyczny i 50 m. na wznak. VII. Dla rezerwi- 
stów 100 m. styl klasyczny. VIII. Sztafeta 3X50 
m, trójstyłowa. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 15 lipca 
br. godz. 13 do magistratu m. Grudziądza, biu- 
ro wojskowe, pokój 201. Spóźnionych zgłoszeń 
nie przyjmuje się. Każdy zawodnik zobowiąza- 
ny jest posiadać nakrycie na głowę. Zbiórka 
zawodników i sędziów o godz. 12,15 przy tea- 
trze miejskim, skąd nastąpi odjazd do Rudnika. 
Drugi autobus wyjeżdża o godz. 13,30. 


wicie książkowy Feliks Myszkowski, jadąc na 
motocyklu, w drodze powrotnej do Chełmży 
wjechał na przydrożne drzewa i odniósł poważ. 
ne okaleczenia. Pogotowie ratunkowe umieści- 
ło rannego w szpitału powiatowym w Chełmży. 


Z urzędu stanu cywilnego, W miesiącu 
czerwcu br, urodziło się 22 dzieci płci męskiej 
i żeńskiej oraz 3 nieślubne płci męskiej i 2 nie- 
ślubne płci żeńskiej, Zgonów zanotowano 10, 
ślubów zawarto 9. 

Pierwsza oiiara jeziora w bięż. sezonie let- 
nim, Dnia 7 bm. przed południem obok łazie- 
nek utonął 14-letni Fr. Ryńkowski (ul. Szew- 
ska).. Zwłoki śp. Ryńkowskiego wydobył Ed- 
mund Zduński, 


Š 


Glinno Wielkie 


Wsypał niemiaszka, Rolnik Dudziński z 
Glinna przed niedawnym czasem Sprzedał swe 
60-morgowe gospodarstwo w ręce niemieckie. 
Ów Niemiec kupujący to gospodarstwo za 11 
tysięcy, nie zajrzał do hipoteki, gdzie — jak cię 
okazało — znajduje się 17 tysięcy, co Niemca 
tak rozżaliło że niespostrzeżony Opuścił gospo- 
darstwo, udając się w swoje rodzinne strony. 
Do sprawy tej jeszcze powrócimy. Czyn zaś D. 
zasługuje na potępienie. 


Wykryte morderstwo. Głośna była przed 
5 laty sprawa zabójstwa Riemera i jego żony. 
Śledztwo, przeprowadzone po morderstwie, nie 
dało żadnego rezultatu. Karczmę wydzierżawił 
Dalmann, który po dokonaniu oszustwa na szko- 
dẹ większych przedsiębiorstw w Gniewkowie 
i innych miastach zbiegł do Niemiec. Obecnie, 
iak wskazują uporczywie krążące pogołski, mor- 
dercą ma być Dalmann, który już siedzi za 


zratkami. lle w tem prawdy, wykaże przy- 
szłość. 
Chodzież. 

Osobiste, Dotyckczasowy komendant pow. 


P. P. p. Heljodor Ciuszczyński przeniesiony zo- 
słał na równorzędne stanowisko do Kościana. 
Komendę pow. P. P. w Chodzieży objął komi- 
sarz Kazimierz Sauermann z Chodzieży. j 


Osobiste. Kierowniczka tut, Szkoły Gospo- 
darstwa Domowego Płoszyńska ustępuje ze 
swego stanowiska z dniem 1 sierpnia br. Jako 
organizatorce tej szkoły i wychowawczyni se- 
tek wzorowych gospodyń domu należy się jej 
pełne uznanie i szacunek. 


Tragiczne strzelanie. Podczas pokazów obro- 
ny przeciwgazowej i ćwiczeń organizacyj P. W. 
w Budzyniu zaszedł tragiczny wypadek. Miano- 
wicie tamtejszy komendant Tow. Powstańców 
i Wojaków Berczyński Wincenty zastrzelił na 
skutek zamienienia ostrej amunicji z t, zw. śle- 
pą niej, Matuszewskiego Jana, lat 20, z Budzy- 
nia. Sprawcą jest stary wysłużony żołnierz, plu- 
tonowy rezerwy, z bronią dobrze obyty, wobec 
czego wypadek jest wręcz niezrozumiały. 
Sprawc azostał aresztowany i przewieziony do 
więzieni asądowego w Chodzieży. Wszczęte żo- 
staiy dochodzenia celem stwierdzenia, czy nie 
zachodzi wypadek zabójstwa z rozmysłem, W 
drugim wypadku podczas tych samych ćwiczeń 
postrzelony został poważnie ślepym nabojem 
kapral rez. Leon Januchowski, naczelnik straży 
pożarnej w Bu zyniu, Rannego przewieziono do 
szpitala Joanitów w Chodzieży, 
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Bydgoszcz, dnia 13 lipca 1932 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Małgorzaty p. Anakleta. 
Jutro: Bonawentury, Justa, 
Wschód słońca: godz. 3,52. 
Zachód słońca: godz. 20,19. 


Stan pogody. 
Na terenie całej Polski pogoda piękna, sło- 
neczna i bardzo ciepła, 


W Bydgoszczy upalnie, termometr o godzi- 
nie 10 wskazywał 34 st. 


o godz, 10 


DYŻURY APTEK: 


Od 11. VII. — 17. VIIL: 
_. Apteka Centralna, ulica Gdańska 27. 
tel. 994; D 

Apteka pod Lwem, (Okolc) Grunwaldz- 
ka 37, tel. 191. 


—00— 


MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn- 
ku otwarte codziennie od 10 do 16, w nie- 
dzielę i święta od 11 do 14. Obecnie wy- 
stawa obrazow i rysunków „Szczepu Szu- 
kalszczyków herbu „Rogate Serce“ z Kra- 
kowa. 

Bibljoteka Francuska „T-wa Alliance 
Française“, w Gimn. Kopernika, otwarta 
codziennie od godz. 6—8 wiecz. 

— Bibljotera Tow. Przyjaciół Francji 
otwarta w poniedziałki i czwartki od 6—7, 
ul. Cieszkowskiego 3. 


—— 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w środę 13 lipca piękna operetka 
„FIOŁEK Z MONTMARTRE", zamiast za- 


powiedzianej „Wesołej Wdowki*. Zniżki 
ważne. 

W czwartek premjera komedji Ellisa 
„OMAL NIE NOC POŚLUBENA', w której 


dowcip, wesołość, oraz komiczne sytuacje 
dają widzowi wytchnienie w czasach kani- 
kuły. Sztuka ta grana przeszło 100 razy z 
rzędu w Warszawie, cieszyła się wybitnem 
powodzeniem. Główne role grają pp. Bier- 
nacka, Wilińska, Bielicz, Lochman, Tatar- 
ROWE Wilamowski. Iieżyserja: K. Kore- 
cki. 

W piątek drugi raz „OMAL NIE NOC 
POŚLUBNA”. 

Opera „CARMEN* 
na Sładjonie Miejskim. 


W sobotę 16 bm. Teatr Miejski wystawia 
operę „CARMEN“ na Stadjonie Miejskim 
z gościnnym występem znakomitej artystki 
opery poznańskiej Szafrańskiej w partji ty- 
tułowej. Ciekawa inscenizacja na wolnem 
powietrzu, powiększona orkiestra, chóry, 
barwne kostjumy, bajeczne tło rozgrywają- 
cej się akcji, a przedewszystkiem bardzo 
tanie ceny biłetów, pozwolą wszystkim uj- 
rzeć operę „CARMEN“ i rozkoszować się 
piękną muzyką genjalnego jej twórcy Jerzego 
Bizet'a. Bilety nabywać można w kasie tea- 
tru, w dniu przedstawienia w kasach Sta- 
djonu Miejskiego od godz. 6 po poł. 


Jia marginesie. 


Piszą nam (dosłownie): 


Proszę mnie dopuścić do głosu w spra- 
wie o te paniusie warszawskie, które ze- 
szłego tygodnia uchwaliły na wiecu, aby 
nie dać się mężczyznom całować po rękach. 

Nie rozumiem iylko dlaczego. Przecie ta- 
kie pocałowanie kobiety w rękę jest dzi- 
siaj jedyny a widoczny znak, że ją męż- 
czyzna uważa za damę, a nie za beleco. On 
daje tem kobiecie znać swój szacunek dla 
niej. I to ma się teraz urwać? Nie godzę 
się i stawiam wniosek, aby zostać przy ca- 
łowaniu rąk. 

Piszą tc paniusie, że tak czy owak to 
mężczyzna dzisiaj całuje rękę tylko przez 
powietrze. Niechby mnie który próbował 
tak zrobić! Mnie, która jestem mężatka i 
matka dziecicm. Jak mnie który całuje, 
to musze czuć, że mi gębę do ręki przytknął, 
bo jak nie, to pytam bez ceremonji: czy 
pan czuje dla mnie szacunek, czy też to 
na hecę tylko? Moi znajomi wiedzą już, 
isą tacy, co mi siniaki zostawiają na ręku. 
Ale trzeba ich do tego wytrenować,, tak 
jak tych atletów zapasowych. Jeden na- 
wet tak się mnie boi, że choć zagniatałam 
właśnie powidła, a jednak pocałował i da- 
łam mu tylko wody na miednicy, aby so- 


bie wąsy z powideł obmył. 


Tyle jest tylko prawdy z tego wiecu, 
że kobieta siaje się dla mężczyzny coraz 
wieksze nic. Coraz mniej mają dła niej 
uważania, chyba że chodzi kuso ubrana, 


pokazuje gołe nogi Í robi sportówkę. Taka 
to im pachnie i skaczą koło niej jak te 
Inłode zające. Najgorzej zaś gdy się jest 
gruba. Ja ważę moje 245 funtów i czuję 
się jak za panieńskich czasów, chyba że 
jest upał i pot mnie zalewa. Raz ubrałam 
się na krótko i goło, ale już pod Klaryska- 
mi musiałam zawrócić, bo było z tego za 
wiele dziwowiska. A teraz nie daj się je- 
szcze w rękę całować! Do reszty straciliby 
dla nas poważanie. 

Szanowna Redakcja Dziennika tak zaw- 
sze mądrze i sprawiedliwie pisze, że aż się 
dziwię, jak można było tym paniusiom war- 
szawskim to wydrukować. Mój mąż, który 
jest stary łobuz, powiada, że woli mnie po- 


całować w rękę niż w gębę. Mogłabym się 
o to gniewać, a ja jednak myślę sobie: le- 
piej że.w rękę, bo to znaczy większy mores 
przed żoną! 

Bardzo proszę podać moje pismo w 
Dzienniku.: To będzie już drugi raz, bo w 
r. 1927 dziękowałam za wzięcie udziału w 
pogrzebie mojego pierwszego świętej pa- 
mięci nieboszczyka męża. Bo ten jest już 
mój drugi. Za to pierwsze wydrukowanie 
mnie w Dzienniku musiałam wtedy słono 
zapłacić, ale teraz już nie mogę, bo interes 
mało donosi, i gdyby miało znów co kosz- 
tować, to proszę nie dać. 

Marja z Gorzalewskich Węciorek, 
prymo woto Hanuszak. 


Przyczyną tragicznego wypadku, lekkomyślność młodzieńca. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa tragicz- 
nego wypadku przy Młynach Bydgo- 


skich spowodowanego nierozwagą 
awóch młodych dziewcząt, a oto znowu 
przychodzi nam pisać o strasznem nie- 
szczęściu, przyczyną którego była tylko 
lekkomyślność, z jaką młodzież baga- 
telizuje sobie grożące jej niebezpieczeń- 
stwa. 

Wczoraj, 12 bm., około gozdiny 12 w 
południe, podczas kąpieli w Brdzie, w 
pobliżu tartaku Majera (ulica Fordoń- 
ska), utonął 19-letni młodzieniec Ste- 
fan Bagrowski, zamieszkały u rodzi- 
ców przy ulicy Stepowej 16. 

Bagrowski kąpał się ze swym kolegą 
i sąsiadem 20-letnim Florjanem Wil- 
czarskim (Stepowa 21), doskonałym pły- 
wakiem, przy którym chciał się nau- 
czyć pływać. W tym celu zabrał ze So- 
bą dętkę od samochodu, która miała mu 
być pomocną przy nauce i chronić od 
wypadku. 

Wpewnej chwili Bagrowski usiadł na 
dętce i dał się ponieść prądowi na głę- 
binę, Wilczarski zaś stał na brzegu, Gdy 
się znalazł w pobliżu Wilczarskiego, (4 
metry od brzegu), ten chąc zrobić figla 
koledze, rzucił się przed nim nurkiem 
do wody, co tak wystraszyło widocznie 


Bagrowskiege, że spadł z dętki, a nie 
mogąc jej już pochwycić, poszedł na 
dno. 


W głębinie, pochwycił Wiiczarskiego 
za rękę, lecz tak niefortunnie, że tamo- 
wał mu wszelkie ruchy. Wilszarski 
stoczył z nim śmiertelną walkę, aby się 
aswobodzić. 

Uczyniwszy to, wypłynął ‘`na po- 
wierzchnię, celem  zaczerpnięcia po- 
AORTE "PDZ R AKYTRRZÓWĘE DOZ BOT Z E 


— Srebrne gody, Dnia 14 lipca br. cbchodzą 
srebrne ogdy znani obywatele pan Teofil No- 
wicki z małżonką Katarzyną z domu Doczekała. 
Przez przeszło 20 lat żyli na obczyźnie i to w 
Berlinie, gdzie pracował jako urzędnik kolejo- 
wy. Brał tam zarazem czynny udział w pracy 
społecznej. Dzieci urodzonych w Berlinie wy- 
chował na dzielnych Polaków. Po wskrzeszeniu 
ojczyzny przyjechał do Bydgoszczy, gdzie pełni 
cbowiązki przy P. K. P. Jubilat jest stałym 
i pilnym czytelnikiem „Dziennika“ już od 13 lat. 
Jubilatom skłacćy wy na tej drodze serdeczne 
życzenia, 


ZW 


wietrza i czekał na ukazanie się ponad 
wodą nieszczęśliwego kolegi, aby go ra- 
tować. Chwile jednak upływały, a Ba- 
growski nie ukazywał się, ulegając 
prawdopodobnie atakowi serca, gdyż 
każdego topielca woda wyrzuca na po- 
wierzchnię do trzech razów, zanim na- 
stapi śmierć. ' 

Giała nieszczęśliwego młodzieńca do- 
tychczas nie odnaleziono. Zginęło mło- 
de życie przez lekkomyślność obydwu 
młodych ludzi. Rozpacz rodziców jest 
straszną, stracili oni bowiem nie tak 
dawno córkę i syna, którzy przedwcze- 
śnie zmarli, a teraz znowu tak stra- 
szny cios w nich uderzył. 

Śp. Stefan Bagrowski w poniedziałek 
dopiero ukończył praktykę tokarską 
i właśnie, gdy mógł być już pomocą 
starym rodzicom, zginął tak tragiczną 
śmiercią. 

Biednym rodzicom wyrażamy ser- 
deczne współczucie. 


Pierwszy week-end 
w Bydgoszczy. 


P. T. K. urządza na jeziora byszewskie wyciecz- 
kę z noclegomi w namiotach (dla pań specjalny 
lokal). Wyjazd z Bydgoszczy autobusami z pl. 
Piastowskiego dnia 16 bm. o godz. 16 (pierwszy 
autobus) i dnia 17. bm. o godz. 8 drugi autobus. 
Powrót 17 lipca br. o godz, 21. Koszt prze- 
jazdu w obie strony dla członków P. T. K. 
3,50 zł dla nieczionków 4 zł wraz z noclegiem. 
Utrzymanie zapewnione. W programie gry to- 
warzyskie i zwiedzenie okolic. 


Ś. p. Anfoni Kusza - Koszko. 


W poniedziałek, przy promieniach tryskają= 
cego bujnością życia lipcowego dnia — oddała 
Bydgoszcz ostatnią posługę emerytowanemu mae 
jorowi ś. p. Antoniemu Koszce, rażonemu gro= 
tem śmierci w najpiękniejszym okresie życia. | 

Wśród żałobnego grona wybijały się przedes 
wszystkiem oficerskie mundury i czarne stroje 
delegatów pomorskiego Automobil-Klubu oraz 
innych związków sportowych. Licznie zwłaszcza 
był reprezentowany VIII. dywizjon samochodów, 
pozostający przez parę lat pod sprężystą, do- 
skonałą komendą Zmarłego. Liczne wieńce cd 
poszczególnych formacyj wojskowych i zwią- 
zków, jak i trumna, dźwigana na ramionach to- 
warzyszy bojów i pracy, świadczyły, że Zmarły, 
wszędzie podbijał umysły i niewolił serca, 

Ostatnie wojskowe honory oddała ustawiona 
na cmnetarzu farnym, wraz z orkiestrą, kom- 
panja 62 pułku piechoty. Smutneśo pogrzebo- 
wego obrzędu dopełnił ks. pułk. Wiszniewski 
jeden z serdecznych druhów Zmarłego. Gen, 
Thommće reprezentował pułkownik Pomazań= 


ski, obecny był również em. generał Ehrbar. 


* * 
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Ś. p. Antoni Kusza - Koszko urodził się w 
roku 1887 w Dąbrowie Górniczej. Gimnazjum 
ukończył we wzorowym Chyrowskim Zakładzie 
OO. Jezuitów, poczem kształcił się we Wiedniu 
w prawie i wiedzy handlowej. 

W roku 1912 wstępuje do wojska austrjackie» 
go i wyrusza z wybuchem wojny światowej na 
front, na którym walczy długo, aż ranny dostaje 
się do niewoli rosyjskiej. 

Gdy w roku 1918 zaszumiały sztandary armji 
polskiej, Zmarły spieszy pod nie radośnie jeden 
z,pierwszych i pod niemi też krwawi się boha- 
tersko aż do końca walk o ugruntowanie wol- 
ności i wykucie granic. 

Po ukończonej kampanji pracuje w ministere 
stwie spraw wojskowych. Nominacja na dowód- 
cę VIII, dywizjonu samochodów sprowadza go 
w roku 1924 do Bydgoszczy, z którą się już nie 
rozstaje. 

Przeniesiony w roku 1928, jak tylu innych 
najzasłużeńszych, w stan spoczynku, oddaje się 
cały na usługi automobilizmu, obejmując jakby 
dla niego stworzony sekretarjat pomorskiego 
Automobil - Klubu. Na tem stanowisku kładzie 
wielkie zasługi, wolny czas poświęcając także 
pracy społecznej i koleżeńskiej, szczególnie ser- 
deczną troską darząc bydgoskie Koło Chyrowia- 
ków, którego był ołiarnym sekretarzem, 

Odziedziczeny po przodkach szlachecki klej. 
not przystroił Zmarły w najszczersze perły ry- 
cerskiej i obywatelskiej duszy. Husarz nieustra- 
szony, nieugięty szermierz ideału, noszący w so- 
bie słoneczny promień piękna i dobra — pozo- 
stawia po sobie cześć, żal i wzór, jak nie po- 
łową, ale całem sercem służyć Ojczyźnie. 

Z marmurowych kształtów uleciała piękna 
ku niebiosom dusza. Tak wcześnie — a jednak 
z przedwiecznego wyroku, (ab.) 


Tragiczna Śmierć emerytowanego sierżanta. 


Jak to we wczorajszym numerze naszego 
pisma donosiliśmy, dnia 11 bm. w Kapuści- 
skach Małych wyłowione zostały zwłoki 
starszego mężczyzny, w których przypusz- 
cza!lnie rozpoznawano 62-letniego Tomasza 
Sawiaka, emerytowanego sierżanta wojsk 
polskich, zamieszkałego przy ul. Jagielloń- 
skiej. 

Obecnie stwierdzonem już zostało, że i- 
stotnie były to zwłoki wymienionego Sa- 
wiaka, cierpiącego od pewnego już czasu 
na chorobę umysłową. Wśród jakich oko- 
liczności $awiak znalazł śmierć w nurtach 
rzeki nie wiadomo. Widziano go krytyczne- 
go dnia rano, biegnącego boso w stronę ul. 


Fordońskiej. Używał on często kąpieli rzecz- 
nej, przeto nie wiadomo, czy zachodzi tu 
nieszczęśliwy wypadek, czy też samohbój- 
stwo. 

Sawiak znany był jako człowiek poboż- 
ny, spokojny i dobry. jego choroba umy- 
śłowa objawiała się pewną melancholją i 
dziwactwami, nie szkodliwemi jednak dla 
nikogo. W ostatnich atoli czasach choroba 
przybrała stan ostrzejszy, tak że postano- 
wiono go umieścić w lecznicy. Zamiar ten 
uprzedziła tragiczna śmierć nieszcząśliwe- 
go człowieka. Zwłoki odstawione zostały do 
kostnicy przy szosie Szubińskiej. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


„CERCA 


Opera w 4 aktach Jerzego Bizeta. 


Zdawać sprawę z wystawienia opery, a 
zwłaszcza popularnej „Carmen* nie jest 
rzeczą szczególnie łatwą. Każda pochwała 
może być łacno uważana za przesadę, a 
wydanie oceny absolutnej i wszystkich za- 
dowalającej nastręcza trudności nie do po- 
konania. Przedewszystkiem dlatego, że 
mało jest ludzi, interesujących się muzyką, 
którzyby dzieła Bizeta nie widzieli i nie 
mieli go w żywej pamięci. Wartości mu- 
zyczne i sceniczne „Carmen* czynią ją fun- 
damentem repertuarów operowych, a róż- 
ne sposoby jej ujęcia i inscenizacji powo- 
dują, że widzowie ustalają sobie pogląd na 
jej wystawienie w sposób indywidualny a 
często sprzeczny. Już nawet kwestja inter- 
pretacji postaci tytułowej nasuwa zastrze- 
żenia i budzi dyskusję. Rolę tworzy indy- 
widualność aktorki i najsłynniejsze wyko- 
nawczynie partji Carmen różnie ją pojmo- 
wały. Naprzykład słynna Marja Gay, któ- 
rej dzięki pochodzeniu folklor hiszpański 
nie był obcy, dawała kreację nawskroś re- 
alistyczną. Maniery jej Carmen były ma- 
nierami prawdziwej dziewczyny z fabryki 
cygar. Niemniej jednak słynna w swoim 
czasie primadonna włoska Gemma Bellin- 
cioni tworzyła sylwetkę wytworną i to uję- 
cie też znajdowało zwolenników. I wobec 
tego jaką naprawdę ma być Carmen? Py- 
tanie bez odpowiedzi. 

Teatr Miejski, wprowadzając do reper- 
tuaru swego „Carmen“, zdobył się na czyn 
artystyczny dużej miary, to też pochwała 
nasza jest zdecydowana i szczera. Zastrze- 
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gliśmy się na wstępie, że wvdanie oceny 
absolutnej jest zbyt trudne. Trzeba sądzić 
relatywnie, wziąć pod uwagę warunki i o- 
Koliczności, wśród jakich rzecz sama po- 
wstaje. Inną miarę przykłada się do wy- 
ników pracy sceny operowej, inne znów 
wymagania stawia się teatrowi, który 
przedstawienia operowe prowadzi doryw- 
czo, jako wynik wysiłku, graniczącego z po- 
święceniem. Drobne te zastrzeżenia niech 
stanowią tło do superlatywów,- których 
chcemy użyć, zdając sprawę z ostatniej 
premiery. $ 
Wprowadził „Carmen“ na scene bydgo- 
ską prof. Aleksander Wiliński i odniósł 
tryumf bezsporny. Ogrom pracy, którą ja- 
ko dyrygent i jednocześnie reżyser włożył 
w to przedstawienie, opłacił mu się całko- 
wicie. Całość zmontowana była składnie i 
żadne przykrzejsze niedociągnięcia odczu- 
wać się nie dały. Zespół stanął na wyso- 
kości zadania niewątpliwie trudnego, zda- 
wałoby się nawet, że zbyt trudnego jak na 
siły i środki, któremi nasz teatr w dzisiej- 
szych kryzysowych czasach rozporządza, 
Pośród solistów na pierwszy plan wy- 
sunęła się p. Marja Kaupe, która skoncen- 
trowała na sobie uwagę i sympatję publi- 
czności, a po ślicznie zaśpiewanej arji liry- 
cznej w trzecim akcie zdobyła sobie ma- 
ksimum aplauzu. Wdzięk, który p. Kaupe 
wniosła w interpretację roli Micaeli, i wspa- 
niała dyspozycja głosowa dały w sumie 
krcację pierwszorzędną. Jej rzadkie wa- 
runki wokalne, przemiłe brzmienie głosu 
i doskonała szkoła, która nie zawodzi w 
najtrudniejszych momentach, predystynują 
ja na śpiewaczkę operową dużej miary. 
Partję Carmen wykonała gościnnie p. 
Iza Szereszewska, primadonna opery war- 
szawskiej, artystka rutynowana, rozporzą- 
dzająca wyrobionym, przyjemnym mezzo- 


sopranem. Drugi gość — to p. Konstanty 
Krugłowski, który jako Escamillo nie spra- 
wił zawodu. Kuplety torreadora w jego 
wykonaniu wypadły dobrze, choć matowa. 

Don Jose — p. Zygmunt Malinowski w 
przeddzień premjery przeszedł anginę. Mi- 
mo to śpiewał czysto i starannie. Jego szla- 
chetny tenor brzmi mile i zdradza dobrą 
szkołę.  Aktorsko, zwłaszcza w czwartym 
akcie, pełen wyrazu. 


W pozostałych rolach wystąpili pp. Eu- 
genja Łasowska, której sopran brzmiał pew- 
nie i silnie; Roman Cirin — jak zawsze 
niezawodny; Jerzy Granowski i Władysław 
Karwicz. 


Stronę choreograficzną przygotował p. 
Władysław Morawski starannie. Sam tań- 
czył z p. Ryszardą Górecką. Balet taki so- 
bie, niewymyślny, ale pracowity. B. pri- 
maballerina opery królewskiej w Buka- 
reszcie p. Mila Kamińska, która, występu- 
jąc gościnnie, z wdziękiem i prawdziwą 
umiejętnością odtworzyła tańce hiszpań- 
skie, zasłużenie spotkała się z gorącem przy- 
jęciem ze strony publiczności. 

Na zakończenie jeszcze słów kilka po- 
święćmy „bezimiennym bohaterom“ teatru, 
o których najmniej się zwykle mówi, a któ- 
rych praca wymaga rzetelnego uznania. 
Chóry i orkiestra wystąpiły poważnie zwię- 
kszone i dużo musiały włożyć wysiłku, aby 
bez uprzedniego przygotowania pokonać 
trudności operowej partytury. Udało im 
się to w przeważnej części, a pewne, nie- 
uniknione zresztą, niedociągnięcia tłuma- 
czyć należy raczej względami natury ma- 
terjalnej. Dobrych chęci napewno star- 
czyło. i; 

Dekoracje p. Paluchowskiego. 


Słów uznania za całość: powtarzać nie 
potrzebujemy. Zast 
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MARYSIEŃKA | 


Początek 6.10 i 9. 
Kupony ulgowe ważne. 


Znowu mamy do zanotowania nie- 
szczęśliwy wypadek utonięcia. 

W ciągu trzech zaledwie dni, po- 
cząwszy od niedzieli, jest to już piąty 
wypadek w Bydgoszczy. Zaiste nasza 
piękna Brda obficie zbiera żniwo 
śmierci. 

W ubiegły wtorek miały miejsce dwa 
wypadki utonięć. W godzinach  połu- 
dniowych utonął 19-letni Bagrowski, o 
czem piszemy na innem miejscu, a w 
kilka godzin potem, o godzinie 17,40 w 
Jachcicach, obok Papierni Wielkopol- 
skiej, uległ nieszczęślilwemu wypadkowi 
utonięcia podczas kąpieli 26-letni Sta- 
nisław Miszkinis, biurowy PKP., zajęty 
w głównych magazynach zasobów. Sta- 
nisław Miszkinis kąpał się z ko- 


legami od strony kąpielni Petersona ifb 


w pewnej chwili, gdy chciał przepłynąć 
do kolegów na stronę Jachcic, będąc już 
blisko brzegu, zaczepił nogą o zielsko, 
„bujnie w tem miejscu wyrastające. Po- 
czątkowo koledzy nie zauważyli jego 
szamotania się, dopiero gdy począł wzy- 
wać ratunku, jeden z nich, nie mając 
nic innego pod ręką, rzucił mu swą 
koszulę, celem przyciągnięcia go do 
brzegu. 

Pomoc ta jednak. na nic się nie 
przydała; nieszczęśliwy młodzieniec był 
już bezwładny tak, że nie ruszył ręką, 

Kąpiący się, w liczbie około 10 osób, 
rzucili się do wody i wydobywszy go na 
brzeg, poczęli stosować oddychanie 
sztuczne, które nie odniosło żadnego 
skutku, 
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— Osobiste. Pan starosta dr. Bereta roz- 
począł z dniem 11 lipca br. 5-tygodniowy 
urlop wypoczynkowy. 

Zastępstwo w sprawach Starostwa Po- 
wiatgwego i „Grodzkiego, tudzież Wydziału 
Powiatowego „.objął.p. referendarz. Czubiń- 
Ski. -. ZA Y > À è 
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W ostatnich paru tygodniach Stasia byla 
nie do mówienia. Przelatywała tylko koło 
mnie zaaferowana, purpurowa ze wzrusze- 
nia, a szczęśliwa, jakby ją kto na sto koni 
wsadził. Kursowały też plotki po kamieni- 
cy, że wychodzi zamąż za bardzo silnego 
atletę, i że nawet wypowiedziała już miej- 
sce pokojówki u swej pani. Tymczasem 
wczoraj spotykam  Stasię, ale miała już 
rzadką minę. 

— Co się z panną Stasią dzieje? — py- 
tam. 

Westchnęła biedaczka do głębi brzucha. 

— Panie, niech szlag trafi wszystkich 
chłopów! Przemyśliwają tylko nad tem, jak- 
by dziewczynę ocyganić i parę złotych od 
niej wyłgać. Wie pan, co się stało? 


— Nic nie wiem. à 

— Bylam na ateistack © Aczursie. Mówię 
panu, że patrząc na. tych golasów, to tak 
mi serce pikowało, że co chwile mglałam 
i muśieli mnie wodą polewać. Potem przy- 
siadł się jeden do mnie, przedstawił się po 
nazwisku i mówi: Panna, jak widzę, lubi 
ałeletów, a ja także jestem jeden z nich. 
Tylko w Bydgoszczy się nie mocuję, bo mu- 
szą szparować moje siły na światową ołym- 
pajdę w Luzangele... 

— Może na światową Olimpiadę w Los 
Angeles? 
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tak samiuteńko powiedział, ino 


Dziś i dni następnych olbrzymia 
2 serjowa całość w jednym programie. 
Nieśmiertelne arcydzieło pod tyt. 


Jeszcze jedna ofiara nurtów Brdy. 


Skutkiem nieszczęśliwego wypadku podczas kąpieli, 
utonął młody urzędnik kolejowy. 
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Stasia i jej atleta. 


«DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 14 lipca 1932 r. 


INDYJSKI GROBOWIEC 


Z Str. 9. 


a 
Przedziwny epos W rolach gł Mia May; Conrad 
niesamowitej mi- 
łości w realizacji 
"genialnego 
JOE MA 


Veidt, Bern. Goetzke, Paweł 
Y'a. Rychter, Lya de Putti. (13380 


Z wycieczki Tow. Ogrodników 
w Bydgoszczy. 


Towarzystwo Ogrodników w Bydgoszczy 
zorganizowało w dniu 3 lipca br. zwiedzenie 
miejscowych ogrodnictw w myśl przysłowia 
„Cudze chwalicie swego nie znacie — sami 
nie wiecie co posiadacie“, by przekonać Się, 
jak się przedstawia sprawa miejscowych o- 
grodnictw. 

W wycieczce wzięło udział 23 członków. 
Zwiedzono wzorowo prowadzone  ogrodni- 
ctwo p. Leona  Bosiackiego, p. Brunona 
Schroedera i p. Hellwiga. 


Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło nieszczęśliwego do lecznicy 
miejskiej, gdzie lekarz stwierdził już 
tylko śmierć, która nastąpiła Skutkie. 
ataku serca. ; 


Ś.p. Stanisław Miszkinis, kąpiąc się u- i J à fe" zk. 

A SE Rag BE Mimo piaszczystej gleby, dzięki umiejęt- 
biegłej niedzieli w Chmielnikach, UskaT- | ności i ŁA: PE RRN w powyższych za- 
żał się już do kolegów, że długo płynąć | kładach poważne wyniki. 
nie może, bo go kurcze zaraz chwytają. U p. Leona Bosiackiego znauważowo sta- 

Zmarły był kawalerem i pochodził z rannie prowadzone warzywnictwo, a na 


OWE AREK Ę A specjalne uznanie zasługuje hodowla ogór- 
Wileńskiego. Zwłoki odstawiono do | ków prowadzona w inspekiach. W zakładzie 
kostnicy przy szosie Szubińskiej. 


p. Schroedera. tak dział kwiatowy jako i 


biga Morska i Kolonjalna wzywa. 


Rodacy! 


Dzień 31 lipca 1932 r. 
świętem Polski Odrodzónej! 


W dniu tym poraź pierwszy w dziejach 
naszego państwa święcić będziemy uroczy- 
ście Święto Morza polskiego!. 

W Gdyni na odwiecznie polskiem wy- 
brzeżu Bałtyku w obecności Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej cały naród 
przez swych przedstawicieli złoży ślubowa- 
nie polskiemu morzu! 


Rodacy! Wzywamy was wszystkich do 
wzięcia udziału w tej podniosłej uroczysto- 
ści! Niechaj 31-go lipca pośpieszą do Gdyni 
delegacje i wycieczki ze wszystkich zakąt- 
ków Rzeczypospolitej! Niechaj każde mia- 
sto i każda wieś wyśle do Gdyni swą repre- 
zentację. Niechaj wszystkie organizacje i 
stowarzyszenia znajdą się w tym dniu nad 
morzem w jednym szeregu! 

Pokażmy światu nasze przywiązanie do 
morza! Złóżmy dowód, że morze uważamy 
za najbardziej istotną podwalinę naszej nie- 
podległości, że nigdy się go nie wyrzeknie- 
my. 

Niechaj ci wszyscy, którzy chcieliby w 
ten czy inńy sposób kwestjonować nasze 
prawa do wybrzeża morskiego zrozumieją, 
że: jeśli ehodzi o morze — to niema, w Pol- 
sce ani-partyj,-ani klas, niema różnic relij- 


gijnych, ani społecznych, jest tyłko jeden 
wielki i zwarty naród polski, świadomy 
swych zadań i swoich obowiązków. 

Niech cała Polska, jak długa i szeroka, 
w dniu Święta Morza wystąpi poważnie i 
godnie. 

Niech rozkołyszą się dzwony w świąty- 
niach, niechaj flagi o barwach narodowych 
przystroją w tym dniu uroczystym cały 
kraj, niechaj wszystkie polskie serca uderzą 
zgodnym rytmem o jednej godzinie. Myślą, 
sercem i duszą radujmy się dnia tego z cu- 
du polskiej Gdyni, z bandery biało-czerwo- 
nej, krążącej po wodach kuli ziemskiej z 
rozszerzenia na Świat cały naszego teryto- 
rjum narodowego, gdyż morze wszędzie jest 
wolne i wszędzie na morzu jesteśmy tak, 
jak u siebie w Polsce. 

Rodacy! Dajmy w dniu Świeta Morza 
dowód naszej niezłomnej woli zachowania 
i utrzymania dostępu, do morza, który jest 
jednocześnie dostępem do Świata i który 
jest największem źródłem i dźwignią do- 
brobytu i postępu naszego narodu. 

31 lipca wszyscy nad morze! 
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— I takie rzeczy kradną. Wiktorowi Sta- 
| wickiemu, zamieszkałemu przy ul. Gdańskiej 73, 


będzie wielkiem 


palny, wartości 25 zł. 


A 


sprawili mu straszne smary, 
nim koszule, i 
Ten łajdus pod koszule wdział sobie na rę- 
ce takie grube rury gumowe z gazowni i 
udawał ateletę. A ja go cięgiem macałam 
po rękach i nie umiałam się wyznać na tem 


z potargali na 
wie pan co sią pokazało? 


mnie już mgliło i nie zapamiętałam sobie 
dobrze. Mówię tylko do niego: Jak pan ate- 
leta, to czemu pan taki mizerny na gębie? 
On znów mi na to: A czy to ja gębą się bi- 
ję czy ręcami? Daj panna randkę, bo tu ja- 
koś nie wypada, to pannie pokażę moje 
psy. 

— Psy? A cóż psy mają do zapasów? 

— Kiedy on nie mówił o psach na ezte- 
rech nogach, tylko rozumiał te psy na rę- 
kach. 

— Ależ to nie psy, tylko bicepsy! Panna 
Stasia też nieraz tak pobałamuci. 

— Albo to ja mogę wszystko sobie zapa- 
miętać? Psy mi się w głowie zostały, a to 
pierwsze straciłam. 


— Więc cóż z temi jego bicepsami? 

:— Daliśmy sobie na drugi dzień randkę 
na śluzach w lesie. On przyszedł po szpor- 
towemu w spodniach tylko i we wełnianej 
koszuli. Tak tedy bez koszulę już z daleka 
widziałam te jego... jak to pan powiedział... 
wicepsy? Mówię panu, strach było popa- 
trzeć. Ja jestem przecie fest dziewucha, ale 
mówię panu, że moje nogi do jego wi- 
cepsów to jak szpilka do dyszla. Jezu dro- 
gi, macałam, macałam i namacać go się nie 
mogłam! On zaś do mnie: Dalej, panno 
Stasiu, sprawiaj pani fundę, bom zmordo- 
wany strasznię. Spotkałem dziś przed po- 
łudniem w „Europie“ Sztekkera i Garko- 
wienkę, przemówiliśmy się i tak obu spra- 
łem po mordzie, że ich Pogotowie odwiozło 
karetką do Djakonisek. 

Jak ja to usłyszała, to może pan sobie 
wyobrazić, że mu fundnęłam morową ko- 
lację, aby przyszedł do siebie. Wypił osiem 
wódek, zjadł 12 jaj, gulasz, potem bigos i 
wieprzowe nogi w galarecie naraz, a jeszcze 
potem cynaderkę z grochówką. A eo piwa 
do tego wypił! Przy każdej szklance zapał- 
kami znaczyłam piwo, bo dorachować się 
już nie mogłam. Myślałam sobie tyłko, że 
trudno darmo, taki dryblas potrzebuje du- 
żo żarcia i picia, bo z czegoby swoją siłę 
brał. No czy nieprawda? 

A gdy tak jadł i pił, to ułożył się ze 
mną, że pojadę z nim na tą ołympajdę do 
Ameryki, i nie potrzebuję nic więcej, jak 
tylko w dzień go masować, to znaczy siłę w 
niego wcierać, a wieczorem przy kasie bi- 
lety sprzedawać, i to nie na złote, tylko od 
razu na dolary. Mówię panu, mnie się to 
strasznie spodobało, mianowicie to maso- 
wanie. Pomyśl pan ino, takiego chłopa na- 
CIERAC..;.. 


oszustwie. Musiałam prędko zapłacić za 
niego kelnerowi 28 złotych i uciekałam jak 
oparzona, bo gospodarz posłał po policja, 
aby sprzątnęła tego ateletowego fałszywca! 


Warszawa. (PAT) Jak wiadomo w dniu 
31 bm. Liga Morska i Kolonjąlna organi- 
zuje w Gdyni „Święto Morza“. związku 
z tem Świętem, Ministerstwo Komunikacji 
przyznało bardzo wydatne ulgi dla tych, 
którzy wyjeżdżają do Gdyni, aby wziąć u- 
dział w uroczystościach. W myśl zarządze- 
nia Ministerstwa , Komunikacji każdy kto 
wyjeżdża do Gdyni w dniach 28, 29, 30 i 31 
lipca r. b. otrzymać może w kasie kolejo- 
wej bilet ulgowy, uprawniający do prze- 
jazdu do Gdyni i z powrotem z Gdyni do 
miejsca zamieszkania za opłatą tylko 70% 
normalnej ceny biletu w jedną stronę. Po- 
wrót z Gdyni na podstawie tego biletu na- 
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Jak się dowiadujemy, zapowiadają się pierw- 
sze regaty kajakowe które odbędą się w nie- 
dzielę ,17. bm. interesująco, 

Zgłoszonych do biegów jest już b. dużo ka- 
jaków i zgłoszenia jeszcze napływają nadal. 

By jednak dać możność wzięcia udziału 
wszystkim kajakowcom przedłużono termin zgło- 
szeń do dnia 15. bm. godz. 18. Po pwyższym 
terminie zostaną bez uwzględnienia, 

Program: 

Godz. 14: start w Bydgoszczy kajaków 
wszystkich typów do biegu turystycznego 10.000 
metrów. 

— Ale jakiż koniec tego wszystkiego? Yo godz. NSE ży” fo rze, Żło. 

— Oj. niech szlag trafi cały koniec tego; We a) łac z žaglowaniem do ee rn b) todz 
wszystkiego! Mój ateleta się upił, zaczął lu- | z żaślowaniem ponad 12 m?, c) kajaków żaglo- 
dzi obrażać, przyszło do bitki z gośćmi, I wych. 
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skradł jakiś nieznany złodziejąszek kurek Czer; 


warzywny stoją na wysokim poziomie, a o+ 
kazy pomidorów wyhodowanych w ciepłar- 


'ni mogłyby się znaleźć na pierwszorzędnej 
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wystawie ogrodniczej. U p. Hellwiga podzą- 
wiano kolekcję krzewów i bylin. Na zakoń- 
czenie podejmował uczestników wycieczki 
były prezes p. Leon Bosiacki, gorliwy czło- 
nek towarzystwa jakoteż i p. Schroeder, za 
co należy im się serdeczne podziękowanie. 


Ostrzeżenie 
przed sprytną oszustką. 


Na terenie Bydgoszczy pojawiła się ja- 
kaś sprytna oszustka, przed którą należy 
mieć się na baczności. 

Między innemi dopuściła się ona oszu- 
stwa na szkodę p. Marty Dąbrowskiej, za- 
mieszkałej przy ulicy Gdańskiej 99 i to w 
sposób następujący: 

Dowiedziawszy się, w jakich firmach p. 
D. kupuje towary, po które posyła ZaZWwYy- 
czai swego 6-letniego synka Henryka, ZAH 
czepiła na ulicy małego Henryczka, Które- 
mu dała kartke, prosząc aby ją zaniósł .do 
firmy Berka przy ulicy Gdańskiej, gdzie o- 
trzyma towary, które jej przyniesie. R 

W kartce prosiła firmą o wydanie chłop- 
«u pewnej ilości towaru, za który później 
zaplaci, podpisując -p. Dąbrowską. i i 

Firma, znając już chłopca,- nie miała 
najmniejszych wątpliwości, że kartka po- 
chodzi od jego matki, i wydała żądany to- 
war, który oszustka następnie odebrała í 
ułotniła się. 

Ponieważ oszustka będzie chciała nape- 
wno dalej uprawiać swój oszukańczy pro- 
ceder, przeto ostrzegamy przed nią. 


Przy otyłości, artretyżmie I chorobie cukrowej 
naturalna woda gorzka „Franciszka = Jórełaść 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie. Żądać w aptekach i drog. 
ZZ Z Z 


— Wielka wycieczka. W dniach 2—10 sierp- 
nia włącznie P, T. K. oddział bydgoski urządza 
wycieczkę: Bydgoszcz, Częstochowa, Dąbrowa. 
Górnicza, Ojców, Kraków, Wieliczka, Zakopane, 
Morskie Oko. Czorsztyn, Pniewy, Szczawnica, 
Piotrków, Łódź. 
tarjacie P. T. K., ul. Libelta 5 i Orbisie ul. Po- 
morska 1. Przejazd w obie strony autobusami 
dla członków Towarzystwa 70 zł, dla nieczłon- 
ków 80 zł. Nocleg w schroniskach zapewniony 
jak i utrzymanie za specjalną opłatą. Ilość 
miejsc ściśle ograniczona. Bilety do nabycia 
do dnia 25 lipca włącznie. ) 


Strzec się przed złodziejami: 


składowymi. 


Do składu bławatów przy ulicy Poznań- 
skiej 8, przybyła jakaś niewiasta, która pod 
pozorem zakupu przeglądała różne mater- 
jały. W pewnej chwili, korzystając z panu+ 
jącego w składzie ruchu, skradła 15 me- 
trów materjału granatowego oraz 20 mes 
trów jedwabnej popeliny. i ulotniła się nie- 
postrzeżenie. 

Obecnie tylu złodziei kręci się po skła: 
dach, że panowie kupcy muszą baczną 
zwracać uwagę, aby nie paść ofiarą ich 
sztuczki. 


50% zniżki kolejowe na. „Święto Morza“ 


w Galum. 


stąpić może tylko w dniach 31 lipca oraw 
1 i2 sierpnia. Przy wyjeździe z Gdyni na- 
leży bilety te ostemplować w kasie biieto- 
wej. 

Osoby, które brały udział w uroczysto- 
ściach w Gdyni, a nie 'posiadają biletów 


Szczegóły programu w sekre*. 


powrotnych, mogą korzystać w drodze po- -> 


wrotnej z Gdyni do miejsca zamieszkania 
z 80% zniżki od cen normalnych. Zniżkę 
tę uzyskuje się na podstawie specjalnych 
zaświadczeń, wydawanych przez Ligę Mor- 
ską i Kolonjałlną w porozumieniu z Dyrek- 


|cją Okręgową Kolei Państwowych w Gdań- 


Regaty kajakowe i żaglowe 
o mistrzostwo Pomorza i miasta Bydgoszczy. 
| 


sku. Bilety te nie upoważniają do czynie- 
nia przerw w podróży. * 


RK 


Godz. 16,30—18,00: biegi kajaków wszystkich 
typów reg. kategoryj — 1000 mtr. 
Godz. 18,00—18,30: defilada kajaków.“ 


Godz. 19,00: rozdanie nagród dyplomów í za» - 


świadczeń, 

Zainteresowanie regatami kajakowemi jest 
dzięki popularności sportu kajakowego nadzwy+ 
czaj wielkie. Tem więcej że w ostatniej chwili 
zdołano uzgodnić rozkład wyjazdu statków Lloy- 
du Bydogskiego ze startem biegu turystycznego. 

Wyjazd statków, z których będzie można 
obesrwować bieg kajaków na trasie o g. 13,55, 

Statki przybijają do trybun. Bilety wraz 
z biletami przejazdu w cenie 2,50 zł do łóż 2,00 


do trybun i 1,50 zł bilety wstępu, nabyć można 


w przedsprzedaży w kwiaciarni „Róża“ 


przy ul, 
Gdańskiej 62 i Dworcowa 49. i 


D 
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Str. 10. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 14 lipca 1932 r 


Ńr. 159. 


Już od piątku wieczora zjeżdżała się 
ta szara, droga brać ze wszystkich za- 
kątków Polski. Jedni koleją, drudzy au- 
tobusami, inni znów na rowerach, a byli 
i tacy (kilku druhów z Inowrocławia) 
którzy podróż do Gdyni odbyli pieszo. 
Wszystko przemęczone, głodne, po dłuż- 
szej drodze a przecież wszystkim z oczu 
bije radość i zadowolenie. 
> A w tym miłym i serdecznym roz- 
gardjaszu Naczelnictwo niczem sztab 
generalny, zakwaterowany w restau- 
racji druha Słupskiego, układa jeszcze 
niektóre szczegóły pracy, wydaje dyspo- 
zycje, przyjmuje raporty. 

. Pada naraz wieść, że brać jugosło- 
wiańska, która oczekiwana była wedle 
programu dopiero w sobotę wieczór, 
oraz generalissimus polskiego Sokol- 
stwa drh. Zamojski ze sztabem przy- 
jeżdżają już w sobotę rano, wywołuje to 
oczywista wielki ruch. 

"W sobotę, 9 bm., o godz. 8,25 rano z 
nadjejdżającego pociągu pospiesznego 
ż Warszawy uśmiechają się serdecznie 
ogorzałe od słońca twarze. „Czołem* z 
jednej, „Zdravo“ z drugiej strony żywo 
się krzyżują. Dźwięki trzech hymnów 
narodowych, odegranych na powitanie 
gości przez orkiestrę Marynarki Wojen. 


, wytwarzają odrazu nastrój uroczysty a 


przecież serdeczny.  Wysypuje się na- 
reszcie z wagonów dziesięciu smukłych. 
krzepkich, ogorzałych junaków, weso- 
łych i nie znużonych mimo całonocnej 
podróży. Serdecznie witają się z pol- 
skimi druhami, między którymi odnaj- 
dują starych znajomych z poprzednich 
zlotów słowiańskich. Przewodzi druży- 


nie cześć budzący „Zupni Starosta“ 
(prezes dzielnicowy) znany uczony, 
profesor lublańskiego uniwersytetu, 


chlubnie na kartach dziejów odrodzonej 
Jugosławji zapisany Dr. Gangl, który 
jest też równocześnie wiceprezesem 
Związku jugosłowiańskiego Sokoła, 
(prezesem jest 10-letni królewicz Piotr, 
następca tronu jugosłowiańskiego). 


Wieczorem pe skromnej kolacji u 
Skwiercza mili goście uczestniczyli w 
udałych wiankach, nazwanych „Nocą 
Wenecka“, które obserwowali z pokła- 
du statku „Gdańsk, sami zaś wśród 
miejscowej ludności, a zwłaszcza wśród 
płci słabszej budzili wielkie zaintereso- 
wanie swym dorodnym wyglądem i do- 
skonałą postawą. 


Już w sobotę wieczór zaroiła się Gdy- 
nia od szarych mundurów sokolich, o- 
raz od granatowych strojów licznych 
zastępów druheń, które liczbą jeżeli nie 
przewyższały, to prawie dorównywały 
zastępom męskim. 

Dobrze się złożyło, że urządzono ob- 
chód „Wianków*, o których na innem 
miejscu jeszcze pomówimy, w sobotę 
przed samym zlotem, gdyż dały one 
piękne i interesujące tło dla samego zlo- 
tu, i zapisały się niewątpliwie pięknym 
wspomnieniem u uczestników zlotu. 

"Nie mogła sobie wiara Sokola więk- 
szej łaski niebios uprosić, jaką miała 
w dniu samego zlotu, tj. w niedzielę. 

Moment zgody przebijał przedewszyst- 
kiem z przemowy wygłoszonej po solen- 
nej mszy przez kapelana dzielnicy, ks. 
prob. Turzyńskiego. 


ł 

O godz. 10,15 otworzył uroczyście Zlot 
prezes Związku, A. Zamojski trzykrot- 
nym okrzykiem na cześć Prezydenta R. 
P., poczem muzyka 64. p. p. odegrała 
hymn narodowy. Dalej przywitał prezes 
w serdecznych słowach braci Jugosło- 
wian i Czechosłowaków, przybyłych w 
niedzielę rano pod wodzą prezesa czesk. 
Związku Lasar z Pragi, przyczem wnie- 
siono okrzyki na cześć króla Jugosławji 
Aleksandra I i p. prezydenta R. C.-Sł. 
Masaryka, a orkiestra odegrała hymny 
narodowe. 

Przemówienie p. Zamoyskiego, zwła- 
szcza w tych ustępach, gdzie zaznaczał 
konieczność mocnej polityki, jeżeli cho- 
dzi o polskość Pomorza, i dostęp do Pol- 
skiego Morza, wywarło bardzo silne 
wrażenie. Przywitał też serdecznie obec- 
nych na uroczystości braci Jugosłowian 
i Czechosłowaków, uważając to uczest- 
nictwo za symbol zbratania się Polskie- 
go Bałtyku z Jugosłowiańskim Jadra- 
nem. W końcu dziękując p. Woj. Kirti- 
klisowi za przyjęcie protektoratu nad 
zlotem, wita obecnego w zastępstwie p. 
Wojewody komisarza Rządu Zabierzow- 
skiego, składając mu imieniem Związku 
podziękowanie za życzliwe ustosunko- 
wanie się Władz do Zlotu i udzielenie 
mu wydatnego poparcia. 

W imieniu Dzielnicy Pomorskiej prze- 
mawiał prezes dzielnicy tej red. Kunz, 
podkreślając trojakie znaczenie tej uro- 
czystości, mianowicie prócz święta so- 
kolego, także upamiętnienie 650-letniej 
rocznicy testamentu Mestwinowskiego i 
521 rocznicy Grunwaldzkiej, która przy- 
pada 14 lipca. 

Następnie powitał Zlot w imieniu 
wojewody Kom. Rządu  Zabierzowski 
oraz swoim własnym, jako gospodarz 


Wielkie święto Sokole w 
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miasta, uznając wielkie znaczenie spo- 
łeczno-narodowe pracy sokolej, jak ró- 
wnież doniosłość idei sokolej do utrwa- 
lenia państwowości polskiej. W serdecz- 
nych słowach powitał też brać Słowiań- 
ską i wniósł okrzyk na cześć Wszechsło- 
wiańskiego Związku Sokolego. 

Na to powitanie odpowiedział w języ- 
ku polskim imieniem swoim i Prezesa 
Związku dr. Gangla, prezes ckr, dr. 
Mirko Buić ze Splitu. Mowa jego, której 
treść wskazywała na wielką znajomość 
duszy i obyczajów polskich 
kończył wszechnicę i doktoryzował się 
w Krakowie) przerywaną była częstymi 
wprost burzliwymi oklaskami publicz- 
ności. Mowę swą zakończył silnym we- 
zwaniem: „Zawsze naprzód, ani kroku 
wstecz, ku wielkiemu zwycięstwu Sło- 
wiaństwa. Brat musi wierzyć bratu, a 
Słowianin Słowianinowi!" 

W końcu przemówił jeszcze wicepre- 
zes dzielnicy dr. Skąpski, ślubując 
wierność dozgonną Morzu Polskiemu, 
zaś w Ślad za nim wszyscy podnieśli 
ręce składając ślubowanie za sło- 
wami dr. Skąpskiego, poczem od- 
śpiewano z towarzystwem orkiestry 
dwie zwrotki „Roty“. Po  sformo- 
waniu się pochodu ruszono wzdłuż wy- 
brzeża morskiego do Skweru Kościusz- 
ki, gdzie przed gmachem poczty władze 
Sokole i państwowe odebrały defiladę. 
W pochodzie wzięło udział około 3000 u- 
czestników i uczestniczek. Frenetyczny- 
mi oklaskami witano delegację jugosło- 
wiańską, czeską i polsko-amerykańską. 

Po defiladzie prezydjum Zlotu wraz 
z gośćmi zagranicznymi złożyło wizytę 
Komisarzowi Rządu Zabierzowskiemu, 
który później ich rewizytował. 

(Dokończenie nastąpi). 


Jak doszło do pożałowania godnych wypadków 
w czasie Zlotu Sokołów. 


Jeszcze na kilka dni przed Zlotem, zgło- | zwartych szeregach, t. j. Powstańcy i Wo- 


siło swój udział w uroczystościach kilku or- 
ganizacyj nie związanych z Sokołem, mię- 
dzy in. młodzież Obozu Wielkiej Polski. 
Naczelnictwo Sokoła wychodząc z założe- 
nia, że Zlot Sokoła, jako organizacji zupeł- 
nie apolitycznej w sprawach wewnętrzno- 
politycznych, jest tylko uroczystością ro- 
dzinną, odmówiło wszystkim tym towarzy- 
stwom zaproszenia do współudziału. Mimo 
to na uroczystościach  przedpołudniowych 
zjawiły się na stadjonie dwie organizacje w 


jacy, którzy zachowali się z godnością i po- 
wagą w czasie całej uroczystości i Młodzież 
Obozu Wielkiej Polski, pod przewodnictwem 
kilku znanych awanturników. Naczelnictwo 
Sokoła, pragnąc uniknąć jakiejkolwiek 
scysji podczas samej uroczystości milcząco 
zgodziło się na udział ich w nabożeństwie, 
gdyż tu uczestnictwo nie było ograniczone, 
natomiast pochód manifestacyjny przez uli- 
ce miasta ograniczyć się musiał tylko do 
drużyn Sokoła, gdyż im tylko udzielono (na 


Nasze mniejszości narodowe dle sie Spistją 


w Buyucseoszczuw. 


W ubiegły poniedziałek. podwórze domu 
przy ulicy Dworcowej 42 było widownią za- 
ciętej bójki, jaką stoczyli z sobą czterej wy- 
znawcy nioijpezowi, krwawiąc się i podbi- 
jając sobie Wzajemnie oczy, ku wielkiej u- 
ciesze gawiedzi, a zgorszeniu ludzi rozsąd- 
nych. Rycerzami tymi byli: Sznycer Men- 
del, Sznycer Dawid, Zucker Izrael Dawid 
i Abelski Rubin. — Ten ostatni biedak ma 
tak silnie podbite oczy, że wygląda, jak w 
okularach. Bójka powstała naturalnie na 
tle geszeftów. Zaciętych zapaśników uspo- 
koiła policja, spisując z zajścia protokół. 

Ładny przykład z siebie dają nasze 
mniejszości, niema co mówić. Jedna awan- 


PROGRAM W KINACH. 


CORSO, Dziś w dalszym ciągu doskonały 
podwójny program „W piaskach Sahary“ oraz 
„Władczyni Atlantydy". 

KRISTAL. Ostatnie dwa dni doskonała ko- 
medjo-operetka z świetnym Henri Garatem we- 
sołym piosenkarzem w czołowej roli p. t. „Cza- 
rujący chłopiec”, Operetka ta swą muzyką, 
śpiewami umie ująć widza i porwać w wir za- 
baw rozbawionej studenterji na ekranie. Nad- 
program tyogdnik i zdjęcia dzielnicy nieboty- 
ków w Nowym Jorku. 

MARYSIEŃKA daje dziś olbrzymi film w 
dwóch serjach jednocześnie, który stał się nie- 
śmiertelnem arcydziełem p. t. „Indyjski grobo- 
wiec”, w którym piękne postacie bohaterskie 
odtworzyli tacy potentaci filmowi jak Konrad 
Veidt, Bernard Getzke, Mia May, Lya de Putti, 
Paweł Richter i Olaf Fóns. Pierwsza część to 
budowa grobowca, druga — w dolinie trędowa- 
tych. Całość wywiera niezatarte wrażenie. 

NOWOŚCI demonstruje o zupełnie odrębnej 
treści i rzadkich walorach artystycznych arcy- 
dzieło p. t. „Lady Hamilton” w obsadzie wprost 
rewelacyjnej, gdyż udział biorą wielcy arty- 
ści jak Konrad Veidt, Liana Haid, Henryk Georg, 


Verner Krauss i inni. Fabuła historyczna, sięga 
czasów dawnej potęgi Neapolitanii, 

REWJA wyświetla dziś po raz ostatni film 
pt. „Baron cygański“ oraz rewję w 12 obrazach 
pt. „Hallo, Tempo!*. Pocz. seansów o 7 i 9,10. 


PROGRAM RADJOFONICZNY, 
CZWARTEK, 14 LIPCA, 
WARSZAWA-RASZYN, 12,45: Płyty. 13,35: 
Płyty. 15,10: Płyty. 15,35: Płyty. 16,35: 
Komun. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i ry- 
baków, 17,00: Koncert solistów. 18,20: Mu- 
zyka taneczna. 19,45: Komunikat rolniczy. 
20,00: Koncert muzyki francuskiej. 21,20: 
Słuchowisko. Audycja w związku ze świę- 
tem narodowem francuskiem. 22,00: Muzyka 
taneczna. 22,40: Wiadomości sportowe. 22,50: 

Muzyka taneczna. 

ZAGRANICA. Strasburg. 18,30: „Córka pułku” 
opera Donitzetti'ego, Bukareszt. 20,00: Kon- 
cert symfoniczny pośw, muzyce francuskiej. 
Medjolan. 20,30: „I dispettosi Amanti“ opera 
Parellego i „La Legenda delle sette Torri* 
opera Alberta Gasco. Berlin. 21.00: „Jan 
Strauss, książę walca" słuchow. Roberta 
Fitzooda. Monachjum. 21,20: Koncert sym- 
loniczny. 


tura za drugą. Na ulicy Długiej, niema pra- 
wić domu, w którym mieszkają mojżeszow- 
cy, aby nie było awantury, a teraz znowu 
dają znać o sobie przy ulicy Dworcowej. 

Ale razem z naszymi „najserdeczniej- 
szymi* niechże się wstydzą i ci gospodarze, 
którzy im mieszkania w swych domach po- 
wynajmowali. 


— Uczczenie zasług. 6. bm. upłynęło 10 lat 
od chwili objęcia przez p. Ottona Mixa zastęp- 
stwa Targów Lipskich na rejon wojewódzki po- 
znańskieśo i pomorskiego. Pożyteczną pracę 
nad zbliżeniem handlowem polsko-niemieckiem, 
jaką na tym posterunku prowadzi p. Mix, uczci- 
ły Targi Lipskie, ofiarując pamiątkowy swój 
medal. Odznaczenie to przyznane zostało ogra- 
niczonej dotąd liczbie osób. Wręczenia medalu 
dokonał konsul niemiecki w Poznaniu p. dr. 
Schróder. Urząd Targów Lipskich w piśmie 
swojem podkreśla wybitne zasługi p. Mixa nad 
osiągnięciem zbliżenia handlowego obu krajów. 

— Kolonje letnie w Jastrzębiu, Podaje się 
do wiadomości że dzieci (chłopcy) wracają 
z kolonji w czwartek, 14. bm. o godz. 19,22 ko- 
leją powiatową na dworzec Okole, skąd rodzice 
wzgl. opiekunowie winni dzieci zabrać. Na- 
stępna partja (dziewczęta) wyjeżdża do Ja- 
strzębia w poniedziałek dnia 18. bm. Zbiórka 
na dworcu kolejki powiatowej o godz. 13. 

— Z Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy. W 
związku z akcją mającą na celu zorganizowanie 
należycie postawionej pod względem technicz- 
nym rodzimej produkcji narzędzi, Izba Rzemie- 
ślnicza prosi o podanie, które zakłady rzemie- 
ślnicze wyrabiają narzędzia i jakie, a ponadto 
w jakiej ilości i w jakiej cenie za sztukę czy 
kilo. 

— Ładna latorośl. Aleksandrowi Kolędzie, 
zamieszkałemu przy ul. Dwernickiego 13, skradł 
10-letni Kazimierz K, zegarek srebrny, wartości 
65 zł Niema co mówic, miłe dziecko, 


(dr. Buić» 


podstawie wniosku Naczelnictwa Dzielnicy) 
pozwolenia władz administracyjnych na 
odbycie pochodu publicznego. Dopuszczenie 
więc innych organizacyj do pochodu, mu~- 
siałoby narazić Naczelnictwo Sokoła na e-+ 
wentualne nieprzyjemności, a nawet rozwią< 
zanie pochodu. To stanowisko Naczelnictwa 
Sokoła zrozumiało należycie Towarzystwo 
Wojaków i Powstańców i od pochodu się 
wstrzymało. Natomiast O. W. P. w liczbie 
około 200 osób, ignorując prawa gospodarza 
uroczystości, chciał bez zaproszenia i UPĘA- 
wnienia przyłączyć się do pochodu. 

Obecny na boisku nacz. Wydziału Bezp. 
Szacherski oraz zastępujący komendanta 
policji aspirant Lipina usiłowali spokojne- 
mi perswazjami powstrzymać ich od tego 
zamiaru, pouczając ich, że nawet miejsco- 
wa władza, t. į. Komisarjat Rządu nie jest 
kompetentny do udzielenia zezwolenia na 
pochód jakiejkolwiek innej organizacji, je- 
żeli sobie gospodarze tej uroczystości nie 
życzą. Już w ciągu tych pertraktacyj padły 
słowa 

„Zdrajcy, za Niemców było lepiej”, 


a wkrótce potem podniesiono okrzyk „brać 
siłą”. Na to wezwanie rzucił się tłum człon- 
ków O. W. P. na bramę, obalając na ziemię 
Szacherskiego i asp. Lipinę. Pod naporem 
tego tłumu runęły świeżo zabetonowane 
słupy bramy i całym ciężarem przywaliły 
kilka osób, między innymi niej. Norberta 
Kosznika, 19-letniego chłopaka, z powiatu 
kartuzkiego, który doznał tak ciężkich obra- 
żeń, że po odwiezieniu go do szpitala wkrót- 
ce zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
Odwieziono również i jednego z posterun- 
kowych do szpitala, który również został 
poraniony. Po chwilowej konsternacji O. W. 
P. znów się sformował do pochodu, a po- 
nieważ oddział policyjny wysłany był na 
boisko tylko dla utrzymania porządku, więc 
nie posiadał broni z wyjątkiem pałek gumo- 
wych i pochodowi temu nie mógł siłą prze- 
szkodzić, więc ich przepuścił, wzywając 
równocześnie pomocy rezerwy uzbrojonej, 
która natychmiast wyruszyła, a spotkawszy 
pochód O. W. P. na Kamiennej Górze, za- 
częła pochód, jako nielegalny, rozpraszać. 

W tej chwili padły z tłumu 3 strzały re- 
wolwerowe, skierowane do post. Śliżewskie- 
go, które nie wyrządziły mu większej szko- 
dy, zmusiły go jednak również do użycia 
broni palnej. 

Padły dwa strzały, które nie wyrządziły jed- 
nak nikomu krzywdy, Nastąpiła likwidacja po- 
chodu, przyczem aresztowano 8 osób schwyta- 
nych przeważnie na gorącym uczynku oporu 
władzy, podżegania i użycia broni. Sprawa 
obecnie przekazana jest sędziemu śledczemu, 
który dodatkowo polecił zaaresztować jeszcze 
będącego już w drodze redaktora „Pielgrzyma“ 
pelplińskiego Ciesielskiego. 

Przewodnictwo Dzielnicy złożyło przybyłemu 
na śledztwo wojewodzie Kirtiklisowi wyrazy 
głębokiego ubolewania z powodu tych niezmier- 
nie przykrych zajść, zaznaczając równocześnie, 
że z wypadkami tymi nie ma nic wspólnego i że 
postępowaniem swym ich nie sprowokowało. 


Wszystkie inne, sprzeczne z wyżej przed- 
stawionym stanem rzeczy, wieści rozsiewane 
tendencyjnie przez osobników obciążonych po- 
średnio współwiną, są wymysłami usiłującemi 
oczyścić sprawców tego skandalu w oczach ucz- 
ciwej opinji publicznej. 


— Przyjemna i pożyteczna wycieczka do 
Ciechocinka. Ubiegłej niedzieli oddział bydgo- 
ski Polskiego Touring-Clubu urządził piękną wy- 
cieczkę autobusem do Ciechocinka. Pogoda 
idealna, ciekawa jazda i — last not least — 
świetna organizacja. Dzielny i niezwykle sym- 
patyczny kierownik wycieczki p. Wiśniewski to 
prawdziwy cudotwórca. Sam zapalony miłośnik 
natury, potrafił dać  wycieczkowiczom dużo 
pięknych, rozmaitcyh i niezatartych wrażeń. Do- 
skonały ten organizatór uzyskał tyle przeróż- 
nych zniżek w czasie trwania wycieczki, iż bez 
większych wydatków można było przecudnie 
spędzić całą niedzielę w Ciechocinku. Wyma- 
rzona kąpiel w luksusowym badzie, zwiedzenie 
tężni, koncert w parku i wiele, wiele innych 
pięknych rzeczy. Jak się dowiadujemy, Touring- 
Club jeszcze raz urządzi taką samą wycieczkę 
do Ciechocinka w niedzielę dnia 24 lipca. Kto 
ma kilka złotych, niech ich nie żałuje i zapisze 
się na tę wycieczkę, ale czemprędzej, ażeby się 
nie spóźnić. 

— Wojewódzka komisja egzaminacyjna dla 
kierowców samochodwych będzie urzędowała 
w Bydgoszczy w połowie miesiąca sierpnia br. 
Bliższych informacyj udziela kierownictwo kur- 
sów samochodowych Z. Kochańskiego w Byd- 
$oszczy ul. 3 Maja 20, tel 11-58 , 


am I A 


Znowu kradzieże rowerów. 


Asystent pocztowy Bolesław Majcherski, 
zamieszkały przy ulicy św. Jańskiej 22, po- 
zostawił przed Bankiem Polskim rower 
pocztowy, który był zamknięty na kłódkę. 
Gdy po dwóch minutach wyszedł z banku, 
roweru już nie było. Jakiś „specjalista“ 
otworzył kłódkę podrobionym kluczem i 
siadłszy na rower, odjechał na nim, jak na 
swoim. Poszkodowany widział jeszcze zda- 
leka odjeżdżającego na jego rowerze zło- 
dzieja, lecz o pościgu nie mogło już być 
mowy. 

Drugi poszkodowany — Władysław Ku- 
jawa z Ślesina, pozostawił znowu swój ro- 
wer bez żadnej opieki przed gmachem sta- 
rostwa powiatowego, skąd przez jakiegoś 
„Sportowca“ został skradziony. Rowęr był 
całkiem nowy, wartości 200 zł. 
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Gdy dwojgiem brzemion obciążą człowieka, 
Niech z tem, co cięższe, najpierw się upora! 
A tamto — lżejsze niech ździebko zaczeka, 
Gdy dwojgiem brzemion obciążą człowieka. 


Zmoże trud większy, to — choć pot ocieka 
Już do mniejszego wola bardziej skora; 
Gdy dwojgiem brzemion obciążą człowieka, 
Niech z tem, co cięższe, najpierw się upora. 
Kr. Słasicki. 


ze Sportu. 


OSTATNI PRZEDOLIMPIJSKI WYSTĘP 
NIEMIECKICH LEKKOATLETÓW, 


Brema. W przeddzień wyjazdu do Los 
Angeles łekkoatleci niemieccy wzięli udział 
w olimpijskich zawodach w Bremie. Uzy- 
skano szereg niezłych wyników, chociaż w 
niektórych konkurencjach asy zawiodły. 
Przedewszystkiem zapowiedziana przez 
Hirschfelda próba pobicia rekordu w kuli 
nie powiodła się. Hirschfeld uzyskał zale- 
dwie 15,38. Druga próba przedsięwzięta 
przez znaną dyskobolkę Heublein pobicia 
rekordu światowego Weissówny zakończyła 
się również fiaskiem. Heublein uzyskała za- 
ledwie 38,99, zajmując drugie miejsce za 
Braumiiller. Ta ostatnia uzyskała 40,30 mtr. 

Inne wyniki zawodów przedstawiają się 
następująco: 100 mtr. Jonath 10,5; 110 przez 
płotki Wegener 15,5; 400 mtr. Metzner 49,2 
przed Bichnerem 50,4 i dr. Peltzerem 50,8; 
3000 mtr. Syring 8:87,1. 

Z pośród pań wymienić należy Ellen 
Braumiiller, która uzyskała w oszczepie 
44,1; Dollinger — 100 mtr. w 12,4 oraz Notte 
= skok wzwyż 1,56. 


CZWARTY ETAP TOUR DE FRANCE. 


Paryż. Czwarty etap Tour de France Bo- 
raux-Pau (95 klm) wygrał Georges Ronsee 
(Beglja) w czasię 6:23:20 sek. przed Le Dro- 
go, Antenem, Bondueł i Leducq. 


bol pierwszeństwa) zatrzymuje nadal Le- 
ducq 35:16:02 sek., 2) Stópel 35:17:17, 3) Bon- 
duel 35:18:02, 4) Lemaire 35:19:03, 5) Ron- 
see 30:19:50. 

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO POMORZA. 


W niedzielę, 24. bm. odbędzie się w Byd- 
goszczy na stadjonie miejskim o godz. 8 rano 
pięciobój pań i panów i trójbój senjorów o mi- 
strzostwo Pomorza. Wpisowe 1 zł od zawodni- 
ka, Zgłoszenia wraz z wpisowem należy nad- 


W klasyfikacji ogólnej żółty trykot Te | 


;syłać do dnia 17. bm. ną ręce p. Głowackiego, 


Nowodworska 55. 
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IK BYDGOSKI", czwartek, dnia 14 lipca 1832 r. 


BIERZ 
nie pytaj! 

DZIENNIK 2 
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zacznie od 16 bm. 
drukować nową zaj- 
mującą powieść. 
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— Znalezione klucze, W Miejskim Urzędzie 
Porządku Publicznego przy ul. Grodzkiej 25 
zgłoszono znalezienie 2 kluczy. Prawo wła- 
sności należy zgłosić tamże pokój 13. 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


W piąłek, dnia 15 bm. o godz. 18,30 od- 
będzie się zebranie zarządu, komisji rewi- 
zyjnej i mężów zaufania Chrześcijańskiego 


tarjacie Ch. Z. Z. ul. Dworcowa. 5. 
,. Obecność wszystkich zainteresowanych 
jest pożądana. 


Związku Pracowników Miejskich w s 


z śucia towarzystw. 


Kat, Tow. Rob. Polskich par. św. Trójcy. 
Pogrzeb członka śp. Jana Matuszaka odbędzie 
się 15. bm. o godz. 17 z kaplicy starego cmen- 
tarza przy ul. Grunwaldzkiej, - 

„Halka“, Z powodu wakacyj lekcje śpiewu 
się nie odbędą. Następna lekcja w sierpniu. 

Zw. emer, państw, auton., rencistów. Ogól- 
ne zebranie odbędzie się po 15 bm. x 

S. M. P. „Zorza“, Zebranie plenarne oddz. 
starszych dziś o godz. 19,30 w salce, 

Okręg Młodych Polek. 
we w piątek 15 bm. o godz. 19 w Domu Kat, 


Zebranie okręgów 


Tow. Uczniów Kupieckich, Dziś w środę 
o g. 0 zebranie plenarne w Resursie Kupieckiej, 
Sprawa wycieczki do, Gdyni. | 

Tow. Terminatorów. Zebranie dnia 14, bm. 
o godz. 20 w Domu Czeladzi. ` 

Kat. Tow. Rob, Polskich parafji św. Wincen= 
tego a Paulo. Zebranie zarządu dnia 15. bm. 
o godz. 18 w lokalu bibljoteki. Zebranie ple- 
narne dnia 17. bm, zaraz po nieszporach w salce 
pod kościołem. ią 

Tow. Czeladzi Kat, Zebranie dziś w środę 
o godz. 20 połączone z wykładem, 

O. P. N, „Gwiazda”, Dziś w środę zawody 
IM. dr. — I. druż. junj, B. K S. „Polonja' o go- 
dzinie 18,30 na boisku im, Świtały. ) 

Tow. Powstańców i Wojaków Jachcice. Ze- 
branie półroczne walne w środę, 13. bm. o g. 19. 

S. M, P, „Promyk*, Zebranie zarządu i za- 
stępowych obu oddz. dziś 'w środę o g. 19 w 
Ognisku. Zebranie zarządu oddz. młodszego w 
czwartek dnia 14. bm. o godz. 19. Wychowanie 
fizyczne dnia 14, bm. godz. 18,30 przed Ośni- 
skiem. 
Samaa 
Ceny podawane Izbie Przemysłowo» 

Handlowej w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz dnia 12. 7. 1932 roku. 
Cena za 100 kg. * * * » * » « + Od zł—da zł 


Pszenica s» 22 s 5 2 0 ee» » o 21,00-—22,25 
Zyto „w... ooo o + 20,00—20,50 
Jęczmień + « « + + « « « see » 16,50—17,50 
Jęczmień browarniany « » + » » + 00,00-—00,00 
Groch jadalny polny « « -e » « + 00,00—00,00 
Groch Viktorja * » * e » e e » « 00,00—00,00 
Owies : » » : va ea eee ee i 
Otreby pszenne » * « » * » a s ! His 
oby saga s . 1050000 


Otręby żytnie » * » » 
Tendencja spokojna. 
Bank Polski płacił dnia 13 lipca za: 


dolary amerykańskie 8.89-—8.87 
funty- szterlingów 31,49 
franki szwajcarskie 173,12 
franki francuskie 34,89 
marki niemieckie 208.50 
guldeny gdańskie 173,42 
liry włoskie 43.12 


Giełda warzsawska 


z dnia 12 lipeca 1932. 

Papiery Państwowe i obligacje 
8-proc. poż. bud. . e 036,75 036,90 
40/, poż. inw. szt. Ser. " + » 098,25 000,00 
5-proc. poż. konw. +» » » + 036,00 000,00 
50/, poż. kolejowa » » » e «030,00 00,000 
40j, poż. dolarowa » » » e - 047,50 047,75 
7-proc. poż. stabil. «> » - 048,50 048,00 

Akcje w złotych: - 
Bank Polski « « s s es.. » 71,00— 72,50 
Lilpop » e- + + +++ e e « + 012,25—012,00 


PES 


*Tendencja: słabsza © 


pna 


Í Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 


słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, Z, a = kazde stanowi jedno słowo. 


Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Drobne ogłoszenia 


Dla poszukujących posady 20%, zniżki. 


* 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Przetarg przymusowy. 

W dniu 14. VII, br. sprzedam 
"za natychmiastową zapłatą przy 
ulicy Grunwaldzkiej 17 stary nr. 
o godzinie 10-tej: 


lustro tremo. 


13420)  Wierzbieki, kom. sąd: 


Przetarg przymusowy, 

W dniu 14. 7. 32 sprzedam 
najwięcej dającemu za gotówkę 
o godz. 12, przy ul. Gdańskiej 121 


maszynę drukarską. 
Stężycki, kom. sąd. w Bydgoszczy 


Kresy 


Restauracje 
z powodu śmierci oddam 
tanio. Adres Dziennik 
Bydgoski. (13393 


Willa (8521 
cała wolna cena 17.000.So- 
kołowski Sniądeckich 52. 


„Fiat 
50t Iandolet. 6 osobowy 
z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam 1.500. Wiado- 
mość Dz. Bydg. (13397 


Białą (13410 
jadalkę tanio 


sypialkę, 
Lipowa 12, 


sprzedam. 


Maszyna 
Singera, gabinetowa, jak 
nowa na sprzedaż, Gdań- 
ska 114, (8534 


2 łóżka 
z materacami i stolikami 
oraz umywalką tanio 
sprzedam.  Zgłosz. Sło- 
wackiego 3, m, 4. (8543 


Kupię domek 4 pokojowy 
ogrod, 10,000 zł. Gozimir- 
ski, Inowrocław, Mikoła- 
ja 30. (13396 


Kupię 
samochód osobowy w_do- 
brym stanie. Of, filjażDz. 
Bydg. „Kupno”. (8520 


Młyn 
gospodarstwo kupię, Of. 
Dzien. Bydg. Toruń, pod 
„Kupno”, (13398 


Dom (13400 
kupię. Of, Dz. Bydg. To- 
ruń, pod „Dochodowy *. 


K POSADY )> 
WOLNE 
Poszukujemy 
zaraz zbożowca rutynowa- 
nego. Pierwszeństwo ma- 
ją kandydaci, którzy wy- 
każą się praktyką kupiec- 
ką w młynach. Oferty 
z fotografją. referencjami 
i podaniem wysokości wy- 
maganego wynagrodzenia 
skierować pod „Zbożo- 
wiec”. 13405 


Podróżującego | 
na Pomorze za prowiżję 
oszukuję zaraz na przy- 
kóry stolarskie. Oferty 
pisemne do agentury Dz. 
Bydg. w Strzelnie, Koś- 
cielna 6, „N. 101” .(13406 


Uczennice 
poszukuje zaraz lub od 
15 lipca Dom Pończoch 


Mostowa 12, (13403 
Zdelni i 
akwizytorzy otrzymać 


mogą pracę na dogodnych 
warunkach a tem samem 
możliwości dużych za- 
robków. Zgłoszenia do 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „L. 1574“, (13423 


Pomocnik 
kominiarski poprom. 
raz. Edward Preis, Mro- 
czenko, poczt. Mroczno, 
pow. Lubawa. (13402 


Chclewkarz 
otrzebny. Warszawska 1 
alcerkiewicz, (8530 


Potrzebna 
panienka do dziecka skrom- 


nych wymagań. Gdań- 
ska 69, m. 2. 13388 
' Bufetowa 


z dłaższą praktyką po- 
trzebna zaraz. Zigł, Zagło- 
ba, Gdafńiska 10. (13416 


Liczne 


Dziewczyna 
z gotowaniem do wszy- 
stkich prac domowych po- 
trzebna zaraz. adleś. 
Osieczna, k, Czerska.(13404 


Dziewczyna (8516 
z gotowaniem potrzebna. 
Krzyżaniak, Chrobrego 23 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


tlumy 


71840499101411110000049066486008004449819006009000199061130119800402000020004808096000460900 
spieszą za nim, jako za swoim 


przyw 


MAIO OO WU UUUULUUNUULU LULU 


ódcą 


Tak samo setki tysięcy czytelników 


DZIENNIKA BYDGOSKIEGO 


czytając zamieszczoną w nim reklamę, 
hurmem pospieszą do odnośnej 
firmy, by poczynić zakupy. 


7 POSAL 
| POSZUKUJĄ 


600 kaucji (8542 
złoży młody emeryt, 
prosi o stałą pracę. Of. 
filja Dz. „Sumienny”. 


nią, 


Szofer-Monter 
z kilkoletnią praktyką, 
zna podgwarancją remont, 
obsługę wszelkich maszyn 
i elektr. stałą i zmienną 
szuka jakiejkolwiek posa- 
di Oferty Dzien. Bydg. 
„Monter”. (13384 


Dziewczyna 
ze wsi pilna do wszelkich 
prac dom. poszukuje za- 
raz lub od 1 sierpniapo- 
sady. H. P. Lipińska, Wi- 
leńska 11, m. 1. (8532 


Szukam Lei] 
posady zaraz najchętniej 
do dzieci, znam szycie, 
haftowanie, pracuję w go- 
spodarstwie  domowem. 
Miejscowość obojętna. Of. 
filja Dzien. „205%, (8539 


Ko 


młyn wodny 10,000. Zie- 
mianin, Dworcowa 60.(8524 


Poszukuje 
warsztat i pokój z kuch- 
czyńsz miesięczny 
do 60 zł. Of. do filji Dz. 
Bydg. pod „A. B“. (8545 


4 pokojowe za czynszem 
8U zł. Sniadeckich 43. (8515 


Trzy (8522 
pokoje kuchnia odda So- 
kołowski, Sniadeckich 52. 


KC) 


Pokój 
umeblow. Św. Jańska 16, 
mieszk. 3. 8518 


Eleganckie (3535 
1-2 pokoje. Stycznia 22-2,] 


Dobrze 
umebl. pokój. Jezuicka 10, 
m. 3. (13385 
Pokó 


i 
umeblowany. Al. Mickie- 
wicza 19, m. 1. (8519 


K 


Letniska 
dla matki poszukuję oko- 
lice Ar Ga | dwór, 
leśniczówka. okładne 
warunki podać porucznik 
Englicht, Bydgoszcz, Pół- 
(8544 


nocna 2, 


Detektyw 
z Poznania do Gdyni, He- 
lu przyjmie obserwacje. 
Zgłosz. filja Dzien. Bydg. 


pod „Detektyw”. , „(8513 


Przyjme 
posiadającego 300—500 zł 
niekoniecznie fachowca do 
wspólnego wykonywania 
sztucznego białego mar- 
muru naumywalnie. (Wy- 
nalazek), Stała praca. 


Adres wskaże filja Dzien. “ 


Bydg. 


CCD 


Która 
szlachetna pani dopomoże 
przystojnemu kupcowi 
materjalnie lub posadą, 
Cel matrymonjalny" Of. 
pod „Posada” filja Dzien. 
Bydg. (8508 


Pani (8526 
przystojna, inteligentna, 
starsza zawrze znajomość 
kulturalnym, starszym pa- 
nem. Filja „Nieprzeciętna” 


Starszy 
kawaler posiadający 75 


(8541 


tys. gótówki szuka zżóny. 


A: Dz. rg Toruń, pod 
„Przyszło (13399 


ska 55, 


st p 


„DZIENNIK BYDGOSKI, 


Ga Dnia 12 bm. o godz. 21,30 zasnęła w Bogu opatrzona kilkakrotnie 
św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach moja najukochań- 
sza nigdy niezapomniana żona, ciocia i bratowa 


z Tesarzów 


Róża Matylda Maria Rheinowa 


żona emerytowanego pułkownika W. P. lekarza wet. 
o czem donosi w ciężkim smutku pogrążony 


Koronowo, doia 13 lipca 1932 r. 


Mąż z rodziną. 


(8514 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 lipca o godz. 10.30 przed 
poł. z domu żałoby Tucholska 23 w Koronowie na cmentarz parafjalny. 


Wszystkim tym, którzy brali udział w pogrzebie ś. p. 


Józefy Grzegorowskiej 
Wiełebnemu ks. prowadzącemu zwłoki na miejsce wiecz- 


nego spoczynku, Towarzystwom, Krewnym i Znajomym 


składamy serdeczne 


Bóg zapłać. 


Mąż z dziećmi i rodzina. 


Bydgoszcz, dnia 12. VII. 32 r. 


Załatwia 


(13377 


(18357 


wszelk'e sprawy sądowe, waloryzacyjne, podatkowe, ren- 
towe, umowy najmu i zastawu, ściąganie należności i t. d. 


bowanie na reperacje. 


K POLECENIA X 


Wózki ` 8533 
dziecięce, największy wý- 
bór poleca „Fabryka Wóz- 
ków Dziecięcych” 3go Ma- 
ja 12. Sprzedaż detaliczna 
przy fabryce! — Reperacje. 


Specjalista 
szlifowania,  obciągania 
brzytew wyrabia specjal- 
ny Szlif na twardy zarost, 
także szlifuje maszynki 
do włosów, nożyce, tanio 
pod gwarancją. Antoni 
Zajst, Grodzka 5, wejście 
z Mostowej narożnik.(11965 


MebEie? 


Darmo dostawia się na 
miejsce własnym samo- 
chodem wszelkie komple- 
tne urządzenia mieszka- 
niowe: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, saloniki, kuch- 
nie oraz wszelkie meble 
wyściełane, zakupione w 
znanej solidnej firmie 
Ignacy Grajnert, Byd- 
goszcz, Dworcowa 21. 
Uwaga: Własne warszta- 
ty, wielki wybór, Ceny 
zniżone. Tel. 1921. (9574 


Maliny 
porzeczki czerwone, czar- 
ne (smorodina) poleca 
ogrodnictwo „Flora”, Na- 
kielska 45. (3357 


Futra 
wszelkie przerabiam, re- 
peruję modnie, fachowo, 
tanio. Kuśnierz, Pomor- 
teraz 50 procent 


taniej. (13153 


Sprzedam 
gospodarstwo prywatne 
116 mórg w jednym pla- 
nie przy mieście i lesie. 
Cena 36 tys., wpłaty 20. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Mielnik, Kaliska, p. Wą- 
growiec. (13375 


Dom 
ogród, cena 4.500 Sokołow- 
ski Śniadeckich 52. (8523 


% Bufet 
kredens dobre wykonanie 
tanio sprzeda. Pomorska 
nr. 54. (8529 


Ceny ogłoszeń: 


Wydawca, nakładom i czcionkami; Drybągnia Bydgoska, Sp. Akg. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedziajny: Aleksander Kiedrowski w Bydgoszczy, 


S$. BOCIAN - Inowrocław, Kościelna 9a, II. ptr. 


telefon 11-33, w Bydgoszczy. 


WWYJBĄRWĘKEOWA OKA 


Na sprzedaż za bezcen wskutek choroby właściciela 


fabryka wyrobów metalowych 


odlewnia żelaza, warsztat mechaniczny, 20 obrabiarek, kuźnia, warsztat stolar- 
ski, tartak, napędowa maszyna 60-konna, modele itp. - teren pod bocznicą kolej. 


w Czersłcu (Pomorze) 


Fabryka nadaje się do fabrykacji różnych wyrobów. Na miejscu zapotrze- 
Musiał, ul. Długa 29, 


Bliższe informacje : 


Rzadka 

okazja! Sprzedam lub 
zamienię na dom w Byd- 
goszczy gospodarstwo 60 
morgowe z młynem wo- 
dnym, stała woda. Prze- 
piękne położenie nad 
Wisłą, 20 km. od Byd- 
goszczy. Dnży park owo- 
cowy, światło elektryczne. 
Zamiana ze względ. fami- 
lijnych. Wprost od wła- 
ściciela. Łask. oferty pod 
„J. B. 12” do filji Dzien. 
Bydg. Dworcowa 2. (8356 


Skład 
kolonjalny wraz z miesz- 
kaniem dobrze zaprowa- 
dzony, czynsz bardzo tani 
zaraz na sprzedaż. Adres 
Dzien. Bydg. (13382 


Dom 
5 pokojowy z ogrodem 
sprzedam. Gołębia 53(13387 


Dom 
dwupiętrowy dobrze ren- 
tujący się na sprzedaż. 
Adr. wskaże filja Dzien. 
Bydg. (8497 


Zamienię 
dom z piekarnią w Byd- 
goszczy na dom w Toru- 
niu. Of. do Dz. pod „Za- 
miana”. (13371 


Kuźnia 
kołodziejstwo, staro za- 
prowadzona z narzędzia- 
mi korzystnie oddam. 
Wiadom. w Dzien. (13409 


Sprzedam 
kolonjalkę w centrum. 
Gdzie wskaże Dz. (13370 


Skład 
kolonjalny, delikatesów, 
palarnia kawy dobrze 
zaprowadzona z miesz- 
kaniem, centrum Byd- 
goszczy, sprzedam. Oferty 
filja pod „Palarnia* (8536 


Samochód 
cięż. 1!/⁄ tony „Ford” ro- 
cznik 29 w najlepszym 
stanie korzystnie sprze- 
dam. Zgł. do fiiji Dzien. 
Bydg. pod „Ford”. (8510 


Jadalka 
tanio na sprzedaż. Kujaw- 
ska 75, 13390 


Wózek 
dziecięcy tanio sprzedam. 
Garbary 26, m. 24. (8528 


Przetarg przymusowy. 


W czwartek, dnia 14. VII. 32 r. 
o godz. 9-tej przed poł. sprzedam 


{| w składnicy firmy Hartwig przy 


ul. Dworcowej najwięcej dające- 
mu za natychmiastową zapłatą: 
lustro z konsolką, leżankę 

z nakryciem. (13419 
M.Betrand, kom. sąd. w Bydg. 


Przetarg przymusowy. 
Dnla 15 lipca br. o godzinie 3-ciej 
po południu sprzedam u p. Haasego 
w Brzozie najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą: (13422 
siewnik, powózEę czar= 
mą, maszynę do szycia, 
xamnapęi 7warchlaków. 
Klóskowski, komornik sądowy 

w Bydgoszczy. 


ORC 


ZJA 


WZ Ee Er AE TA 


af. 


(13095 


Samachód 
osobowy „Berliet” okazyj- 
nie sprzedam. Sienkiewi- 
cza 40, „Merkur”. (8496 


6 cylindrowy 
cież, Chevrolet na sprze- 


daż. Kryger, Dworcowa 
nr. 36, tel. 734. (8272 
Stały 


odbiorca na jarzynę i o- 
woce może się zgłosić do 
Zarządu Majętności Sien- 
no, poczta i stacja kolej. 
Kotomierz. 8493 


X KUPNA 
Z wpłatą (8500 
3.000 zł. poszukuję kupna 


domku z rolą. Zgł. do fil- 
ji Dzien. Bydg. pod „850u” 


Kupię 
za gotówkę 10—12.000 zł. 
dom ze składem, ogrodem, 
w dużej wsi kościelnej 
łub mieście powiatowem 
na Pomorzu (dworzec na 
miejscu) nadający się na 
skład bławatów, towarów 
krótkich lub modniarski. 
Zgłoszenia filja Dziennika 
„Renoma“, (8549 


Kupie 
Uliński Korono- 
(13368 


magiel. 
wo, 


Repozytorjum 
potrzebow. do składu ko- 
lonjalnego, dobrze utrzy- 
mane kupię zaraz. Zgło- 
szenia do Dz. Bydg. pod 
„A. H.” 13346 


Kupię » 
tanio męski pokój (kluby) 
padać cenę. Zgłosz. Dz. 
pod „Męski pokój”. (13379 


Kupię 
motocykl używany ale w 
dobrym stanie za gotów- 
kę 250—350 ceebm. Oferty 
do adm. Dzien. Bydg. pod 
„Motocykl”, : (13407 


Orzeł 
emaljowy kupię. Sprzedaż 
tytoniowa Jana Kazimie- 
rza 4. 13408 


Rzepak 
rzepnik, płacę najwyższe 
ceny dzienne i proszę 
opróbkowanie oferty. Wy- 
gralak, Olejarnia Chełm- 
ża. (13376 


25 gr. zą wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej, szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze słowo 15 gr.; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500%, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. — Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — , Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta ban':owe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


czwartek, dnia 14 lipca 1932 r. 


Dłużniezce firmie R. Fabianowski, Han- 


del węgla, artykułów budowlanych i Żelaza, Fabryka 
wyrobów cementowych w Koronowie, „ właśc. Roman 
Fabianowski, przemysłowiec w Koronowie, ul. Wilsona 
nr. 40 przedłuża się udzielone odroczenie wypłat o dal- 
sze trzy miesiące t. j. do dnia 30 września 1932 roku 
(art. 12 Rozp. Prez. Rzeczyp. z 6. III. 1928, poz. 244). 


Koronowo, dnia 30 czerwca 1932 r. 


Sąd Grodzki. 


UWAGA 


dla dostawców Kasy Chorych w Grudziądzu 


Wszelkie zlecenia na zakupy i dostawy obowiązują 
Kasę Chorych w Grudziądzu tylko wtedy, gdy są za- 
opatrzone w pieczątkę i podpis Wydziału Administra- 


cyjno— Gospodarczego. 


(18394 


Niniejsze zarządzenie wchodzi w życie z dniem 


ogłoszenia. 


Kasa Chorych w Grudziądzu 


DYREKCJA 


(7) Kucharski 
dyrektor 


sa 
Tóliki białe 


„ANGORA 


sprzeda tanio 


Zastepowski 


uł. Gdańska 140. 


eir 


(13389 


Maliny 
porzeczki, poziomki i a- 
grest kupuje każdą ilość 
Lukullus, Fabryka cukrów 
i czekolady Bydgoszcz, 
ulica Poznańska 16, tele- 
fon 16-70. 13392 


Młodsza 
dziewczyna do pracy do- 


mowej. Baszyńska Pro- 
menada 1. (8504 
Szwaczka 


potrzebna. Zgł. Bociano- 
wo 16, m. 9. (8507 


Fryzjerka 
lub pomocnik damski mo- 
że się zaraz zgłosić, Bia- 
las, Wejherowo, Dworco- 
wa. 13386 


K POSADY X 
POSZUKUJĄ 
Poszukuję 
posady na majątku do wy- 
kształcenia książkowości 
rolniczej i do uzupełnie- 
nia się w języku polskim. 
Irmgard Pustal, Miejska 
Górka, pow. Rawicz. (13347 


Elew 
ze śŚredniem wykształce- 
niem, syn uczciwych ro- 
dziców , szuka praktyki 
kupieckiej. Łask. zgłosz. 
do Dz. Bydg. pod '„B. Z. 
BR (13380 


Panienka 
z ukoficzoną szkołą Han- 
dlową pisze na maszynie 
przyjmie posadę biurową 
lub kasjerki. Łask. zgł. 
do Dzien. Bydg pod „B. 
B. 60”. (13381 


K DZIERŻAWY ): 


interes 
rzeźnicki, bardzo dobrze 
od 40 lat prosperujący, 
przy głównej ulicy od 
października do wydzier- 
żawienia. Zgłosz. Józef 
Kaźmierczak, mistrz rze- 
Źnicki, Kcynia, ul. Po- 
znańska. (13071 


Warsztat 
przy Hetmańskiej tanio 
wydzierżawię. Wiad. Ogro- 
dowa 6, podwórze. 


(8512 irewskiego 12, m. 4. 


(-) Dr. Tarkowski 
p. o. naczelnego lekarza. 


Licąpźaucjau 


przy ul. Sniadeckich 3 
w firmie „Rawa, 

W czwartek, dn.14bm. 
o godzinie 10 przed poł. 
sprzedawać będę: (43418 


partję sukienibluzek 


M. Piechowiak 


Zaprzys, licytator i rzeczozn. sądowy, 


Skład 
z przyległem mieszkaniem 
do wynajęcia. Sienkiewi- 
cza 36, m. 3. (8531 


(erem) | 


Mieszkanie 
3—5 pokoi centrum po- 


szukuje bezdzietne. Of. 
tilja „Komfort”. (8503 


Mieszkanie 
poszukuję 8—4 pokojowe- 
go od zaraz wprost od 
gospodarza, czynsz zgóry, 
ul. Gdańska lub śródmie- 
ście. Of. pod „W. F. F.” 


filja. (8509 
Poszukuję 

1—2 pokoi z kuchnią za- 

raz. Of. filja „Zaraz”.(8517 


Mieszkanie 
zaraz do wynajęcia, 3 po- 
koje i kuchnia, część me- 
bli. Wiad. ul. Chełmińska 
nr. 16, Bogdan. (13373 


4 pokojowe 
mieszkanie luksus I ptr. 
słoneczne czynsz rok zgó- 
ry, zwrot remontu. Nowo- 
grodzka 12. (13369 


Mieszkanie 
4 pokoje kuchnia z wy- 
godami. Dąbrowskiego 31, 
m. 4. i (13383 


Dwa (13378 
pokoje odświeżone odstą- 
pię. Słowackiego 1, m. 6. 


5 pokojowe 
mieszkanie komfortowe 
przy ul. Zacisze 9, wy- 
najmę. Zgłoszenia Adam 
Michnik, ul. Mostowa 6. 

8499 


Mieszkania 
2—6 pokojowe wskaże Ku- 
ligowski Gamma 3. (8527 


ECecro JJ 


Pokój 
ładnie umeblowany dla 
solidnego pana zaraz do 
wynajęcia. Warszawska il, 
Ii prawo. (13335 


Pokój 
wygodnie umebl. Pade- 


(8540 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki. 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


codziennie 2 parostatki 
i <% 
Ddjazd z Buyudtoszcezy: 
Gbaiganzci z ErAugujécãia: 420 ñ u00 
[ee | 


Nr. 159. 


śmiertelna jazda 


w piekielnym globie. 


Szan. Publiczności miasta Bydgoszczy podajemy do 
wiadomości, że przybył nareszcie najodważnie jszy 


sportowiec i pierwszorzędny jeździec loopingo= 
wy pan Udo. 

Wobec tego dajemy Szan. Obywatelstwu możność 
oglądania tej atrakcji na motocykiu od dziś 
do niedzieli 17 bm. włącznie. 

Niech więc każdy korzysta z tej okazji. 

Otwarte w dni powszednie od godz. 6-tej 
wieczorem, w niedzielę od godz. 3—11. 


13415) Przedsiębiorcy. 


(4 fd 4 4 
Kowości wiosenne 
jak i lałoroe poleca m mielkim wyborze przy 
niskich lecz stałych cenach 


FJRażazyn MBławatów 
z. $srzybyłowicz 
Stary Rynek 25. „812 J 


Przetarg publiczny alei owocowych. 
Wydział Powiatowy w Świeciu wydzierżawia h 
w wtorek, dnia 26 lipca o godz. 10-tej 
tegoroczny zbiór z alei jabłkowych 


na szosach powiatu świeckiego. 
Warunki ogłoszone zostaną przed rozpocz. przetargu. 


Kaucja licytacyjna 50zł. (13324) Starosta pow. 


Wycieczki parostatkami 
MAKUKUNOMIWANACWANI do Brdyujścia 


Począwszy od czwartku, 14 lipca kursować będą 


j do Brdyujścia. 
48305 L500 


> 
— 
% 
c 


Pokój (8525 
eleg. umebl. z utrzyma- 
niem. Gdańska 46, m. 4. 


Pokój 
Podwale 9. 
Pokój 


(8501 


z balkonem wszelkie wy- Pokój 

gody niekrępujące wej-| elegancki tanio, także 

Ście, tani. Paderewskiego | małżeństwu. Kościuszki 4, 

18, m. 8. (8506 | m. 6. (13882 
„Niekrępujący _ Pokój 

pokój zaraz, Hetmańska | utrzymanie 70 zł. Święto- 

22, ma 5. (8511 | jańska 22, m. 5. (8537 

Pokój 


umebl. osobne wejście pa- 
nu lub małżeństwu. Ugo- 
ry 12. Gospodarz. (13872 


Pokój 
Chocimska 20, m. 1. (8538 


Pokój . 
Grodzka 8, m. 14. (13391 


Szoferów (13413 


Pokój 
umebl. duży, czysty, sło- 
neczny do wynajęcia. Pa- 
derewskiego 16, m. 4. (8502 


Pokoju 
z osobnem wejściem za- 
raz lub później poszuku- 
je urzędnik kawaler. Of. 
z podaniem ceny do filji 
Dz. Bydg. Dworcowa sub. 


orazamatorów kształcą szyb- 
ko i tanio kursy samocho" 
dowe Z. Kochańskiego w 
Bydgoszczy, 3 Maja 20, tel. 
1185. Zapisy każdego czasu, 
opłata ratami. Egzaminy w 


„Własna pościel”. (8505 | Bydgoszczy lub Toruniu, 


Lepszy (8498 
pokój. Pomorska 35, m, 3. 


Bronzową 
torebkę ręczną zawiera» 
jącą wykaz osobisty nr. 60 
i list hipoteczny zgubiono, 
Za wynagrodzeniem od- 
dać: Seehawer, Sicienko, 
pow. Bydgoszcz. (13381 


Pokój 
umebl. osob. wejście zaraz 
wynajmę. Gdańska 143, 
m. 4. (13374 


Bez pokrycia. 


— Przedstawiłem mu do uregulowania 
czek, a on zamierzył się na mnie popiel- 
niczką, Ą 

— Jakto Nie było pokrycia? A 

— Owszem, schowałem się za piet.. ` 


